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Ostatni ścięty mieczem za prawa jus gla- 
dii w Piotrkowie. (1)

Mity Boże co to bywało—rzeki do mma 
\pan Stanisław z Tarachowic—co to bywa­
ło mospanie, ani miary, ani końca, ani wę­
dzidła nie znalazłeś na pijanych braci szla­
chty; rąbaniny szły bezliku, to bez nosa, to 
bez ucha, to bez palca, czy z kiermaszu, czy 
z jarmarku nieraz zawadjaka powracał.—

1
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A łt^wało onych czasów, że kto butny to 
rej wodził i każdy jak się przekonał o jego 
sile, nikt mu już drogi niezastępował.— Bo 
też mospaiiie ja sam pamiętam niejakiego 
Dobrzelewskiego, którego imie wyszło mi 
z pamięci, a który mieszkał we wsi Syskach 
(2) na podziale pod Piotrkowem z panem 
Zabłockim, i on to tak był krzepki, że w naj­
żywszym pędzie, chwytał za koła od powo­
zu i nietylko wstrzymywał w biegu, ale nie­
raz odrywał z osiami. Szlachta po części już 
wiedziała o takiej sile Dobrzelewskiego i 
z daleka od niego była, ale chłopstwo, jak 
chłopstwo, gdy się popije na kiermaszu, nuż 
szlachcica za nic nie mieć, to tak mu się 
starała, czy gadką, czy słówkiem, czy za­
czepką, jaki figiel spłatać, że Dobrzelewski 
nieraz rozgniewany, gdy go motłoch obstą­
pił do zwady, j ak machnie tylko rękami i 
w tę i w ową stronę, a niechcąc ich ranić 
żelazem, to niebożęta padali jak gruszki le­
śne, gdy się ich potrzęsie; a Panie zmiłuj
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się, nie jeden znalazł! i guza, i ranę, ^dru­
giego dźwigali bez duszy. —Nirt-bno by było 
kogo mospanie chwycił samopas, to świę­
ty Boże zgniótłby jak pliszkę; to też przy­
jaciele jego, a nawet ja sam cli«ć go do­
brze znałem, nigdym mu ręki nie i podał do 
powitania, bo jak uścisnął z wielkiej czu­
łości, to człowiekowi poty z głowy'wycho­
dziły, oczy skrami zabiegły, a paznokcie 
krwią zatoczyły. Z resztą bjł to człowiek 
ludzki, gościnny, przyjacielski, w swoim do­
mu gościa uraczył do syta- i napoił, aż nie­
raz człek usnął przy kielichu. Skakał z ra­
dości gdy się sąsiady wesoło bawili, nikogo 
w swoim domu choćby mu się sprzeciwił lub 
uraził, ani słowem, ani palcem nietknął, i 
sam choć niewinny przepraszał;— ale niech- 
no toby się zdarzyłjb na jarmarku, lub sej­
miku, poznałby dopiero szlachcic co umie 
Dubrzelewski;— a strzelał gracko, chrzabą- 
szcza w łot trafił, a rąbał tęgo, bo jeśli pal­
nął, niechcąc przeciwnika zabijać, to żelazo
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wy^ącił najmniej o staje, aż ziemia się za­
trzęsła. •

A wieieżto mospanie szlachty nakiereszo- 
wał, nakftleczył, nazabijał, nikomu jednak 
niedają&wprzódracyi, ale broi! też bez liku 
gdy giijkto zaczepił.— W  kościele modlił się 
jak świętoszek, spowiadał się często, na 
wszystkich mszach i wotywach klęczał i od­
mawiał pacierze, a na podniesieniu plackiem 
leżał na ziemi i bił się kułakiem w piersi, dla 
tego też u księży i zakonników wielki miał 
respekt.

Trzeba mospanie, że żona pana Zabłoc­
kiego z umysłu, mając jakoś rozgniewane 
serce do pani Dobrzelewskiej, kazała służą­
cej len wymoczyć w jej sadzawce,gdzie ryb 
mnóstwo było.

Ale że to waszeci mówić jak o żelaznym 
wilku, bo i gdybym się zapytał i pokazał 
wasanu groch, to mi powiesz tatarka a na 
pasternak buraki, tak i tego na wielkim wa­
szym świecie pewnie waszeć nie słyszałeś,
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że mocząc len lub konopie, ryby w sadzaw- 
ce usypiają.

Otóż pani Dóbrzelewska z płaczem wpa* 
da do swego męża, a kochał ją nad życie.

— A mój mężu... co ona sobie myślh.. 
spokoju przez nią nie mam, to się wywodzi 
nademną, to mnie niesławi, a teraz mi wszy­
stkie ryby zatruła.

Dobrzelewski, panie świeć nad jego du­
szą, lubo nieboszczyków nie godzi sięobma 
wiać, ale jak był ludzki, gościnny, litości­
wy, tak nadzwyczaj prędki, passyonat i dé­
terminât na wszystko;— wpada zatem zady­
szany z gniewu, i wychodzącego Zabłockie­
go ze swej sieni, rąbie żelazem na miejscu.

A onego czasu bywało, choćby szlachcic 
najwięcej zawinił, mewy padało goanibato- 
żyć, ani więzić, ani karać, dopóki trybunał 
niezawyrokujeasam król nie potwierdzi; — a 
jeszcze miał szlachcic jeden wybieg, jeśli na 
głowę zawioił, a niechciał pozwolić ostrzyć 
miecza na swoim karku, mógł się schronić

r
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do murów klasztornych, a ztamtąd siłą zbrojś 
ną nicwolno było winowajcy dobywać, a za­
konnicy nigdy sami niewydawali takiego, 
który się oddał ich opiece.
. Po wyroku Piotrkowskim, kiedy pan Sta­
rosta z radnemi śmierć za śmierć zawyro­
kowali, a sąd najwyższy potwierdził; Do? 
brzelewski tak się zręcznie uwinął, że um­
knął z rąk halabardników i schrohił się ido 
Franciszkanów Piotrkowskich; (3) jednak 
żona zabitego* chcąc pomścić krzywdę swe­
go męża, na klęczkach błagała pana Staro­
stę i sędziów o spieszne wymierzenie spra­
wiedliwości.

W  takiej turbacyi zostając pan Dobrze- 
lewski, szukał sposobów przez swoich kre­
wniaków, o ułaskawienie przez samego króla, 
który bawił naówczas w Nieświeżu na Litwie 
U Wojewody Radziwiła.— Krewniaki jakoś 
poszli po rozum do głoWy udając się z pro- 
śbtj najprzód do księcia, który wysłuchawszy
o co rzeez idzie, a że bardzolilbtał takich za-

” f
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wtidjaków, wyrobił u króla Stanisława list 
żelazny;— a w Piotrkowie nieborak Dobrze- 
lewskijak trusiasiedział w celi klasztornej, 
płakał jak dziecko, siekł.ciało rózgami i gorz­
ko żałował swego popędu.

Jednego razu już nad zmrokiem przyszedł 
jego przyjaciel odsęręa,« przekupiony od Sta­
rosty, zapukał do furty klasztornej,objawił 
swe i tnie i prosił na sekret Dobrzele wskiego.

Dobrzele w ski był szczery, otwarty, łatwo­
wierny, ufając, a osobliwie gdy mu podał 
przyjacielsko rękę, i ujrzał że nikogo nieby­
ło więcej naokoło murów, zaczął z nim ro­
zmawiać tajemnie.— 1 od słówka dosłówka 
odprowadzając Dobrzelew,skiego od fórty, za­
częli się namyślać głęboko nad czemś wa- 
żiiem, vy tern jak z ziemi wyskoczyli pachoł­
cy sądowi i porwali jak swego do więzienia.

Ucieszony Starosta, że złapał ptaszka, 
który tyle napłatał, a niebyło końca miary 
jego brewerjom, kazał na drugi dzień wysta­
wić ha- rynku przed ratuszem szafot, poza*
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ni^kać wszystkie bramy miasta i godzinę 12 
na eksekucją usta nawie.

Piotrków mospanie w owym czasie, nie 
był tak rozlegty jak dzisiaj, w około tylko 
(nurami był opasany i do tego tak wysokie- 
mi, że chłop na chłopie postawiony ze trzy 
razy niedostałby końca, a fossy dość głębo­
kie czyniły to miasto podobnem do małej for­
tecy; i gdy bramy były zamknięte, nikt bez 
pozwolenia Starosty wjeżdżać nie mógł.

Już się zbliżyła godzina śmierci Dobrze- 
lewskiego, już narodu jak nabił w około na 
to widowisko zbiegło, już Starosta i sędzio­
wie na rynku przed zielonym stolikiem sie­
dzieli, a instrygator wyrok czytał skrępowa­
nemu Dobrzelewskiemu, choć się to niego- 
dziło tak mordować szlachcica, już pachoł­
cy obstąpili szafot z podniesioną bronią, 
już nawet kat umywał ręce, a zaostrzał 
miecz (4); w tem z za bram miasta trąbka 
pocztowa styszeć się dała, i żona Dobrze- 
łewskiego upadła do nóg panu Staroście i bła­
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gała z płaczem o pozwolenie wpuszczenia 
poczty do miasta przed eksekucją.

Panu Staroście jakoś serce się zmiękczy­
ło, bo przecież mospanie miał serce i na chwi­
lę nakazał wstrzymać się z wyrokiem.

Cisza w pospólstwie uroczysta nastała, 
halabardnikinapowrót szable w pochwy po­
chowali, a klucznik miasta wpuścił pocztę 
do Piotrkowa.—I niedługo komornik królew­
ski doręczył panu Staroście ułaskawienie Mo­
narchy; a sędziowie i radni spostrzegłszy‘pie­
częcie i podpis Stanisława Augusta, natych­
miast rozkazali zdjąć łańcuchy, odwiązać 
czarną chustkę z oczów, i wypuścić na wol­
ność Dobrzelewskiego; ale on sam wstawszy 
na szafot, a był chłop jak gidja, bo pierwej 
klęczał i modlił się gorąco, wyrzekł do na­
rodu.

— Zgrzeszyłem wiele bracia moi, wiele 
gwałtów popełniłem przez moje życie i spra­
wiedliwie zasłużyłem na karę, a sam się pod 
nią poddając upraszam w Imieniu Boga, o
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wymierzenie sprawiedliwości!— i znowu 
ukląkł na szafocie.

Naród się wzruszył takiem postanowie­
niem Dobrzelewskiego, wielu uczuło litość i 
łzy potokiem płynęły, a osobliwie po twarzy 
niewiast; i wielu nawet przyszło błagać go, 
aby zaniechał swego zamiaru; jednak mos- 
panie gdy zawyrokował głosem uroczystym 
że sam sobie życie odbierze, pan Starosta i 
radni widząc niezłomną jego intencją, na­
tychmiast nakazali wypełnić tak sprawiedli­
we życzenie.

1 Dobrzelewski pocałowawszy w ręce kata 
jak zwyczaj kazał, wyspowiadałsięjeszcze 
raz przed księdzem Franciszkanem, przeże­
gnał się trzy razy, a mówiąc Anioł Pański 
został ścięty. (5)

Tak to mospanie sumienie każdego grze­
sznego człow ieka gryzie, tak marwi, tak tru­
je, że już mu nawet życie niemiłe.

Na tern dzisiaj wasanu kończę bistorją, 
ale jak z każdego zdarzenia, powinieneś war
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san brać dla siebie przykład i naukę, tak i z te­
go, aby zawsze rządzić się rozsądkiem i ro­
zwagą, gwałtów nigdy się niedopuszczać, 
passją wtrzymywać, modlić się pobożnie, ale 
i pobożnie wypełniać wszystkie przykazania 
święte, to nietylko mospanie sumieniebędzie 
spokojne, ale i na tamtym świecie będziesz 
szczęśliwy, bo nie jeden przyjaciel, lub zna­
jomy ceniąc twoje cnotliwe życie, zmówi 
nieraz pobożny paciorek.

http://rcin.org.pl
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PRZYPIHHI.

2) Pamiątka historyczna.

(2) Dwie mile od Piotrkowa.

(3) Klasztor ten od lal kilkunastu jest w rui­
nach, a gruzy jego w pośrodku miasta, 
tak są imponujące i uroczyste, iż patrząc 
w te zwaliska, jakieś uczucie trwogi wra- 
dzają.

(4) Widziałem jeszcze w roku 1847 dwa mie­
cze w Magistracie Piotrkowskim, zacho­
wane dla pamiątki, któremi ścinali win­
nych.

(5) Podług podań miejscowych wzmianko­
wany Dobrzelewśki miał być ostatnim,co 
na mocy prawa miecza w Mieście Piotr­
kowie został ścięty.

2
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o ŝiJßq ii .olâ x-joiu .#. i>o.{r[ojiQqiiq p& j]tój . *
- i, 3 / /  i^ O V /'i i  t )b ü ü - J I I  - k i ł U {  e» |f e i t e v /S  9 f  w  y,;

i trA o iw  ih b iW  ( i  | •

•odoß,x ęiflhlgy/oyhjoi*! ab&iJeigsM w asa * !
*ß ?W  ¡ « j y i ö J i J  . ¡ j i f f j m a c i  n\b o « « w  •

• .¡ijrń

-oiJobfüix>/ daijrwooć̂ ifii neho«j -„[ho(i (ß|
• { «;n-iń>0 ta o  ó / d  ie i r n  i / l ä v / o f o x i d o t l  ’( „ « w

-'«-'OiM JI’SfJliK U i! Ij //)il'J yooiil ‘{>¿1
• vHha ißjgox üiv/oA

4-

http://rcin.org.pl



Przywileje Szlachty. (1)

Siądźmy przy kominku—rzekł do mnie nad 
wieczór emkiedy ogień buzował dziadek pan 
Stanisław z Tarachowic,—opowiem wasa­
lni dawne dzieje, co to bywało za onych cza­
sów, kiedy szlachta swoje przywileje zacho­
wywało.— Bo też do tego klejnotu rnospanie 
potrzeba było się dosługiwać, nie przy piecu, 
nie przy dzbanku, ale na polu, na wojnie, 
być śmiałym, odważnym,nawet życie swo-
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jo ważyć; to dopiero mospanie król, albo het­
man wielki koronny, nobilitacją cię zaszczy­
cili;— a taki, choćby z pachołka albo chłopa 
na szlachcica wyniesiony, już używał praw i 
swobód jak i magnaci, bo już był równy w ho­
norze, tylko nierówny w majątku;—jednak 
mospanie niektóre piecuchy, co to na wsi sza- 
belką trząsają na swoich chłopów, a* tańcu 
tatarskiego od urodzenia niewąchali, licząc 
się do starej szlachty, nowego przybyszado 
swego grona mato uważają;—ale za to ma­
gnaci i senatorowie, ceniąc ich zasługi, wy­
nagradzali takich hojnemi łaskami. Nadawa­
li im urzęda przy dworach swoich, przypu­
szczali do jednego stołu, i do najpiękniejszych 
dziewoj w okolicy zawozili; —sami swatali, i 
ciągle mając ich na opiece kierowali na lu­
dzi; to też każdy onych czasów garnął się 
do wojaczki, łożył życie jak pigułkę śniegu, 
bił się mężnie, a jeśli przy łasce Boga nie- 
zginął, powracał do domu okryty zaszczy­
tami, łaskami króla, łupami bogatemi i pę-
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dził życie do śmierci szczęśliwe. Każdy go 
już cenił, poważał, wielbił; nawet i czapkę 
uchylił, choć był młodszy w latach; a takie­
mu co świeżo był nobilitowany, nie wolno 
było przypominać czem się dawniej trudnił, 

 ̂ ale potrzeba go było szanować jak szlachci­
ca, a nigdy nie kalać, gdyż mógł śmiało za­
rąbać napastnika bez odpowiedzialności.

Jakoż się stało w miasteczku Olsztynie, 
kiedy na zamek pana starosty, przyjechał 
z depeszami niejaki Kazimierz Jakubowski, 
szlachcic niedawno nobilitowany,—a towa­
rzysz od chorągwi królewica iV!exandraSo­
bieskiego, który razem z królem Janem III wo­
jował pod Wiedniem; a że w owym czasie 
w Olsztynie był jarmak po Srodopościu, wstą­
pił tenże Jakubowski na ¡kwartę miodu do 
miejskiej karczmy.— Tam sobie popijając ja­
kiś ekonom, co miał pretensją do tego za­
szczytu; wszedł z nim w gawędkę, agdy py ­
tał z kądby był rodem i jakie jego miano, 
odrzekł mu, że jest szlachcicem z Podlasia 

t- 2 *
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i że się nazywa Jakubowski; na co pytający 
pokiwał głową; pomyślał i odpowiedział: ja
0 żadnych Jakubowskich, coby była szlach­
ta nic słyszałem, choć ch wała Bogu około 
40 lat żyje, to pewnie ze starego testamen­
tu musi być legitymacja, a gdy to dokończył, 
już łeb ekonoma potoczył się pod ławę go­
spody. Gdy wieść doszła na zamek o tern 
zdarzeniu, pan Starosta choć zganił pory­
wczość panu Jakubowskiemu, ale go nie- 
więził i nawet list protekcyjny za nim napi­
sał do Królewica Alexandra (2).

Tak to dawniej mospanie szanowali swo­
ich zaszczytów, bo ich krwawo dosługiwali,
1 tysiąc padło ofiarą śmierci nim jednemu 
dostała się nobilitacja.

Poszedłeś do dworu jeśli kuso było koło 
kieszeni, to cię magnat przyjął do urzędu, 
wypytawszy się pierwej o twoje nazwanie 
i familią. Poszedłeś do zakonu, mieli dla cie­
bie respekt, i promowali jak najlepiej. - Mo­
żna było i kanonikiem i prałatem i opatem
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i biskupom, nawet i prymasem z prostego 
szlachcica doczekać. Poszedłeś do żołnier­
ki, zostałeś zaraz rycerzem, towarzyszem, 
potem regimenfarzem . niedługo'chorążym 
i mogłeś jeśli Bóg życia i zdrowia pozwo­
lił, być pierwszym z panów.

Choćbyś mospanie i z siwiał na wojacz­
ce, a na późne lata chciał spocząć na swo­
jej zagrodzie, to cię żenili jak najlepiej, i na­
sze dziewoje młodziuchne jak wiosenne lilie, 
niegardziły siwą brodą i więcej miały do 
niej powabu, jak do młokosa, a kochały go 
bardzo, bo się zasłużył krajowi.

.łakto mospanie wiele mieliśmy przykła­
dów, a nawet nie tak dawno, kiedy Jan Za­
mojski, starzec 70cio leini, polubował prze­
śliczną 17st<>letnią dziewuchę Markizankę de 
la Grand Marją Kazimirę, co to ozdabiała 
dwór i zamek Króla Jana Kazimierza; a sa­
ma Królowa Marja Ludwika Gonzaga, dla 
męża tak zasłużonego w swojszeżyźnie, 
tyle dołożyła starań i protekcyi* że ładna
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jej wychowanka, niedługo dała się nama­
wiać (3).

Bo też mospanie nie tak dawniej hywało 
jak dzisiaj, córki szlachty nieluhowały się 
przed ślubem, ale pilnowały kądziełi, a go­
spodarstwa; jedynie wtenczas były szczę­
śliwe ujrzeć obcego mężczyznę, kiedy swa­
ty przyjechały, a potem swego narzeczone­
go miały powitać, to się ukazywały biało 
•jak aniołki strojnie ubrane i to jeszcze na 
'churkach (4) tak, żeby pan młody niemógł 
przed ślubem, nawet rączki j ej pocało wae(5).

To też te biedaczki wyszedłszy z klaszto­
ru z nauki, tajemnie odmawiały koronki, li­
tanie, antyfony, a gorąco modląc się i sztur- 
gając piersi, ciężko wzdychały, żeby tam 
jaki się zjawił konkurent, cobytak nieszczę­
śliwą z więzienia wydobył; a nawet udawa­
ły się od czasów, iżby mogły tem prędzej 
przywabić do siebie kawalera, nosiły ciągle 
ziele dzięgiel, co jej stare baby raiły, pra­
żyły proso na patelni, odmawiając do tego
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stosowne zaklęcia (6 ) suszone serce gołę­
bie zawieszali nad łóżkiem;—uważali z pe­
wnych wróżb, taczając pierścień po podło­
dze, a jeśli chwytali w pędzie był znak do­
bry; — obserwowali kota kiedy się łapkami 
omywał, w którą spojrzy najprzód stronę, 
to ztąd amant przyjedzie i wiele, wiele bar­
dzo miały sposobów' i tajemnic do tej inten- 
cyi.— Ale bywało, że nieraz panna i dwu­
dziestkę przeszła , a niebożątko wzdychało 
i płakało niemówiwszy czego, i trzydziestkę 
przeżyć Pan Bóg pozwolił, aż się serce 
z żalu krajało, a tu ani dudu o konkuren­
cie;— dla tego teżMospanie,w'iele z dziewoj 
•szlacheckich poszłubowały zakonowi; jak to 
uczyniła żyjąca jeszcze przeorysza Bernar­
dynek u świętej Katarzyny w Radomskiem 
pod Świętym Krzyżem (7) niejaka Starzyń­
ska, a osoba z dobrego domu i familii;—ma 
już około 90du lat, a tak jeszcze rzeźka i zdro­
wa, żebyś nigdy tyle nieliczył.

Owego czasu żonę dostawszy, byłeś szczę-
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śliwy, nie znała co to zabawy, bale, maska- 
ry, co to odwiedzać kilka razy do roku War­
szawę, jak się stroić nowomodnie, tracić pie­
niądze napróźuo; ale pilnowała swego miana, 
przysporzała pracą, dopomagała radą, a-Bóg 
jakoś błogosławił.

A dzisiaj mospanie jeszcze panną, głowę 
mozoli nad cygańskim jeżykiem, baliku ża­
dnego nie opuści« wiedzieć musi wszystkie 
bajki sąsiadów, a panie odpuść o kądzieli nie- 
słyszała, i ani się niespyta;—z adonisem na 
boku szepta, ściska go sekretnie za reke, 
oknem wygląda w te stronę zkąd przyje­
żdża, a Bóg wie do czego to doprowadza.—1 
Niechnohy mospanie dawniej choć o tern po­
myślała, a ojciec się dorozumiał lub zoczył, 
już panna na churku, sama jedna, i o jednej 
potrawie, najmniej trzy dni byłaby się mo­
dlić musiała.

To też dawniej konkurent nie kochał się 
przed ślubem, ale potem do śmierci żyli zgo­
dnie z sobą jak dwa gołąbki, a dzisiaj wy-
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kocha się galant wybladły, a poślubić żona 
w tę, a mąż w tę stronę, o gospodarstwie 
zaś pan Bóg i rozumni ludzie pamiętają.

Dawniej mospanie pretendent niemiałty­
le subiekcyi, nie tracił na częste odwiedzi­
ny, jak to teraz nazywają na rozpoznanie 
charakterów, ale co mu Bóg przeznaczył z te­
go był kontent.

Uprosił bywało swoich krewniaków, je­
śli rodzice zostawali już na Bożym świecie, 
a czy wuj, czy stryj, czy ciotka przyjeżdża­
ła w oświadczyny, a działo się wszystko po 
Bogu.—Jeśli im się podobała familia i pokre­
wieństwo, odpowiadali prosto damy, lub nie 
damy, niefrymarczyli słowami, jak w tych 
czasach, a swat przywoził nadzieję pewną, 
lub już niełudził swojego kuzyna.— Jeszcze 
bywało mospanie, że gdyby pretendent był 
przyjęty, a on sam nieumiał się spodobać 
matce lub ojcu panny na wydaniu, już sło­
wami nieodpowiadali dla czego sobie nieży- 
czą, ale był zwyczaj w całej Polsce w dhiu
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trzecim «kiwania na zupę czerniny a na Li­
tw ieliarbuza na (leser;—to konkurent ukło­
niwszy się jak najprzyzwoiciej, powinien byt, 
kazać osiodłać konika, bo owych czasów ka­
retą nie wy padało zajeżdżać do panny, i za-; 
raz po obiedzie pożegnać na zawsze dom nie 
doszłego teścia.—A panie zmiłuj się nieraz 
i z bagateli popadł w niełaski, naprzykład 
gdy się zająknął w odpowiedzi, albo kapło­
na nieumiał na powietrzu rozebrać, łub też 
peli pamotanej poskręcać, a takim sposobem 
okazywał się niezgrabnym, i niemiał( ciei- 
pliwości; — jednakże mospanie gdy za rok 
panna jeszcze nie wyszła za mąż, wolno mu 
było powracać i znowu okazywać swoją 
zręczność.

Ale ktokolwiek mospanie był podejrzane­
go szlachectwa, nie mógł nigdy konkurować 
do szlachcianki... ba... nawet wara mu było 
od dworu szlacheckiego,—a choćby mospa­
nie ćwierciami liczył dukaty, to dopóki nie 
byt na wojaczce, niepowąchał prochu, nie
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tańczył ze Szwedami lub Tatarami, to nigdy 
nobilitacj i niemiał. —; A nudno żyć by wału 
takiemu na świecie, bo go nigdzie nieprzyjęto, 
nikt z nim nie żyt, każdy pogardzał, a jeśli­
by sobie wioski cichaczem nakupywał, to 
wprost czy rząd, czy szlachcic prawdziwy, 
na jechał, ztupił, dziedzica wypędził i sam się 
ogłosił panem.

Późniejszeini czasy magnaci, jak to pra­
ktykował starosta Kaniowski, (8) o kim się 
nieprzekonał, że szlachcic z miecza i kądzie- 
li, za lada co bez pardonu, łozami kozakom 
kazał smagać, nawet bez respektu, bo i ko­
biercu niewynoszono.

Przeznaczeniem takiego bywało mieszkać 
w mieście i trudnić się rzemiosłem lub pro­
cederem. I tu mógł żyć sobie szczęśliwie i 
spokojnie, aby niezadzierał nosa, niepiął się 
wysoko, schylił czapkę przed magnatem, a 
ożeniwszy się podług swego stanu prowa­
dzić życie uczciwe.

Ale gdy mieszczanie zaczęli się panoszyć,
3
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landarami paradować, w kuntusze, żnpany, 
sobole, a żony w drogie materje i złote pier­
ścienie stroić, to szlachta rozgniewana spo­
strzegłszy taką niestosowność i, uprosiła u 
królów, iż im nadano prawa, bardzo uciążli­
we, bo oni odtąd w kurtach lub kubrakach, 
a żony w wełniankach byli zmuszeni chodzić.

Nawet burmistrzom i rajcom do panowa­
nia Zygmunta Iłl szabli nosić nie wolno by­
ło (9), a jedna szlachcianka na małej wió- 
seczce, nietylko że nieprzyjęta konkurów dy­
gnitarza miasta Proszowic, ale jeszcze ośmie­
liła się przypomnieć mu o bizonach,jak sta­
ra pieśń podaje. Niech ją wason posłucha, bo 
choć człek dożył ośmdziesiątkę, jednak je­
szcze dobrze pamięta, ćri; ■ ' i ■: --.Mn / 

o» I iltWI
Niech będzie Jezus Krystu^ pokwo!ofty,l]3 
Po>vidz mi; Aśka czym j-eśt oddalonjr, .7 
Powidz mi Aśka co ważę,
Czy się tu bywać odważę“? ' *t\\b
Niech sobie czasu nienudze,
I moich koni nie trudzę.
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Ona

Kiedy swe konie nademnie szacujesz.
Co one dla mnie na monent żałujesz,
Weź swoje konie do siebie,
Obejdzie się tu bez ciebie.

On
. .   ̂ r • • f \ «x[»o/iovW

Porusz się Aśka mojemy zapały,
Mam chleb,mam urząd, jestem człek doźrzały»
Jeśli mnie kochasz statecznie,
Będziesz mą żoną koniecznie.

-*) "0 <' :: Ona ‘ ****

Ja Aści żoną, co Aści rozumie?,
Kiedy mnie Aści szacować nieumie,
Aści być żoną nie mogę,
Kiedy tak cenisz swą drogę.

O i;; J  .7 : i ! 0 P 7 /-> is b  t O n  { ; -ł 1 '

.  ■ * v1rv/AVri<lP(ln 1 ‘j h c t !  A  c m  CSWszakże i czyprysy,
Mają szwe kaprysy,
Prędzejby i skały,1, u  f -

-i Pokruszyć się dały, c ' ’ ' 7
A.Aśki serca niemożna,

jesteś bezbożna?
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Ona

Co mnie to Aści bezbożną nazywa?
Niechaj się za fo bizonów spodziewa,
Mój ojciec szlachcic Grończowski,
A Aści kolton Proszowski.

On
Wychodzę za próg, już na pół zemdlony, 
Niech będzie Jezus Kryslus pochwolony, 
Teraz i zawsze na wieki,
Wypuszczam Aśkę z opieki.

0!... bo nasze szlachcianki mnspanie, owe­
go czasu arcy były nabożne, modliły się go­
rąco a spowiedzie odprawiały często, dla te­
go też mospanie, bardzo się można było na­
razić niewieście zarzuciwszy jej bezbożność, 
a mafrony chcący swojedziewuclmy wydać 
za mąż, nader obserwowały, czyli amant 
żyje po Dogu, czy kiedy nie opuścił mszy, 
wotywy, lub summy, albo niespow jadał się 
najmniej dwa razy do roku; a jeśli Mospa­
nie jaka kryska w tym przedmiocie znalazła 
się, choćbyś był i kaszfelanicem i podkomo-
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rzycem i wojewodzicem, a bogaty jak sta­
rosta, a uczony jak Twardowski, już nie- 
przeprosisz, nieprzebłagasz pani matki, chy­
ba jak ze szczerą intencją wystawisz kla­
sztor lub kapliczkę, uposażysz zakonników; 
aj eśliś niebardzo zamożny, pójdziesz na klęcz­
kach do matki boskiej Częstochowskiej, oka­
żesz jasne dowody, żeś był pokorą i skru­
chą przejęty i rozgrzeszony od księży Pauli­
nów, to wtenczas możesz jeszcze mieć na­
dzieję.

Nasze niewiasty tak żyjąc pobożnie, czę­
sto we śnie miewały zwiastowania, to od Naj­
świętszej Panny, to od Aniołów Stróżów i do­
wiadywały się z tego przyszłości. Burze, na­
wałnice i pioruny odpędzały, żegnając trzy 
razy relikwijami i dzwoniąc dzwonkiem Lo­
retańskim (10); a wierząc w cuda Boskie, 
doczekiwały się w zdrowiu sędziwych lat i 
błogosławieństwa Boga, bo nieraz babka rze- 
źka°jak panienka, była druchną na weselu
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wnuczki, a za wnukiem sama jeździła w swa­
ty do sąsiedniej wioski.

To też mospanie takie osoby jeśli się za 
kim wstawiły, to i skutek pomyślny niedłu­
go widziałeś, bo i jakże b y ł o  odmówić, tak 
"szanownój, poważnej a pobożnej mutro nie.

Ale bywało mospanie że konkurent choe 
był szlachcic, ale familia daleko, a rodzice 
z młoduodumarli, i niemiał nikogo eoby z re­
komendacją i swatami, na dwór panny na 
wydaniu zajechał, to dopiero wtenczas była 
bieda; bo nieborak choć sam jeździł, ale nie­
miał śmiałości odkryć rodzicom swoich af- 
fektów doich córki i intencji do stanu mał­
żeńskiego, a jeśli czasem płonął się jak ka­
płon w maśle, i wybąknął rodzicom swoje 
i za sobą poselstwo, to bardzo często niepo- 
cieszne były, a gdy jeszcze odpalony został, 
ze wstydu wstępował zaraz do zakonu.

Za onych czasów, kiedy jeszcze churków 
nieznano, a chociaż znano, toć i nie na ka- 
żdym dworze, tak twardo niebożątka trzj-
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mali; jeśli amant sam mógł palić cholewki 
do dziewoi, to jeszcze jako tako interesa sta­
ły, bo to jakoś dawniej łatwiej było z panną 
mówić poufale, i niemal za drugą wizytą ty 
a ty sig święciło; a panna się niegniewała, 
rodzice pozwalali, i konkurent był kontent;— 
jednak nigdy nie było zdarzenia jak teraz, 
aby szlachcic, zgwałcił podaną mu gościn­
ność i narzeczoną opuścił.

Pamiętam jak dzisiaj mospanie, że mój 
wój, a już byłem wtenczas wyrostkiem, nie- 
miał bliskich krewniaków i sambyłzmusza- 
uy oświadczyć się.—Nim wiec nadeszła ta 
pora, gmatwał sobie myślami głowę jak i co 
powiedzieć,boć to i nie lada potrzeba sie na­
pocić, żeby czasem nie zawadziło sie naj ezyku 
i nieurwało konceptu, jak gapiowi na weselu, 
ale przecież odezwać sie po ludzku;—jednak­
że trafiłpo rozum do głowy i pojechał do pana 
Starosty aż na Ukrainę, bo to i 011 był w po- 
dobnem zdarzeniu; a ztamtąd powróciwszy 
wyuczony, przywdział sig w sajetowy kon-
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tusz, jedwabny żupan, pas lity,buty karma­
zynowe, czuprynę podgolił, a wąsa pokrę­
cił, i z tęgą miną zajechał czwórką, a na sa­
mym wstępie niepotknąwszy się ani razu, 
zapytał najprzód panny:

Przysłał mnie ta sam siebie,
Do waszeci ciebie,
Czy waszeci nie pójdzie,
Za naszego mnie.

1 jakoś mospanic tak zbawienna była re­
szta nauki pana starosty, że mój uuj bez 
wielkiej ceremonii w tydzień dał na zapo­
wiedź, a choć nieboszkawujenka raczka po­
piekła, jednak gdy rodzice pobłogosławili, 
niedługo wesele odprawiono.

A jakie to b y ł y  sute gody, a potrawy z pie­
przem, imbierem, korzeniami, i różnemi a 
przeróżnemi ingredjencyami,a jakie słodziu- 
dkie kordjaly, małmazje, miody, a jak szlach­
ta wąsata i dziewoje jak lilie, powolnego i 
szalonego w tańcach się prezentowali, to az

36

http://rcin.org.pl



37

miło wspomnieć, boć to i człek był młodszy 
i niejednego wyrwańca wyskoczył.

Bańdurzyłem waszeci i o tem i o owem, 
już to będzie i czas skończyć, bo mi się na 
drzymkę zbiera, ależeś wasan z uwagą po­
słuchał starego gdyracza, bardzo się z tego 
cieszę, i jeśli Bóg mi pozwoli zdrowia i ży­
cia, to waszeci coś nowego kiedyindziej opo­
wiem.

http://rcin.org.pl



tc

^sghoira J/Jjłofso i oi yod «ôoimnoqgY/ olim
.ł{S‘JOvlaV // CO 11 £7/177/ O^Ollblt oifl i

frno7/o o i flièî o i ioosac// moimiiluuifl 
cii gia im od to (sonoáa acxo i 9isi>§d ol śii{, 
•oqf>gcwu s ii cen// ¿oí oír» fßioids ^rtrçxil» 
o^ol s 9Í8 osbißd tcsoci{!ig ogmte Icibnte 
-T(x i ßi//0ilis iio7/soq im ged! iláoj, i (QScoio 
-ouo o¿oy/ou àoo ioossc// oi ecio

.01917/

http://rcin.org.pl



PR1 ¥PI§KI.

(1) Opowiadania historyczne..OęjwHiłć N UJ.-
(2) W  starych wyrokach urzędu Olsztyńskie­

go z roku 1691, jest to samo zdarzenie co,'OqS VlliiVrOip\rJó\TCWS«iiî  9fSI Sj 
dosłownie wypisane.

Actum in preterio Olstiniensi. feria secunda 
post dominicana letare próxima anno do­
mini 1691 d. 26 Martii.

■ . G ildio*! ą n o ł e i H  ( 0 }
Oświadczenie zniewagi swoiéij szlachetni e

urodzohy Jego Mość pan Kazimierz Ja­
kubowski Towarzijś z pod znaku Jaśnie 
Wielmożnego Jego Mości Pana Alexan­
dra Królewicza Polskiego, którego pod- 
kala w Miastecku Olstynie pod czas jar­
marku środoposnego. 
mei-iuowsb miiteucjoiol cłinow.\b

(3) Dzwon literacki tom 111.

(4) Chórek podobny widziałem sam jeszcze 
wgubernii Radomskiéj we wsi Pilichowi- 
cach pod miastem Żarnowem.

(5) Żyje jeszcze niejaka pani Gnoińska w Piotr­
kowie, co na churku siadywała.— Ma lat 
około 100.
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(6) Polska pod względem obyczajów i zwy­
czajów do połowy 17 wieku p̂ zez Ma 
ciejowskiego.
... ..m»*.,,, «brJarr// doyifits fi (2\(7) Zakon ten przeniesiony z miasta Drze­
wicy, gdzie klasztor zdezelowany ż powo­
du pożaru.

(8) Pamiętniki starego szlachcica Litew­
skiego. ¡ijiohl .(j 1901 mim

(9) Historja Polska.
(10) Ja sam widziałem jak ś. p. pierwszego 

ślubu pani Podkańska, drugiego Bogucka, 
co szczęśliwie dożyła lat 108 w pożąda- 
nem zdrowiu, wychodząc w czasie grzmo* 
tu na środek dziedzieńca we wsiPoliczny, 
żegnała relikwijami krzyża świętego i
dzwoniła loretańskim dzwonkiem.

.III monłheaoJil newsa (C) .
rifsg ynuoDoa «sioflj i i

-¡woihiliH §aw ew iyi^aiobfcłi iimodu§7/
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Fan Ignacy Strzembosz.

J i l l W S i l  •(irfłiO t.ł fi!) ‘i;i> *)łi3 i 'W 0 ^  JHfl

Pójdź jeno Waszeć — rzekł do mnie jak 
zwykle mój dziadek pan Stanisław z Tara* 
chowie— jakoś człowiek i lulkę wykurzył i 
miodku sobie szklaneczkę pozwolił, o! bo ja 
mospanie najlepiej smakuję w tymkordjale 
a jakoś mi nudno, niemam z kim pobajać 
o dawnych czasach; to niech Waszeć siada, 
a będę waści prawił różności, i ofacecyipa- 
na Ignacego Strzembosza.

4
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Święty panie— rzekł on — wszystkobym 
przebaczył, ale brewerje jakie szlachta do­
kazywała to aż niemiło wspomnieć, czy to 
na jarmarku czy na gościnie, ni z tego, ni 
z owego, zawsze przyszło do zwady, nikt so­
bie nie pozwolił w kaszę dmuchać, każdy 
chciał być równy, a tu nieprawda; bo pan, pa­
nem, szlachcic, szlachcicem, chłop, chłopem, 
a żyd, żydem, zostać zawsze powinni, a bieda 
to. wtenczas była, kiedy się młodszy na star­
szego nastrzępił, bo magnat bez respektu ka­
zał hajdukom obatożyć szlachcica, a potem 
mu sowicie zapłacić, ale co bolało, tego iiikt 
nie wrócił. Jednak nigdy nie bywało takich 
gwałtów, jeśli szlachcic nie zaszedł mu w dror- 
gę, jeśli zdjął przed nim czapkę, a czasem 
schyliwszy się pomacał kolano, to bez krzym 
ku, bez gniewu, bez nahajów się obeszło; a 
pan pomuskawszy wąsów, a wyloty na tył 
zarzuciwszy, z dobrem sercem ścisnąwszy 
go przyjacielsko za rękę wszystkoby uczy-j. 
nił dla biedoty szlachcica. Ale że to mospa-
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nie, zawsze roiło się w głowie chudemu pa­
chołkowi, bo go tak ojciec nauczył, że szla­
chcie na zagrodzie równa się wojewodzie, 
piął się zawsze wysoko i magnatom dobre­
go słowa nie tlał, to dla tego źle było, aoni 
sami sobie szkodzili, bo coby zyskali przez 
pokorę, stracili przez niepotrzebne junactwo.

Ja nawet sam pamiętam, kiedy jakiś szla- 
chcfura z Podlasia, co miał kilka zagonów 
a chałupinę na pół rozw aloną, i z niedostatku 
ostatniego cała paka musiał wyprowadzić na 
jarmark do Łukowa, a od którego chciał ku­
pić jakiś bogaty pan do swmjej fornalki, że 
mu zaś nietytułował panie bracie, sprzedał 
sw7oją chętkę o połowę taniej żydowi i je­
szcze hurdu burdu szarpnął siędokordelicy. 
Co to mospanielja szlachcic, waść mi ubli­
żasz dn kroćset tysięcy, ja  waści pokażę 
czym jest prawdziwy Junosza;!... dalej mo* 
spanie do tańca i wyj ąt szabelkę. Ale że to b\ł 
jakiś magnat dobrego serca, podarował mu 
tę fantazją i na teui się skończyło; nieebno-
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by jeno na którego impeta natrafił, toby go 
tak uskromić kazał, ażby nieborakowi nie- 
boszka babka się przyśniła.

Już to wprawdzie i niewolno było, tak zno­
wu niedyskretnie postępować z tym, co her­
by na sygnetach nosił, a w kuntuszu choć 
łatanym chodził, bo i pan wieżę odwiedzić 
by musiał, jeśliby nie załagodził poturbowa­
nego szlachcica, ale cóż'?... złe dobrego nie 
wyciągnie.

Chłopów i swoich pachołków, to już bez 
pardonu i odpowiedzialności smagać im wol­
no było, a choćby który i życie utracił, to 
mała fraszka, ale za szlachcica łeb za łeb 
odpowiedziećby musiał.

A żydy!... to był naród zupełnie nieszczę­
śliwy i pognębiony, bo nietylko magnaci, 
szlachta, ale nawet chłopy, dyscyplinarjusze 
i paupry krakowskie żyda za nic niemiały. 
Żyda skaleczyć, ranić i zabić, było małą igra­
szką, niekarano winowajcy, a księża łatwo 
rozgrzeszali.
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Nietylko na Litwie magnaci, jak księże 
panie kochanku (1) kazawszy izraelicie 
wdrapać się na drzewinę i kukać, strzelał 
jak do kukułki, i pan Kaniowskimi) co czę­
sto mawiał, że niewielkie święto, kiedy wczo­
raj żyda powiesili; alei w Polsce onycli cza­
sów żyli panowie, co sobie podobne facecje 
wyprawiali.

Tak jak teraz, tak i dawniej byli czasem 
ludzie z sercem dobrem, i kiedy komu jaką 
psotę wyrządzili starali się ją w dwójnasób 
wynagrodzić. Bo i książę na Nieświeżu, kie­
dy zrobił sobie tę satysfakcją i tylko postrze­
lił żydziaka a niezabił, to natychmiat w swo­
im dworze, leczyć go nakazał i obdarował 
jakim folwarkiem, z którego do śmierci mógł 
spokojnie żyć, i jeszcze przy oszczędności 
nie mały grosz zostawić swej rodzinie.

Pamiętam ja sam w Polsce pana Cześni- 
ka Ignacego Strzembosz, co mieszkał w Opo-

(ł) Radziwił Karol.
(2) Mikołaj Potocki starosta Kaniowski.
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cżyńskiem, a szlachcic był bogaty, miał ty­
le wsi dziedzicznych, co ¡starosta Bogu by 
dziękował za taką donacją. — Człowiek to 
był jakich rzadko, serce miał miłosierne, ludz­
ki w swoim domu, wesoły tik gościnie, ka*- 
żdego nieszczęśliwego wspomógł, obdarzył, 
a to dli tego,że był prawdziwie nabożny, ale 
czasem był prędki, często fanatyk i żydom 
zawsze figle płatał, jednak nigdy żadnego 
nie zabił.

Czasem bywało kiedy się jaki brodacz na 
jego zamku pokaże, różne mu ceregiele ro­
biono, to pejsy obrzynali, to brodę w karby 
powycinali, to wąśy ogolili, a jednakże choć 
niejednego tak oszkafadzono, codziennie tam 
łazili, bó jak nieborak tak skrzywdzony, padł 
dó iióg patiil Cześnikowi, a zaczął płakać, 
że jeśt nieszczęśliwy i żona z dziećmi z gło­
du umiera, a on sam niema roboty, to mu 
się śerce z żalu krajało, i niemal źa każdy 
włos stracony dukatami łagodził, jeszcze po­
darowawszy nie jt*dnąi«rę ze Zbożem.^ Cza­
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sem wypadło, że i panu Cześnikowi zabra­
kło dukatów, a tu jak na złość żydów jak 
mrowisko przód zamkiom się roi; to wyrzekł 
im: Niebędę mospanie dzisiaj golił, bo już 
brzytwy potępiały, idźcie sobie z Bogiem, 
To też mospanie każdy żyd znał z tego pa­
na Cześnika i bardzo go kochał, a kiedy wje­
żdżał do miasta, zawsze na czele rabina z bal- 
dacbinem, chmara żydów witała go przy ro­
gatkach vivataini.

Raz się mospanie zdarzyło w Opocznie, że 
jakiś z bachorów żydowskich przechodzą­
cego pana Cześnika uderzył przypadkowo 
kamieniem w głowę, który tak się rozgnie­
wał,-że nakazał rabinowi wykryć sprawcę, 
i natychmiast do siebie dostawić. — Byłby 
może kazał go obatożyć i na temby się skoń­
czyło, ale gdy po kilku godzinach niewyśle- 
dzono żydziaka, pan Strzembosz do żywego 
obrażony, nakazał swoim nadwornym ko­
zakom, bez pardonu samego rabina spro­
wadzić.
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Już to było w nocy w Piątek, szabas za­
szedł, a żydzi zgromadzili się na nabożeń­
stwo, kiedy mospanie kozaetwo, a było ich 
z regiment, a wszyscy z.brojno ubrani, przy 
pałaszach, pistoletach nabitych, wpadli do 
bóżnicy i par fors 'bez ceremonii, jeszcze 
w śmiertelnej koszuli rabina sprowadzili, .u 

Krzyk się mospanie rozległ po wszy­
stkich ulicach Opoczna, żydy do mieszka­
nia pana Cześnika gwałtem chcieli się do­
stać, sprowadzili burmistrza z iniejskiemi pa­
chołkami, dali nawet znać panu Staroście; 
jednak mospanie wszystko to nic niepomo- 
glo, i jeszcze tern gorzćj rozjątrzono pana 
Strzembosza, który nąjuczeńszemu ich ra­
binowi, pół głowy, pół wąsa, i pół brody 
kazał ogolić, i tak jak nieboskie stworzenie 
odprowadzić nazad do bóżnicy. j,f

Wtenczas to dopiero mospanie, było na co 
patrzyć, jak to żydziądka, niemogąc rozpo­
znać swojego mentora własnemi oczyma, 
podwój nemi okularami nosy kulbaczyli, a pła-
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kali i modlili się gorąco, bo też wystawić 
sobie łatwo do czego mógł być podobnym 
Ale mospanie i parni Cześnikowi, nieuszłoto 
na sucho.—Z biednym łapserdakiem co zro­
bił to zrobił, ale takiemu majnemorajnes 
obelgę wyrządzić, to było co innego, bo ca­
ła kalwakata żydów złoż\ła się na kwartę 
dukatów dla pana Starosty, i ten oskarżył 
pana Cześnika o gwałt przed Trybunał Piotr­
kowski, a pan Ignacy Strzembosz jak Bóg 
przykazał, musiał odsiedzieć na wieży dwa 
miesiące.

Jednakże miły Boże daj mi choć raz przed 
śmiercią w takiem więzieniu siedzieć.—Ka­
pela jego nadworna grała dniem i nocą, świa­
tła płonęły na około, butelki z malmazjami 
od ręki do ręki fruwały, a szlachty roje cią­
gle odwiedzali pana Cześnika.— 1 familiaje- 
go, to ciotki, to siostry, to i inne paniątka 
tam trafiły, i jak na reducie, tak się dobrze 
uehasały.

1 jakież to było więzienie, pomyślisz waść
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sobie?., to na to łatwo odpowiedzieć, bo jakby 
waszeć się nie gniewał, gdyby kto stawiał 
kamienicę na jego gruncie, a potem ją mu 
darował, tak i pan Cześnik z w ieży ratuszo­
wej w czterech tygodniach salony porobić 
kazał.

Kiedy się już kończył drugi miesiąc, pan 
Cześnik w sercu żałował, że tak porywczo, 
bez racyi a niesprawiedliwie obszedł się z ra­
binem, dla tego postanowił krzywdę jego 
wynagrodzić; a nakazawszy znowu hajd u* 
kom sprowadzić, ale z wszelką grzecznością, 
przy obecności wielu szlachty przeprosił, na­
poił jak się należy, i zapisał mu na dożywo­
cie wieś.

Tak wspaniały czyn uzyskał przebacze­
nie u Izraelitów, i na czele tegoż samego ra­
bina, powrócili do dawnych zwyczajów i 
wjeżdżającego pana Cześnika witali z okrzy­
kami radości; a kiedy umarł chmara żydów 
pospieszyła na dwór jego, ostatnią oddając 
m i przysługę, i razem z familią, przyjaciółmi,
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i czeredą poddanych odprowadzili na smę- 
tarz, a widać było że go mocno żałowali* bo 
jak dzieci zawodzili.

Pan Cześnik choć sobie czasem pozwolił 
coś niedorzecznego* ale za to przepraszał i 
opłacał hojnie.— Biednemu a prawdziwemu 
szlachcicowi, jeśli mu się uniżył oddałby 
wszystko, bo taką miał ambicją. Przez ca­
łe.życie swoje nikogo nieukrzywdził, nie był 
mściwy, nieludzki, za to też miał wiele przy­
jaciół, i ci sami żydzi co go na wieczny spo­
czynek odprowadzili, rok rocznie co wiosna 
na grobie jego kwiaty i drzewiny prześlicz­
ne sadzili. — Dziś jeszcze w Opoczyńskiem 
dobrze wspominają ludzie o panu Cześniku 
i niejeden do Boga westchnie z prawdziwego 
uczucia. — Panie świeć nad jego duszą.

Tak to widzisz wasze, dobrych to i po 
śmierci żałują, ale ich mało na świecie, a o 
złych co nie miara,— to nikt i niewspomni, 
a jak się zgoda co do czego, to i słuchać nie­
miło.
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Ja sam motanie wolę takiego fanatyka 
a z dobrem sercem, co i wykrzyczy, i wy­
ła je i czasem poturbuje, jeśliby za co było/ 
a potem przebaczy, weźmie na swoją porę- 
kę, dopomoże i wykieruje na ludzi; — a ni-» 
żeli takiego co ci i słowa nierzeknie gdy 
w czem pobłądzisz, a w duszy ma do ciebie 
żal, prześladuje, gnębi, uciska i nigdy, choć­
by, do śmierci niedaruje*— 0!bomospauieta-i 
ki człowiek, ma serce jadowite, dla tego po 
śmierci Bóg go nieprzyjmie do swojej chwa­
ły, bo jęki nieszczęśliwych ludzi choć już i 
na tamtym świecie, przeklinają duszę, i za­
miast niezapominajek zasadzą głogi, jednak 
więcej rnospanie zostanie pokrzywdzonych, 
niżeli cierni na jego grobie.
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Objawienie Pani Boguckiej.

-ijoLta oi] id (UyfiiifTtf-oij o) pnines ifitlDisi i 
imijbno.iiiii Ua i n -  i <iidewoIr/x o.q P^oilą 
Prawie od urodzenia - rzeki do mnie pan 
Władysław z L u tos la w ic -^wychów ałem się 
na dworze mojej babki ś. p. Tekli Boguc­
kiej.—Babka moja bardzo mnie lubiła, a ja 

*ją także kochałem, ale iczęsto pater noster 
-słyszeć mi się zdarzyło, hom był figlarz y 
psotnik jak rzadko, mi ■•>. > . h i co
Vj: Kiedy jeszcze hasałem na drewnianym ko­
niku po murowanej posadzce, a goniłem rno-

5
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tyłki po ogrodzie, żaden kot, żaden pies,na­
wet faworyt mojej babki Kruczek nie miał 
odemnie spokoju.

Pamiętam jak dzisiaj, że pomiędzy inną 
służbą była stara szafarka Grzegorzowa i 
stary lokaj Paweł, co się tak lubieli jak sól 
w oku. Ja sam Grzegorzowę nienawidziłem, 
bo mnie zawsze miała coś po wiedzieć.— Pa- 
niczkuL.co topaniczek dokazuje!...powiem 
babce...to paniczka do kurnika każe zam­
knąć, a ^Mtśłek koltihkaidh 'posadził, 
i jechał zemną to po pańsku, to po chłop­
sku, to po żydowsku, i grał mi nabandurce 
r̂żeŚllC^nie Uktamskie piofeenki,iichuśtał lia 
fębacih, to ja go za to Aocbalein i.iebym był 
ittdgł tobym mu w sz y b tk o zrób i ł̂  coby< j e no 
żywnie ‘|«rafgi»ął.<>xi.ni;d lijoiii addaH—.j/jid 

Niferaz'by wała jkiedy:Pa)wfilek z :Grzego- 
'rżoWą jak sl ę rozgadaj tak niwnogli dokou- 
ca trafić, ani się zrozumieć, toan pfczjy szedł do 

niechnotum panibzek 
<x> nowego zmyśli &y\islarej -iGrzegorpow.eg,

G
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ta ja nn io, j#k nu lałtijrrri ^^poszedłem 
wyszukać burego kota, a kiedy-zmrok nastał
tiwiązakunigri na szninku kmeiułko do po* 
ręczy łóżka starej szafarki.j wsadziłem łeb 
pod poduszkę. — Kot jak kot, kiedym u się 
sprzykrzyło,-to. j kręcić się zaczął i, czasem 
iriiauczye, a Grzegorzowa nie wiedząc o tem 
a mieszkając w samotnej izdebce, rozumiała 
że tojakaśduszka potrzebuje ratunku, to za- 
raz zapaliła świecę, wzięła starą biblią, uklękła 
r*aśrodku komory ¡czytając Aniołpańskijod­
mawiała Gjezenaśkii £drowaśki,a strasznie 
pię ulękła. WAlbo gdy już na spoczynek się 
kładła* i ¡przygniotła burego, to dopiero była 
galmaeja, bo i Grzegorzowa njeraz ze strar 
chu o mało i nlezermllała, a moja babka, za 
to kazała mnie wsadzić do komórki na cały 
dzień o cldebie- i wodzifl.yii: pjin of) nr/l»> '/ 

9,! Grzegorzowa lubiała tabaczkę sobie wąr 
chać, a czasem i pozwolić do nosa pocią? 
gnąc, to mnie z głpdu, bo jak się na innie za­
gniewała, jakuazfuść i zucbeczka cblebana
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podwieczorek niewidziałem—rozmaite konł 
cepta się snuty, aby się zemście na szafar- 
po.—Raz powiadam do Pawełka. >

—  Pawełku!...trzebaby tej starej tabaczki 
nasypać.

— Czy za tocopaniczkowi i podwieczor­
ku niedaje? ; a ,*> (saunuu

— Nieclmo mi jeno Pawełek węgli natrze.
-oJ To... to dobrze paniczku.
1 ja się tylko zakręciłem koło Grzegorzo- 

wej, już ściągnęłem z kredensuskorków kę, 
i dalej przyniosłem ją na mancwny do Pa­
wełka, i on sobie dobrą wysypał do swojej 
drewnianki, a za to napakował pełniusieńko 
samych węglowin i jeszcze z swojego do­
mysłu ciemiężycy namięszał. 
yi. Już to kanalja zmyślna ze mnie była.-* 
Nigdym do niej nie poszedł tylko wieczorem, 
i w to samo miejsce wsunąłem skóikówkę 
tak żeby nie poznała.—Stara szafarka w do­
brej myśli chcąc sobie pociągnąć muszek 
odrywa przykrywkę, a w tern wypada gwat-

56

http://rcin.org.pl



57

townie dym węgtowin.—Jak zacznie niebo- 
żątko kichać i kichać i kichać, to ja z Pa­
wełkiem coś^y za oknem stali ledwie boków 
niezrywamy.

Grzegorzowa z początku nie mógła się 
dorozumieć i myślała, źe Anioł Stróż takie 
nawalie jej przyseła, ale jak się pokazała 
do kuchni, to ją ludzie niepoznali, a każdy 
się żegnał jakby od złego dtieba.

Jak pomnę było raz około południa, słoń­
ce pięknie świeciło, aż się serce radowało 
ź takiej pogody, a ja sobie na dziedzieńcu 
płatam figle jak zwykle, i dziesięciu burych 
kotów wiąże przy słupie ną dziedzieijcu.

W  tem niespodziąnie czarne cłimury zar 
szły, wiatr się zerwał, niebo się łamało, a 
Jbłyskawice i grzmoty nastały.r-- Natenczas 
babka moja ubrana jak zakonnica w czar­
nym habicie, w białym szerokim kapeluszu, 
trzymając w jednej ręce dzwonek, a w dru­
gim krzyżyk wyszła na środek podwórza;
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ja zaś puściłem kotów powiązanych, a sam 
do babki pobiegłem.
rl —Moja babciu eo to jest?., pytałem wska­
zując na dzwonek.

— To jest mój kochanku, bo tak mię na­
zywała, dzwonek Loretański.

— A to co moja babciu.
— To relikwie krzyża świętego... pocałuj 

je kochanku, i zaraz to uczyniłem.
— A na co to moja babciu?
— Oto widzisz mój kochanku Bozia się 

na ciebie zagniewał, patrzaj jaki czarny 
i jak krzyczy.
* J A cóż ja w inien moja babciu?

— Oto kochanku Grzegorzowćj psoty wy­
rządzasz, straszysz ją, psów i kotów męczysz 
i ot patrzajże,... kiedyś to teraz zrobił, zaraz 
za to Bozia łaje, i za ciebie kochanku muszę 
go przepraszać. u

Zbladłem jak śnieg gdy mi to babka po­
wiedziała, nogi mi ze strachu drżały, a sam 
niewiedziałem co odpowiedzieć, jednak czem-
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prędzej poleciałem do słupa rozwiązałem ko- 

,tów, a potem upadłem do nóg mojej babce; 
przepraszałem ją i przyrzekłem, że więcej 
czynić tego nie będę, a babka mnie przeże­
gnała relikwijami, i kazała je znowu poca- 

-łować. Później zaczęta dzwonić loretań- 
skiem dzwonkiem, i święte relikwieje ku 

-niebu podnosiła w tę stronę, gdzie nawałni­
ca się ukazała; a klęczała przez ten czas 

-najmniej pięć minut i gorąco się modliła, *

Odtąd jak pamiętam, choć mię chętka cią­
gnęła dó złego, zawsze się wstrzymywałem, 
a babka za to więcej do innie miała przy­
wiązania, i sza far ka na każdą moją prośbę, 
zawsze była dla mnie grzeczną.

Coraz dalej w las, to więcej drzewa, mó­
wi przysłowie, tak i zenniąbyło.— Wiatach 
starszych poszedłem do szkół, objęcie się 
rozw ijało, i nieraz, choć mi się i śmiać chcia­
ło przypomniawszy sobie szafarkę i moje 
psoty, jednak żałowałem tego w duszy, i za
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to później starałem się wynagrodzić, bo na 
każde Boże Narodzenie, albo Wielkanoc, 
przywiozłem jej zawsze funt najlepszej fraij- 
euzkiej tabaki. '

Ukończywszy szkoły powróciłem znowu 
ua wieś do babki, a był ze mnie już doro- 
stek pod Wąsem i w głowie też nie źle by­
ło, bo ksiądz prefekt pijarów i księża profes- 
sorowie, pasami rzeinicnnemi naganiali ro­
zumu.Wtenczas babka moja zdjęła ze ścia­
ny relikwie krzyżą świętego i dzwonek lo­
retański, postawiła na stole, i zaczęła mi opo­
wiadać cuda.

—*• Mój kochanku kiedyś był malutki—tak 
zaczęła ś. p. nieboszka moja babka—psot­
nika drugiego źnaleść było trudno, i gdyby 
nie te święte moje relikwie, co się wiele do 
poprawy twojej przyczyniły, wzrosłaby ra­
zem z tobą ehęe do złego, i byłbyś nielubia- 
ny i prześladowany od ludzi.— Dla tego po- 
-dziękuj Bogu i jego wielkiemu miłosierdziu 
a pocałuj te święte relikwie, bowiemnietyU
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kn kochanku mają wielki wpływ na odpę* 
dzęnie złych myśli i czynów w człowieku, 
i nietylko ochraniają nasze okolicę otl na­
wałnic, piorunów i innych nieprzewidzianych 
zdarzeń, ale jeszcze czarów { 1 )

Jest jeszcze żyjąca pani Starościna, amo*. 
ja z młodych lat przyjaciółka, która dozna* 
ła błogosławionych skutków tych świętości.

Pani Starościna do roku życia 50 była 
zdrowa, rumiana, czerstwa,, na niczem jej nie 
zbywało i była szczęśliwa, ale nieznajdziesz 
człowieka na świecie, coby niemiał nieprzy­
jaciół.

Otóż widzisz mój ¡kochanku, zkądsić licho 
nadało, że jakaś stara garderobiana, wkrgr
J 1 t I ł# 1 ‘ * K

(1) Jeszcze w połowie zeszłego stulecia, na­
sze niewiasty były nieomylnego przeko­
nania, że czary i czarownice są nu świe- 
cie i każdą starą babę, na wsi lub cygan­
kę, jeśli jeszcze zioła dawała do leczenia, 
2a istotną czarownicę uznawano, i tak 
jej się chroniono jak złego duó|4£‘!ą
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ciła się do służby.— Próżniak baba ostatni,! 
pijaczyna do tego, nie wypełnia swoich po­
winności.— Pani Starościna namyśliwszy się 
a zapłaciwszy po jej należało, oddalilawliiet 
spełna roku.i-e-;Ona jednakże tak się. tem.flo* 
¿gniewała, ze poszła do czarownicy, zapła- 
ciła jej co mogła i prosiła, aby pani Staror 
scinie zadała jaką chorobę.-n-Jak się później 
okąźałoj ze odprawiona garderobiana, wy­
niosła z sobą zwój włosów swojej pani, ira* 
&«m z czarownicą prażyły je z ziołami ro- 
2ińaitemi. lia patelni, a odmawiały zaklęcia.
I do tego doprowadziły swoją bezbożnością, 
źó pani Starościna nagle i bez jfatunku za- 
clrorowała, bo po niedługim.czasie doktorzy 
odstąpili, a ona w okropnych cierpieniach 
ani nogą, ani ręką ruszyć nie mogła. <{ ) • 

Święty panie! żeby to się dawne czasy 
wróciły, pierwszabym kazała spalić wszy­
stkie czarownice! . _

Kiedy się tak dzieje, dają mi znać,że rno- 
ja przyjaciółka już jest konająca i chce się
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ze mną raz ostatni pożegnać.—Modlę się Mr 
ły  wieczór, odmawiam koronki, litanie, an- 
tyfony, ,ha;i«teni*j:ą jejdusz^, myśląc., ,.że kier 
<ly doktorzy jej ńiepomomogli* to ja choć się 
znam cokolwiek :na lekach, tym bardziej uli- 
gi jej nieprzywiozęj I pragnąc jak najraniej 
>vstaóii, pojechać do Starościny na wiecznie 
pożegnauje,Madę się zawczasn na^poczynek.

(Nad samym ranem mój kochanku, ukazu­
je się mnie grzesziiej Boskie objawienie,iak 
jakbym widziała na jawie.
*» •1 Si»i mi się że jestem w naszym kościół­
ka Uft nieszporutlu da kJęczę ną środku od­
mawiam pacierze, a ksiądz ¡plobaln \w ka pię 
odziany z brewiarzem w  ręku odczytuje gło- 

-śno psalmy pisma świętego, i oprócz mnie 
i dobrodzieja, nikogo Więcej niesposirzegam 

-na iialiożcństWie. Już się ciemność wie­
czorna wzmagała, świece śłabo płonęły*,tia- 

-reszcie gasną, a my ssię i tak w ciemnościach 
modlemyl.Ti-j,W tern przychodzi*mLua myśl 
moja przyjaciółka Starościuk* blada jak śeia-

http://rcin.org.pl



64

na, wyschła jak szkielet, prawie konająca, 
wyciąga* ręce z płaczem i żegna mnie na 
-zawsze. Mnie serce o mało nie pękło z Łif 
Hi na to wspomnienie, upadam na ziemię i ca* 
łuję krzyż pański co leżał >przedemną. .

Tak we śnie zostając rozrzewniona, czu­
łam że mi ciężko na sercu, a niemogłain się 
obudzić.— W tern niedługo słyszę przecudną 
melodją organów, jakiejś nieznanej muzyki 
i śpiewów Anielskichj zdziwiona tern zjawi­
skiem, podnoszę głowę i spostrzegam w oko- 
łusieńko najpiękniejsze lazurowe obłoki, a 
w tej samej stronie gdzie Sturościna miesz­
ka, zorza brylantowa szkli się, niebo się roz- 
stępuje, a na wozie ognistym pontyiikalnie 
ukazuje się Matka Boska, trzymając w je­
dnej ręce palmę zieloną, a w drugiej Dzie­
ciątko Jezus, w gronie niezliczonych Anio­
łów, kłórfey churem pieśnie nabożne śpiewak. 

h  Kiedy spuściłam wzrok na ziemię, niema- 
jąc śmiałości podnieść oczu na tak cudowne 
objawienie, iylko mówiła«» Zdrowaś Marja
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i litanie,-* Najświętsza Fauna stanęła prze- 
demną klęczącą, a tak ją widziidem natMr 
raluie jak ciebie, i wyrzekła dó innie głosem 
uroczystym:! <\¡Ąu.- • .’> x 0i;

— Błogosławiona niewiasto!... skoro świt 
jutrzejszy nastanie, każ zaprzęgać konie, weź 
z sobą relikwie krzyża świętego, dzwone k 
loretański>i jedź dOitwojejlpezyjaciółki jak 
najspieszniej, a tam trzy razy dotknij jąjćiUr 
łouteńii swiętośqiaiiu TdzwońJoretąńskjem 
dzwonkierp t̂o oiiapowstanie i będziejeązcze 
lat kilkadziesiąt zdrową i rzeźką.rnW tem 
Najświętsza panna trąciła nniie palmą pie­
loną i zniknęła, a ja Się w tej|j c|iwili p o ­
budziłam kiedy jeszeze świtać.nięzaojęęł^
• j Takie mój kochanku zwiastowanie .wzię­
łam za pomyślną wróżbę* i tak sifi stało*. j 
-u .Przyjeżdżał# doi, Marośęipy. i, ząstaję.jjp 
w okropnychjęjęrpieniacb; Wszystkie człoidfi 
poszty wniąły, i -nieboga: tylko ¿chnie, ,Kj
. .. Już ksiądz kapelan odprawia nabożeństwo
za jej duszę i udziela ostatni sakrament, a

6
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służba w żał(vl>ie -» pan Starosta coją kochał 
nad życr̂ i, zawodzi jak dżiecko.-^Tedy ja na 
wstępie rzekłam do nich: .Pobożne ą prży* 
wiązane do swej pam osoby, miejcie natizie*- 
ję w Bogn a wszystko odmieni- Miałśm-dzi- 
siejszej nory objawienie od Najświętszej 
Panny, że pani starośenwi powstanie z:łoża 
boleści jeszcze dzisiaj, i będzie zdrowa na 
długie lata.

1 ot temi samenii roi ik wijami -^pocałujmy 
je kochanku z uszanowaniem a pokorą, co 
też uczyniliśmy,1 kiedym raz, dru î i trzcd 
przeżegnała, i dotknęła rąk i; ndg starości- 
ny;^-ona tylko głęboko: węstclmęła* jakby 
co ciężkiego z serca zrżóciła, poruszyła rę* 
ką i nogą, przywitała się zcmną jak ńaj* 
przytomniej, a przykazawszy podać sobu 
klęczńik, wstała z łóżka i odmawiała poran­
ne pacierze w t/jż̂  sarnćj ebwiKi-d0^ 0 w

Dotądrnój kochanko starość i n a jest w najt 
pożądańszein zdrowiu, często u mnie bywa, 
i nicmoże się napłakać z wdzięajznóśoiyżw*
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jej zdrowie iżyoic przywróciła. —A to wszy- 
stkqp winnatw- łasce i opiece Boskiej, i tym 
świętym relikwiom.— Kiedy to powiedziała 
schroniła je do 'poświęconego futerału, co 
Wisiał pod obrazem' matki Boskiej bolesnej, 
pntdiu. uklękła przed nim z pokorą ¡zaczęła 
sit; w cichości modlić*! bon tebain o-»
.d O l.. bo mo ja nieboszka babka była praw­
dziwie rełjgiantka, żaden ubogi nie/odszedł 
bez jałmużny, włościunów swoidi wspoma­
gała, to radej, to lekarstwem, to pieniędzmi, 
dla tego też wszyscy życieby oddali za Ilią. 
Sąsiady kochali ją jak rOilzońą matkę, i ka­
żdy po radę i p,omdc w każdej okoliczności 
przyjeżdżały a ona nikomunieumiała się wy­
mówić.—.Ja. sam jeszcze dzisiaj kiedy sobie 
o niej wspomnę, to mi Izy ¡z oczów spadają 
z żałości, a bogać nie mam być w dzięcznym, 
wszak to w szystko co u innie się święci do­
brodzieju, jest z poręki i opieki mojej babki. 
Przez całe życie swoje co można policzyć 
do fenomenu, nigdy niesłabowała, a docze*

07
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karta się lat 108 rzezka i zdrowa* i właśnie 
kiedy w swojćj kaplicy msza się skończyła, 
oda natenczas usnęła jak dziecko, na zawsze 
Bogu duszę oddając z modlitwą na ustach, 
a ludzie co naówczas byli świadkami jej 
śmierci, ¡widzieli, prześlicznego gołąbka bia­
łego, co uleciał nad jej głową, przebił się 
niewidzialny przez sufit i znikł w obłokach. 
Wieczny odpoczynek racz jej dać panie, a 
światłość wiekuista niechaj jej świeci na 
wieki wiekjów Anieli/ ud'»!'*.} f: ¡u.-! ot
• : Po jej śmierci, Grzegorzowej i Pawełko* 
wi co ml opowiadali moją młodość, do śmier­
ci łaskawy chleb udzieliłem, i często tę hi- 
storją za przykład bogohojności i pięknych 
zalet H&szyęh Polskich niewiast, przypoini- 
narii moim dzieciom. umo.p » jo fu o 
fu!7iisooi,\hf/ó/(l mim diirńtgbri a s
*ol> i‘J^i//g yjs; oinin |f ()*\ 0/}tr!yX?!7/ łi} liXSV/
.¡driad i ‘j[o/iii>Si(pu idoiną x Jfê j fiąóisbmil
3 /X0 i l i ) ( J  i i l l Ś OHI  O*) 9 j O l)> t O T / Ś  S O S ! * }

• 9X*)ol> f> rfclfi¥/ddj»1r9łff ’{ftgffi of*
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i Ol iii 
X9l')iW

Pan Pawe ł .
U* o1 * '[cTf  ̂ ii 9X ii

Czy Wason myśli—izekl do mnie dziadek 
pan Stanisław—żeiza mojej pamięci, nie­
bywało takich lekkomyślnych ludzi, co mar­
nowali pieniądze na rozpustę, pijatykę, a na 
jedne kartę, ważyli cały majątek, nawet sła­
wę i honor. O bywało mospanie wielu bar­
dzo źle prowadzących si*e hulaków, boć to 
i za dawnych czasów, niebyło wszystko 
świete, choć lepiej Boga ezcili... szanowali 
a kochali.

6*
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Przecież mospanie w każdym wieku, i je­
szcze dawniej, i przedemną, żyli ludzie dobrzy 
i źli.—Dobrym Bóg błogosławił, a złym za­
wsze się źle wiodło, a kogo ręka Najwyż­
szego prześladowała, tego i ludzie nienawi­
dzili, bo prawdziwejestprzysłowie, kto z Bo­
giem to i Bóg z niem.

Wieleżto ja sam widziałem przykładów 
po ludziach, i nawet zamożnych, którzy ko­
ścioła nie znali, pacierza mówić niechcieli, 
a żebraka nigdy nie wspomogli, jednak wo­
leli chulać, putać, birbantować, to jakoś i go­
spodarstwo marniało, i trzoda odpadała, a 
grady i nieurodzaje, czasem rok poroku na­
wiedzały jego zagrodę;—i do tego nieraz przy­
szło, że szlachcic przyeiśniony nieszczęścia­
mi, musiał sprzedać za marne pieniądze wio- 
sczynę, i po cudzych kątach lub w mieście 
z resztkami gonił.

Już to zawsze tak się działo mospanie takie­
mu, kto nieumiał rządzić się uczciwie, a po Bo­
gu. — Bo żeby szlachcic pilnował swojego
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miana, przysporzał go w pocie czoła, a za 
to dziękował Stwórcy, i jego świątyni;* od­
wiedzał z pobożną intencyą, a tam przypomi­
nał swoje błędy, unikałicli, toby było wszy­
stko dobrze;—ale że to ludzie mało sobie wszy? 
stko ważą, niepatrzą co będzie jutro, tylko 
aby dziś było, dlatego wielu wykierowało 
Się z zamożnych na biedaków, i nędza aż 
po uszy daje się we znaki.
. Nieraz szlachcic, choć nie miał potrzeby, 

to koniecznie jarmark odwiedzić musiał, bo 
tam znalazł znajomych, sąsiadów', przyjaciół, 
co go niemal na rękach nienosili, a jak nie- 
bożątka opłakali się z radości, że go widzą 
zawsze dobrym przyjacielem;— on też ująw­
szy się pod boki, to się puszy, to nadyma, 
to wąsa kręci i okazuje swoją ambicją, ma­
jąc pełną sakwę dukatów, co je w pocie czoła 
przez rok uciułał. Hej!..Szlachta...Panowie... 
ze mną....Mości kupiec dawajcie nam wina!... 
essencyi... małmazyi.... i pozwolą sobie i je- 
dnę, i drugą i trzecią kolej, aż w głowie do­
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brze zaszumiało.— Dalejże sobie i pogawę­
dzą, i pobandurzą, ale wszystko nieobyczaj- 
nie, niestosownie, bezbożnie,jednak lepiej im 
to smakowało, jak kazania ksigdza dobro­
dzieja.

Kiedy sobie tak podochooą, około północy 
dalejże znowu do innej zabawki, a karty naj- 
pierwsze mospanie zabierają miejsce.

Dawnemi czasy wioskę przegrać niebyło 
nic szczególnego, i jak o tein gdzie wspo­
mniano, to z taką obojętnością, jakbyś parg 
talarków dał ubogiemu; a karetę i konie na 
kartg stawić, choćbyś i piechotą do domu 
nazad przyleciał, to było to samo, co powta­
rzają codziennie, że dzisiaj pogoda,albo deszcz
pada.

A honor mospanie ważyli zarówno ze zło­
tem, i jeśli wyrzekł szlachcic że gra na tyle 
i tyle tysięcy pod słowem honoru że jutro 
przyśle, to niezawodnie dotrzymał przyrze­
czenia, bo nieraz ubogi, wierzyciel, sługa lub 
poddany, nawet sam pan ną życie nie miał
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pieniędzy, a wszystko oddał za dług hono­
rowy- .łsliłWy*i «lmd uioob // i
- Miły BożeI..żeby to j eszcze ten dług hono­
rowy był na jaki szlachetny uczynek., tphy 
było bardzo pięknie,nale że na karty, to aż f 
wspomnieć niemiło. n nu ]r,!i fy 
x Czy;waszeć myśli, że tylko w tych cza­
sach znajdują się takie metry, coby,duszę i 
Ciało wygrać potrafili.4 4-0!..i za moich czasów 
nie bywali* wszyscy Indzie głupiemi. Za* 
Wjsze się taki znalazł matematyk, co umiał 
policzyć ¡wszystkie: worki szlachty w swojej 
kieszemY.igo 4.^ ,! oputo of1 - .p\hr,ui5Mn 
•c Ai takiemu alchemikowi dobrze bywało^ 
bo>©hoćotam kiedyśu chudym pachołkiem 
służył, u jakiego magiiata,uale jak przewir 
dział świat.hw Polsce i za granicą, to takiej 
-wyuczył się zręczności, żeby hdjabeł nie 
poznał, co om tam za manewry wyrabia 
zkartamiytYU szlachty eo Bogu duszę winni, 
jeno patrzą pługa a, roli, tak pięknie oporzą­
dzali, że nieraz szlachcic powróciwszy z jar-
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rrtśirku i crężko hn sercu, i śmutno w kieszeni* 
i w domu bieda by wała. •
•o Nieraz młoilzifcy co to jeszcze świata nie* 
źazhał,a żyłkę miał nieszczęśliwą do pochn- 
lanki i kartek, to naumyślnie jeździł do Czę­
stochowy, dał na mszę, wotywę, summę, 
wyspowiadał się, aby będąc czystym i bez 
grzechów szczęście inu służyło, nawet hoj­
ne jałmużny udzielał klasztorowi, iżby mu 
karty zakonnicy poświęcali. Jednakże.-inos- 
jianiePan Bógbłogosła\Vi tylko czyny i«,my­
śli dobre, >ai złemu .przedsięwzięciu i księża 
niezaradzą.— Bo chcąc kogoś ograć jest to 
niecnotliwy zańiiar; i taki ićhoć miał i i po­
święcone karty, zawsze natrafił na takiego 
mechanika; co mu tak kurtę skrajał, że nie­
borak z jarmarku w cienkiem ziipanik.ii, po 
śniegu i uirozie, i chłodno i głodno kłm- 
suwać bez grosza do alomu musiał.

Jakże potem m o spanie mógł by1« z takiego 
ezłowjeka* dobry tnąż, inlohr^ojciefy ioby^ 
Watel szanowany,«¡kiedy-jak się zaprawi za
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miodu do ziego życia, to na
! -Ud (djiioi oiy/JfcliijJljY/ ¿do V/

MŁpdy jak mlodyj^zczebyfii dacowa^alo 
jak już lata przychodzą, rozumu, to przecież 
potrzeba si&Uitemietać* i porzucić wszystki  ̂
hahtinucŁwa;—jednakże ja sam znałem nie* 
jakiego szlachcica pana Pawła ( ł£ z  Kali» 
skiego, co ożeniwszy się zapalanie oddalał 
się temu nałogowi, i nawet własne dziec­
ko ppstawił na kartę.— DJa tegoza,tern, abyś 
Wason pojął to do głowy, co jest tak hau ie- 
hnem, miał z. tego przykład, a unikał złfcgo 
życia, opowiem wasanu całą historją.

Pan Paweł oprócz żony, miał dwoje dzie- 
ci syna i cprkę..^-Synek był malutki, bo do­
piero syllaby składał, ale córka była w siedm- 
nastce, ładna.jak aniołek, zgrabna jak tan­
cerka, ćijjśł.yieip jpik pączek róży, tak,\że i 
spojrzeć wa co.byłoi i do kochania k a Żdcm li 
by; serce zadrzało.. 9x<7/liS um \A j,;i bo śnj, 
.ih>fi M m  dawniej ji, WiewaynaJor 
¿71 ■ NirsWiiik̂  mi biewytóełhłł i ^ il00J^
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ła i j c (111 a, i druga, i trzecia;’t łiie źfe jakoś 
w obywatelstwie miało się renomę/ i każdy 
kochał i szanował go jak naleźałoj ale' ta 
nieszczęśliwa chętka do szirlerki.w pOWottf, ’ 
powoli, cały majątek zrujnowała, a sam par> 
Paweł z żoną i z dziećmi z resztkami tułał 
8ifo'-̂ oK$vłi]eoi&'ii‘l aoiaibiłlse ogoi/hą 
la Wonezas pan Paweł oiemiat przyjaciół,^ 
siady gO znać niechcifelijMamilia opuściłaś 
każdy gardził, tiiłia1 fepTdWiê liWiC; bon i tć 
Zasłuży!;} ol* <o lRoq noęi.7/

Byłć jak pomnę^ Jędrz^owid najarmarl- 
ku, a żadnego takiego zjazdu; /paIV PaWeł 
nie mfał serca opuścić,^kiedy jakiś flintyco 
-szpakami» był karmiony, w zajezdnyin^do- 
tmi założył'; bank faraohai, a w L»aiika Idżaf 
ło najmnićj 50,000 dukatdw. uhui ,0*02811 
i ^Mieszkał on fciikże !w KaliskiCm, i ,:patta 
Pawła jak jego familią znał dost&łeCZhie, bo 
już od lat kilku zawsze stę spotykał?na j/it̂  
markach; choć u sicbibilawniej niebywali.

Kto on był, co zą jeden, J, czy szIacŁpip, na
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to potrzeba dopiero potwierdzenia, bo takie­
go nazwiska, jak byt ten kartownik, w ża­
dnym herbarzu Polskim bieznajdziesz, ani 
może i zagranicznym— Dosyć że ludzie, i tak
i tak mówili, a nigdy pochlebnie niesłysza- 
no o jego rodzie;—a zkądmiał zawsze pie­
niądze, kupował dobra, to także było nad 
czem głowę namozolić nimby się odgadło, bo
choćby tak był nabożny jak świętoszek, a sam
niepracował i nieoszczędzał,to mu przecież od 
Anioła Stróża pieniądze z Nieba nie spadną; 
on zaś mospanie tylko sobie ciągle wojażo­
wał po cudzych krajach, i zawsze przywo­
ził worami dukaty.

Onego czasu, jak już prawiłem, szlachta 
prawdziwa za hańbę by sobie poczytała, od­
dać swoją córkę człowiekowi, bez znacze­
nia w obywatelstwie i nieznanej familii, dla 
tego też i on choć tak bogaty, ożenić się 
uczciwie nie mógł, bo na dworach szlachty 
nie miał wstępu, tylko przy kartach z lada 
jaką hołotą przestawał. .

' 7
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Więc jak rzekłem wystawił bank w Ję­
drzejowie z 50,000 dukatów. Każdy z mło­
dzików skoro się dowiedział, o takiej wiel­
kiej summie, choć tysiączek na szczęście 
ryzykuje...ale że to jak się przegra, ciągnie 
chętka odegrać, i tak tysiączek za tjsiącz- 
kiem do paua bankiera fruwały, aż się wszy­
stko wysupłało. Około północy zkądsić i pan 
Paweł się zjawił i mimo perswazyi, płaczu 
i molestowania swej żony i dzieci, koniecz­
nie zachciało mu się z resztkami pokoszto-
wać szczęścia.

Z pana bankiera wielki musiał być me­
chanik, bo cóż to mospanie!... najmniej z pię­
tnastu szlachty co dofeniga oporządził, ajuż 
naw et pan Paweł z ostatniemi kilkoma kul­
fonami dogorywał, i tak mu fortuna niesprzy- 
jała,żc nareszcie konie, i powóz, i inneargu- 
incnta opuściły go na zawrze. jj

Widząc się być w okropnem położeniu, 
bo jutro żona i dzieci nie będą miały może 
i na pożywienie, a cóż dopiero dalej, a nie-

78

http://rcin.org.pl



7$

chcąc się pospolitować jakim awanturnicz- 
nym sposobem, wyrzekł do bankiera, w bar- 
barzyńskiem zapamiętaniu: — Gram jeszcze 
na mojącórlrę!..Wielki Boże!..innie samemu 
jak to na pamięć przyjdzie, to aż się robi gorz­
ko na sercu i łzy mi z żałości płyną.—Dosyć 
mój kochany żeją stawił w 50,000 Złp pod­
pisał nawet weksel przy świadkach że jeśli 
przegra, odda ją na drugi dzień, do wolnego 
z nią rozrządzenia. ./ jiitnw«b ¿łimboi «̂ 3*^

Taki mospanie postępek wzbudził oburze­
nie w innych graczach, i ze zgrozą opuścili 
stolik, a 011 sam grał i przegrał, jak malinę' 
tak miłą dziewuchnę.— Natenczas bankier 
zamknął grę i wyrzekł: Basta mości panie 
proszę o stawkę.

'.BiJuż dobrze dniało, pan Paweł dopiero się 
wytrzeźwiał po nocnej pijatyce i lmlance, 
i dopiero poznał błąd nie do przebaczenia. 
Gwałtowna rozpacz serce jego zakrwawiła, 
i nicnamyśląjąc się długo, chwycił za nóż co
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leżał na stole, i w okropnych morderstwach 
odebrał sobie życie. * .. - v ¡«/u

Otóżto koniec mospanie takiego marnotraj 
cynika, a karto wnika.

Święty panie błogosławim wielkie twoje 
miłosierdzie, że jakoś ludzie z postępem wie­
ku codziennie się naprawiają.

Już w tych czasach mospanie niesłysza  ̂
łem ani o takich awanturach, ani wypad­
kach; jednak dawniej wieleżto razy o uszy 
mi się obiło, że ten lub ów szlachcic o°ra-O
ny do grosza, wstydził się pokazać familii 
lub żonie, a niemając więcej funduszów na 
dalsze utrzymanie życia, i niebędąc śmiałym 
wyciągnąć ręki do jałmużny, połknął kulę 
pistoletową, lub poostrzył brzytwę na swo­
jej szyi.

A wieleżto mospanie rodzeństwa przez ta­
kiego ojca w nędzy pozostało,bezopieki, bez 
majątku i bez nauki.-Panienkiacórkiszla- 
chcica, co nieraz i z pierwszej familii kraju 
pochodziły, na tóarne wyszły, a synowie dó
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największych łotrów liczyć się mogli, i hań­
bę przynosiły swojemu imieniowi.
I Tak to widzisz waszeć, kto iiiesłucha rad 
ani perswazyi starszych; kto sam nie może 
poznać siebie, swoich nałogów, swoich wad 
i przez cierpliwość a statek, nieochrania się 
pd pokus, ten nigdy szczęśliwym człowie­
kiem nie będzie, bo u ludzi miru nie znajdzie, 
a u Boga łaski. ¿¿ii-cbo o«*«..»

Ale jeszczein ci nieskończył jak się stało 
z przegraną córką pana Pawła.

Skoro się obywatele dowiedzieli o takiem 
wypadku i losie pozostałej żony, wielu z go­
dniejszych a litościwych, żłożyli dla niej tak 
hojną składkę, że taż kupiwszy kamienicę 
w mieście Kielcach żyła do śmierci w dosta­
tku;— beżbożny kąrtownik zaś nieupominał 
się zupełnie o wygraną córkę, bo sam był 
w strachu, aby przypakiem * wnyków się 
niedoczekał od szlachty, umknął cichaczem 
z jarmarku,—a piękna Anielka, z swego mo-, 
rolnego prowadzenia się, dobrego serca, i

7*
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prześlicznej urody* zajęła bardzo wieluszla- 
chetnych młodzieńców* a z pomiędzy nich, 
bogaty hrabicz po lubo wał i z nią się ożenił; 
ceniąc więcćj wartość jej cnoty, nad zamo­
żniejsze w okolicy karjery. •' i 
‘ Łaska Najwyższego Boga że ełtoć to nie­
winiątko, pokosztowało jeszcze szczęścia, 
bo za życia ojca nigdy go nieznało, jednak 
panie odpuść mu grzechy.— Jest już na tam­
tym świecie, to się nie godzi źle go wspo­
minać.

•-OJf S 'iot*// l*łlliliiOSO(5 5t?0i I JlJilUSCj'/'#/
jimi alb;il :̂ił‘U (̂ '̂//roaołłł ?». daysaj/hra) 

-liteoiaieiH ii oh ał olnj ?/
•3 n : a -
ł nf owa od Kuiii < // u oiiUups gie
§ 1 8  W t y y n y /  • Y u is  7/,

// fiilliii £2
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Opowiadanie mojego dziadka o swatach - 
pana Starosty.

Cóż ja fo w,hhęl..rzekl razu jednego pan 
Starosta do pana Maciejaka/lego Regimen• 
tarzanieboszczyka króla Augusta Sasa III,  
a swego nateraz rezydenta.Ąsk^k wasze 
już łysiejesz... i czupryna zurawieje...ikrzy* 
żykiiioswaszeci pochyliły, a Asze nic niepo* 
myśli o ślubnym kobiercu.—O do kroćseity* 
sięcyL.Wasze się zapomina, że śmierć a żo­
na* dla człowieka przeznaczona. v —
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Pan Maciej.
— Niema szczęścia miłościwy dobro­

dzieju.
Starosta

— Jakto?... czy już Aści odmówiła swo­
jej ręki pani Podstolina.

. Pan Maciej
— Prawda dobrodzieju... że u wdowy, 

cbleb gotowy, ale nie każdemu zdrowy.
Starostau j o r u r r u  v  u / < >■ i i i p f T r . f i  v u v

— Więc Wasze już pudłuje?
Pan Maciej

— Nieło to... nieto... jużby ło już i człek 
się rozgrzeszył, na tę tam żeniaczkę, ale pil­
ni podstoliny ciągłe ceregiele, a kaprysy! 
t\\\ \ Starosta

— Nierozumiem waści...tłomaczsię Aszeć 
jaśniej... przecież niedawnemi czasy słysza­
łem, że Waścinę intencją chętnie przyjmo­
wała. / • > i A - b *— .

Pan Maciej
— Niekontruje miłości wy dobrodzieju, że
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to może i bywało; ale jak tam jakieś licho 
wkręciło młiezatego swierczypałę, to pani 
Podstolma mnie na dudka wystroiła.

Starosta • : :
— Jakiż miała dokument aści odmówić*?

Pan Maciej 
Ni to ni owo miłościwy dobrodzieju, ot * 

zwyczajnie stary nie tak jary, a młody... 
toć to kordjał dla w dowólek.—Najprzód za­
częła ze innie naśmieszki i rzekła: Jespan 
prawił komplementa, że tak mnie miłujesz 
iżbyś wszystko dla mnie zrobił, cobym je­
no żywnie chciała.—Ja jespanu Bóg a pra­
wda bardzo wierzę, jednak chciałabym się 
przekonać; i słodziucbno mnie zagadnęła.— 
Mój kochany Regimentarzu, iiigdym W życiu 
nie widziała' Wieloryba, byłabym bardzo 
szczęśliwa gdybyś go ułowił i mnie pokazał, 
to ja jako Bóg a prawda Jespanu oddam 
swoją rękę. — Na to ja z respektem odrze­
kłem: niech sobie asiendzika-trefuisia do swe­
go dworu przyjmie,alę nie z uczciwego Szla-
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chfiica facecje czyni; a kazawszy zaraz osio­
dłać hulanka, co z łaski miłościwego staro­
sty na imieniny dostało się, przystojnie się 
ukłoniłem i pożegnałem Podstoling na za­
wsze, a tak już i po konkurach.

Starosta
— Więc waszeci Wieloryba kazała uło­

wić... a to mi koncept nie lada!
Pan Maciej

— Ot to takie nawalie za szczere affekta.
' . , , Starosta

Ł__ Choć mnie się i śmiać chce z takiej kro- 
toęhwili, ale jakem sodalis marja.ius... ( 1 ) 
tak Wasze» i być musi pani Podstolina, pó­
źniej s o b i e  nad tern poradziemy, a tciazopo- 
wiem Ascj podobiuitacecjtl,. Ale jakoś wai- 
toW cokolwiek po kosztować argumeutalnego 
kordjału, dla lepszego responsu,— a może 
i Waszeć kubka nieodrzuci.

-‘j i stało się jako rzekł pan Starosta, a po­
tem obtarł ttąsy, pogładził czupryny,'polo-
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żył kilka polan drzewa na kominek, zebrał 
myśli do kolei i zaczął prawić. .

Przed trzydziestu przeszło laty, człek sję 
był i ożenił z gładką a bogobojną dziewuch- 
ną.—Ba i mieć też w onczas niczego nie 
brakło, boć to już i dawne czasy jak to by­
wało,—Po ślubie pokocbalim się serdecznie, 
a na dowód tego, w rok doczekałem się po­
tomka dorodnego;—jednak ba!... stało się... 
za to Boskie nademną błogosławieństwo, po- 
dobałosię świętej jego woli, odebrać niedłu­
go moją najukochańszą Jaguchnę. — Prze­
szło lat 20 mospanie niemoglern zapomnieć 
jej, bo to była pierwsza w życiu co się szcze­
rze kochało; a gdy na jej intencją, alty spo­
kojnie w Bogu spoczywała, wystawiłem kla­
sztor dla Karmelitów bosych, i kiedy codziejn- 
nie pobożne modlitwy zajej dusze moje chwi­
le osładzały, — ślubowałem sobie nigdy już 
nieżenić się, ale mieć opiekę nad moim Woj­
taszkiem.—Niedługo 27 lat liczył, już dora­
stał, potrzebabyło i o nim pomyśleć,choćto

http://rcin.org.pl



88

było wprawdzie zawczasu, ale ranne wsta­
nie, a młode ożenienie niezaszkodzi* tak też 
i mojego dorostka, a kochałem go nad życie 
jak moją nieboszkę Jaguclmę, woziłem po
okolicy. Lfli

W  jaworowym dworze 11 pana Podkomo­
rzego, była prześliczna białogłowa, liczyła- 
może i to najwięcej dwudziestkę. — Już to 
mospaniejak mówią i do tańca i różańca.— 
Usta jak maliny, włosy jakpela, a ocży jak 
ci dobrze życzę panie Macieju, niewiem do 
czego porównać, tak były rarytnc, że i mnie 
staremu serce się rozmiłowało nie iia żarty. 
Nieraz pytamWojłaszka:—SymdWojtaszku.. 
bywamy tu i owdzie, potrzeba przecież po­
myśleć... niemawa gospodyni... wszystko na 
marne i d z i e , . . .  jajuż możesięinieożenię...ale 
ty wybierz sobie przecież jaką dziewucbnę 
po Bogu do pomocy. — A mój Wojtaszek 
w płomieniach, czapką oczy zakrywa, cho­
wa się za kredens;— a clioc to Boże odpuść 
już chłop pod wąsein, i głowa teżliiepusta,

■
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bo naw eti poełykę.iroterykę skończył uksię,̂ ; 
ży Cystersów, ¿pu mrujimi na roąje pytapfci 
Jeździm i jeździin a najwięcej do dwom ¡ta-
iłS i^ ^ iW / W ł « i k i2
jakoś mój Wojtaszek z daleka smyrga ocz­
kami do panny Maryi, ale przez sto przeszło, 
naszyci) wizyt, ani razu sic nie posunął z nią 
i kilka słow' rozmawiać, chyba żeouasama 
zagadnęła.—Jakem zrozumiał mospanie, że 
i podkomoHM'# nieobojętna była, bo naj­
smaczniejsze kąski zawsze zostawiała dla 
mojego dorostka.— A trzeba was żęci wie­
dzieć, że i pan podkomorzy był wdowcem 
* j e r̂°  jedy naczka gospodarzyła swemu oji1 
cii»'—«W jakbym na to nie zważał, jak zgra­
bnie młodzi na siebie patrzą, a że Y ffljfi? 
szek nie chciał nic mi powiedzieć która mii 
w oko w padła, na przekor paliłem kopereża-* 
kidopantiy Maryą i często jaki dyskurs z iał- 
fektamii zręczme mi się wyplątał z języka; 
Gagatkowi zaś.memu tylko łzy się:ntoczaiełi 
kręciły i wzdy chał):jak nieboga kirkawka$

8
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żal mi go się nawet zrobiło, i postanowiłem* 
niespodziankę dla nich urządzić.

Było to w karńR#W,! tó îńrnętam k®$-
gb' z PiWimóYzyjii1
z domysłu już'fłatVafiYi/‘_źtf*'MKi 
panny Ma^i^^Hi^ihi^fi)1̂Tiit îidj^,izWBila 
od tego niebyła, zatem uradziwszy, wyzna­
czyliśmy dzień sub sekreto na ich zaślubin}’.
ys anwlnconi liiirtińsois «fuJni — :aiouhi> ĵiłS 

Onego czasu zjawił się doktor Pinety,,ktQ-
rego zwano czarnoksiężnikiem, a jak piorun, 
tak szybko po cal ej Polsce... ba... nawetza 
granicą rozległy się jego cuda; a choc go 
nikt jeszcze nie znał, ho dopiero w Berlinie 
Niemców omanial, jednak mospanie i u szla­
chcica kubrakowskiego, i na dworach na­
szych magnatów ciągle o nim rozprawiano, 
jak o jakim Antychryście. 0y(0 w
-i Kiedyśmy pomieciony projekt ułożyli,dlft 
większej okazałości tak wielkiego-» festynu, 
doktor Pinety co przybył wonczas do Kra-* 
kowa.za sutą nagrodą został przeżeranie do
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w
,dworu pana Podkomorzego zaproszony, o 
czera ja i 011 w tajemnicy zachowaliśmy- 

Nareszcie nadszedł ten dzień wyznaczo­
ny, a chociaż gości hyło jak nabił i wszy­
stko strojnie ubrali, jednak tpfodzi ani po­
myśleli o s w o jem szczęścili, i rozumiejąc 
że to jest dzień imienin pana Podkomorze­
go, niekłopotali się nad przyszłym losem.

Panna Marja hoża jak aniołek, to prz^- 
mowała w serdecznej gościnności przyby­
łych sąsiadów, to starała się ich rozmową 
zabawić, a i do mnie kilka słów wy rzekła: j-j- 
Ach panie Starosto jak ja hyin też była ra­
da, gdybym tęgo słuwnego czarnokiężnika 
.0, którym pan kasztelan wspominał, choć 
raz w życiu mogła kiedy widzieć.

kiedy do dworu pana Pod­
komorzego sprowadził odrzekłem. H

Ach panie Starosto wszystkobym uczyniła. 
Wszystko—jak panna Marja kocha swe-

• g f t ł i U f i f l i  » « s o i  / / u i y ł i i t i ^ s J  O g ^ llilM t <01 o  iii  J>. 
— Tak jest panie Starosto -a to się dząy-
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ło* pfżyjćj rodzicu, i wielu ¡nhjíeli poważny efi 
nratronach. ' H s ’{»iriniip j n no i t;[ rnyso

A gdyby tez zagadnąłem, jeszCże dzisiaj 
się pokazał, czyli panna Marja oddałaby 
mojej persoiiie swoją r ę k ę * ? ' < * / i ł e  

Podkomorzanka inospanie niewiedziała o 
tein, ze Pinety w owym czasie już przybył 
do Krakowa, a tym bardziej że dzisiaj tna 
się tu znajdować, i myśląc że ‘tam gdzieś 
na końcu św iata nieboszczyków wskrzesza, 
zaraz z nasmieszkicm na to przystała, i da­
la sio a o przy w szystkich, że dotrzyma obie­
tnicy.— W to mi gra j pomyślałem, teraz się 

o icłi affekcie ku sobfaL̂ 'o **1» 
00lt)wfór pana Podkomorzego na tę uroczyć 
stos© cały był lampami na około oświetlo­
ny, we środku zaś sale, makatami i drogie-

i t  # * O

mi kobiercami obite; a pająki po sto śwdtój; 
woskĆtVytłK; jarząco rozwidniały, prześli­
czne naśzycłi niewiast twarzyczki, en z uko­
sa nie na jednego Cześnikiew ieza, Stolnikie- 
XVicfck lab Miefcżnikiew teza strzelały, na co

Ú2
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bogobojnie matrony, chętUuie. poprawiając 
bogatych rubronów z serca rade były. ,,()j 
- Niedługo kapela nadworna poloneza za? 
clmczała, i cała kompania nieskończonego 
parami posalach stąpałapoważnie;— w tein 
zadyszany oberżysta z płaczem daje znać 
pokryjomu panu Podkomorzemu, że spodzie­
wany cudzoziemiec już przybył, ale nieszczę­
ście się zdarzyło, bo chłopak co mu but zdej­
mował całą nogę urwał.twijodt?: i .. o i 
i Pan Podkomorzy nie w ciemię bity, po­
znał zaraz że to Pinety, i jak mógł tak uła­
godził zawodzącego oberżystę, a dając mu 
ubiór pielgrzymski z długą lachą, nakazał 
aby tego podróżnego tak przy strojonego, 
przyprowadzono pod dekretem do ,dworu.

Kiedy brzmią trąby, .flety, puzony i wal- 
tomie, a rzeźkie chłopaki nie jednego już 
wyrwańea wykręcili* pielgrzym Z siwąbro; 
dą, z długim kosturem a na jednej/nodze, 
z boku z cicha się przypatruje^

Młodzież na starca mało zwraca uwagi, 
jedynie sędziwi wiekiem obywatele, dowie-
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dziawszy się kto to był, z wielkim respek* 
tem około niego stanęli i nie jedną szklani 
tiicą starego Wilia' uraczyli; —a dobnię podo- 
fchocony Pinety, za skinieniem pana Podko- 
mótẑ go cnda: zfleżął pokazywać; <mj imr/mq 
®r T  mospnniechoe to był mróz jako rzadko, 
aż gąty trzeszczały, wszyscy goście usłyt 
szeli grzmoty] błyskawice i pioruniyn(2 )w/ 
*L- Na takie szczególik a zadziwiające zda­
rzenie, bogobojnie .inatrony,' zaeięły 
Ptońskit kapela ustała, a młodzi w! strachu 
zapomnieli o tańcach;u-w tein ńiedługó na 
dworze daje się słyszeć okropna ulewśjtpo- 
woli przez ściany spływa woda po śalonachu 
foynto; n)> Pani 'Czesnikowń* \\ «?; ydn

r i v
J *3 Święty Boże... święty mocny! np/suj 

•Ir>w i / Pani Podstolina. • vI»jiyl 
ś;t _u.o iynn czasie grzmoty  ̂ piorunydijuż 
woda płynfeji.AYt? się w opiekę poda panu
fU ftw iUŚnboj, nu j; moiut^o;! migutb s fpf> 

Pupt Miecznikowa, do x rulod s 
f!i jnż’ kcniiec świata ~  Wielki Boże 
zmrłoj się nad Diniil^oi// i//isf)9? sn r^ f
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¡¡‘jtiiMOylftMp StolnUcfiira. >ii9iV/ 
3 i — O dla Boga. ♦. stańmy na stołki i sto* 
ły... mężu,., mężn Zmiłuj się-^ratuj.
•on ©«5Y/8 JRam Komoniikowa, , .[,11,91/

— Księdza spowiednika I . . przez litość 
pawie podkomorzy!«* księdza spowiednika! n 
*97/i'»li!/i piąci \PdHi, \\ojska,, , ,lyj
•ginfoJuż̂ to ostatnia nasza godziną..» %dro*
* ¿ ^ ( ^ # « ^ 6  9{0Y/a ip {  110 OT9i<|oI> , / i t ó

Kiedy tak zastraszone bogobojne mewią* 
sty, w takiej turbącyi zostają, ipb, dorodnego- 
reozkj pobladły jak śeianaj a ; panna Marja 
W nieopisanym żalu, wyrzekła, coś 2 cieką 
i padła omdlała na ziemię.jr-Zaraz pana Ti*
uetegOji^praszojio ieby .zmieuijł s>voj.ęie2e- 
ry*̂ j|ia|*Q>y.«rót przywrócił jakby łp%a pannę 
podkoniorzauke ¡¿ząeftA .ęupić.,,,Nareszcie 
przywrócono ją do życia, a podochocena 
szlachta 2 radością głośno .wjrzekj^łą, Vi+

zapłoniona, przypominając sobie niebacznie 
dąnesło\vpr opwało drugi ¡raz, juezemdlafa.
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Wtenczas już dokumentrtieprzekonałem się, 
że ta nie na żarty mój Wojtaszek wkręcił się 
do serduszka panny Podkomorzanki.

Niedługa wszystko przyszło do swego po* 
rządku, i ani znaku niebyło gdzie woda]pły- 
nęła,bo to było mospanie omanienie, a ca­
ła kompania przywitała z radością kulawe­
go pielgrzyma, jako sławnego czarnoksię­
żnika, dopiero on jął swoje sprawy pófca- 

WUOdoged anoseaitgCs /a) yboi/l
*° Święty panie!., aż się w głowie przewraca4 
ło, co 011 za cuda wynajdywał. — Chłopak 
mospanie ledwie przydźwigał urwaną nogę, 
a gdy ją Pincły przyprawił, natychmiast rtpf 
zró ł̂a.-^Chajdukowi co stół nakrywał u krę­
cił głowę, i jakby na delicje postawił na sto­
le:—Z głowy jego tylko kiwnął, niedługo 
tv łeb osła się zmienił, i taki dziwoląg do kaH 
ku mu przylepił, a nieborakowi1 tyłko coś 
eiężało, nie wiedząc co się to dzieje, chodził 
jak opętany.— Wszyscyśmy na to patrzeli 
i ledwie boków niepozrywali od śmiechu,

00
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tylko niewiasty kiedy to uwidzialy, żegna­
ły Się1 jak w kościele — za to pan dok tor ura- 
ezyłich noweminawaliami, bo każdej ma- 
tronie i ieti dorodnym córeczkom, rozdawał 
jakbyi to lato było, tak świeże i piękne kwia­
ty, aż miło patrzeć. > ; • - j,
’ Niby to z żartów upuścił dukata, a pacho- 
liki zaczęli się pozbijać o niego:— tedy on im 
wyrzekł:—Cicho bądźcie chłopcy zbierajcie 
Co wam się podoba;— i jak zaczął wyjmo­
wać z kieszeni, a rzucać to chłopaki jak ba­
dany się przewracały i nazbierały pełne cza­
jki dókaiłówj ale gdy wyszli na dwór poracho­
wać, wszystkie im gdzieś pomkłyi — Nalka- 
żdt* żądanie nie jednemu ze szlachty i ojca 
i matkę i babkę i prababkę w czarodziej­
skie™ lustrze pokazał, i ja też moją naju­
kochańszą Jagućłmę widziałem, i łzy mi się 
W-oczach zakręciły; chciałem» cośuNloniej 
wyrzec, ałć pan Pinety bardzo tego Ino u ił. 
Ktoś tam na utrapieniu pana Kasztelana, po 

iiń intencją duszy wojćj nieboszkidawał
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hojne jałmużny zakonnikom, aby już nigdy 
Htttitie» świat nie wraca łajr-^zepnął na-ucho 
panu Pinuthimi, żeby mii: ją pokazabl.A gdy ‘ 
to uczynił i jeszcze głos «lał się słysząc ja-* 
k»by jej własny, że nalid będzie inn/osła- 
dzać jego'życie i powróci na ziemię -jrr, tak 
się tein pan Kasżtelan zaambarasował/ że 
zapomniawszy się, ukląkł, przy nas wsj$f 
stkicii przed tym widziailłem, i błagał zera­
mi* aby spokojnie już w niebie królowała* 
a jego więcej nieoiłwiedzała, i że nietylko 
wyfiinduje klasztor z tej przyczyny, ale nar 
•wet sam z pokorą do Boga za nią modlić się 
będzie.—Cośmy też w onezas mieli zafaec*- 
cją i śmieclm, tobyś Wasze nigdy nie dał 
-p»iabyt!i»x-j w i ęjldstJ i 3 ¡brną i
-ujaii pimii i JbiSivlou osiiriilPan Maciej.§1« im ysi i fnj‘JHusiu n ęniloii^nt psem iloopł
[»i — Znam ci ja już dobrze tęgo czarodzie­
ja, wypłatał mi takż  ̂nieMafigla, bo kiedy 
właśnie człek się zabierał dOi iąbaninyr za­
miast mojej szabli, wyrwałemlzajęcizc uszy.
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•tiSł>i#S — .if Pan Starosta. •
. >— A to ki znowu za licho... ażeby wa- 
sitpe*t?ki dishononkwigóa tfoiow« '{xiq « ta i  
litysho /ioiYilo/IflB«®. Maciej, l * i> i s*!o(i 
- *4- Djaheł.&nim poradzi,bo to oba br<v> 
oia, niech inU łam paii Bóg takie brc\verjc| 
odpuści;tr>tivle miłościwy* Starosto nieusły-; 
szałem końca.
r /ii<jf,JfSoi ęiaftmiStarosta. , 
f > Po sutej kolaeyi kiedy mój synalek iekai 
niezwrócił z Panny/Maryi, jaki i ona od tego 
niebyła, z uroczystą po w agą przystąpiłem 
w raz z Podkomorzym Pińetym i innemi pa­
nami i paniami, zagadnąwszy niby na>se- 
pjo rHDała pąuoa Marja słowa, że odda.swor? 
ją, rękę mi)jej persanie, jak dzisiaj;sławne*! 
go czarnoksiężnika zobaczy, jakom przyn 
rzekł, jest pan doktor Pinety, zatem proszę 
o rękę do ¡ślubnego kobierca.— ApannaPodi 
komorzankanic.ua to nie odrzekłszy, zaczęła 
blednąc jak śnieg, okutała się na nogaeh.i 
buch ua.fciemię beż dusśyjia mój Wojtaszek
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zaksztusił się od płaczu za stuleni. — Zarazc- 
smy temu zaradzili, a gdy panna Marja usły-. 
szala przy swoich nogacli zawodzącego jak 
bobr mego jedynaka, jakośebkol wiek odżyła 
oczki na niego otwierając.—Natenczas rze­
kłem do pana Pinetegó: No panie doktorze, coś- 
zaczął potrzeba skończyć—i on tylko ki wijąb 
swoim czarodziejskim kosturem,a tunatych- 
miast spadły kobierce, ściany sig rozstąpiły, 
i ujrzeiim prześliczną kapliczkę oświetloną, 
muzyka cudne liarmonje?Avygry wała,a ksiądz 
pleban w kapie i stule, stał na schodach 
poptyftkalniei przed ółtarzeun:. !V.‘I v  

Ale to już panie Macieju niebyło omamie­
niem, bo pan Podkomorzy, kiedy się drużyn 
na bawiła, kazał tajemnie to wszystko Urzą­
dzić, i na dowód tego mój Wojtaszek wraz 
z panną Podkomorzatiką* w tej samej oliwi*’ 
tf pnzysiggji sobie do śmierci niezłomną wia* 
rę.— A w on czas mospanie, jakie to ogni« 
lia dziedzieńcu w górę- wylatywały, jakie 
cyfry państwa młodych jarzące, kołowrotu
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kiem prezentowały się, a jakie w a ty , a huk 
moździeży, to aż się ziemia trzęsła dobro­
dzieju. . , .

Pan Maciej.
Ja sam miłościwy Starosto, kiedy to 

słyszę, żal mi się robi, że niebyłem na tym’ 
festynie.

Pan Starosta.
— A to wszystko mój regimentarzu, i ko­

szta jakie były dla mojegojedynakapoświę- 
eiłem.

Pan Maciej.
— Ojciec kochając syna wszystko może 

odstąpić, ale ja pani Podstoliny takiemu 
świerczypale anibym myślał. ,

Pan Starosta.
— Powoli Mości Macieju... powoli...Wa- 

sze za prędki... co się odwlecze to nieucie- 
cze.—Pani Podstołina chce Wieloryba, bar­
dzo dobrze... niechaj rzeknie słow'o, a Wie­
loryb jak gidja będzie jej sprowadzony.— 
Wszak już waści przyrzekłem moją prote-

9 :
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kcyą, a teraz już i ogień gaśnie, czas zmó­
wić litanią do Najświętszej Panny i położyć 
się na spoczynek.

— Co też uczyniono.
Na drugi dzień, a była to niedziela, po ran­

nej mszy, regimentarz w nowym świąte­
cznym ubiorze, przystrojony jak należy, 
z karabelą przy boku, a Wąsami sztywno 
uwoskowanemi, tak doskonale, że i bocian 
z respektem mógłby sobie spocząć, w raz 
z panem Starostą pojechali w swaty.

Minęli długi las, a za lasem bór, a za bo­
rem pole, nareszcie około południa w muro­
wanym dworcu, Pan Starosta ze swoim re­
zydentem pozdrowili panią Podstolinę.

Pan Starosta.
— Ściskam nóżki miłej mi sąsiadki.

Pa ni Po dato lina. ,
— Wielce obowiązana jespanu Staroście 

za jego miłościwą pamięć.
Pan Starosta.

— To mi honor sprawi wiedzieć o jej 
zdrowiu.

i

http://rcin.org.pl



103
Pani Podstolina.

— Zdrowa do usług jespana Starosty, 
ale smutno mi jest, bo sąsiada dobrodzieja 
rzadko w mym domu oglądam, i nawet jes- 
pan regimentarz zapomniał już o mnie.

Pan Maciej.
— Niski sługa... nie jest tyle śmiały* bo 

jeszcze nie dopełnił żądanej formalności.
Pani Podstolina.

— Szkoda wielka... jespan w wielkiej tur- 
bacyi, ale jakby się to załatwiło, ja jespana 
jako Bóg a prawda.

Pan Starosta.
— Pewnie to tu chodzi o Wieloryba. 5

Pani Podstolina. ■>
.< _  Tak miłościwy sąsiedzie, jespanu re- 
gimentarzowi tego artykułu jeszcze zabrakło* 
.. |J; Pan Starosta. u
i — A gdy też mój przyjaciel przyprowadzi 
żywego Wieloryba do dworu pani Podstoli- 
uy, czyli Asendzika nie odmawia jemu swo­
jej ręki? i
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Pani Podstolina.

— Nieodmawiam jako Bóg a prawda.
Pan Starosta.

— I mościwa Podstolina daje natosiowo 
Pani Podstolina.

—  Daję słowo jakem katoliczka.
No kiedy tak pomyślał starosta, trafił frant 

na franta, ale mu wytnie kuranta.
Po sutym obiedzie, na którym jeszcze po 

nieboszczyku Podstolina znajdowały się za- 
pleśniałe butle starego Węgrzyna, pan Ma­
ciej ucieszony, że pan Starosta dla jego mi­
łości, pewnie do morza Atlantyckiego poszle 
po Wieloryba, marzył rozkosznie w obszer' 
nej landarze powracając do domu.

Przed kilkoma tygodniami nim to zdarze­
nie miało miejsce, braciszek z klasztoru ber- 
nadynów, który właśnie w jurisdikcyi maję­
tności pani Podstoliny exystował, szedł za 
kwestą po okolicy, i tralił do dworu pana 
Starosty.

Pan Starostą człowiek bywały, lubiał za-
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wszc z każdym ga wędkę prowadzić, jakoż 
i tegoż mnicha zapytał:

— Zkądże Wasze rodem?
— Ze wsi Morza z Poznańskiego dobro­

dzieju.
— Do kogóż ona należy?
— Do pana Hetmana koronnego.
— Jakież wasze miano?
— Bonawantura z zakonu miłościwy do­

brodzieju.
— Ale z rodzica.
— Mojego ojca zwano Wieloryb i jam

też tak ochszczony.
Opowiedział Starosta po przyjeździe do 

dworu powyższą historją panu Maciejowi, 
a ten lubo niedawał wiary z początku, aby 
to jakoś przyszło do skutku, jednak jak je­
go protektor, raz jeszcze zrobił pewną mu 
nadzieję, ucieszony pan rezydent z wielkiej 
wdzięczności, wychylił pół gąsiora starego 
tokaju za zdrowie swego dobrodzieja.

W kilka dni posłano do Warszawy, do
9*
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uczonych majstrów, aby zrobili łaskę rybią» 
w podobieństwie wieloryba, biorąc miarę- 
na najtęższego człowieka, bo nasz braciszek 
z olbrzymem mógłby się porównać.

Kiedy już wszystko było gotowe do tej1 
krotochwili, pan Starosta na kilka dni pier­
wej zawiadomił o swyin przyjeździe, z re~ 
sydentem i Wielorybem  ̂którego do gotowej: 
torby, jak sieczkę do woni \a sadzili. .

Pani Podstolina liibojnż wlecieoli osoba*, 
z początku rozumiała że to żarty, ale jak spo­
strzegła na drugi dzień kalwakatę powozów 
i służbę nadworną pana sąsiada, wielce się* 
zaambarasowała, aby z Wielorybem jakiego' 
wypadku nie było> bo jak jej mówili; że*i' 
okręty przewraca, i ludzi lubi smakować,, 
bardzo się była wylękła; a odmówiwszy ko­
ronki i litanie, dla lepszego bezpieczeństwa 
posłąłci po księdza plebana, ojca gwardjaua, 
ojca spowiednika i ojca kaznodzieję do kla­
sztoru Bernardynów.—Nim oni przybyli na­
dworne hajduki pani Podstoliny,zastąpiły dro-
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Kapami Staroście z głęboką prośbą od swej 
pani, ażeby tak blisko do dworu z wielory- 
bern niedojeżdżonor— co usłyszawszy pair 
Starosta puścił się sam na karymdodworu, 
i zapewnił z kretesem panią Podstolinę, że ten 
Wieloryb jest bardzo łaskawy nawet mówić 
umie.—Ufna w słowo pana Starosty zezwoliła 
na to, i przywieziono nieboraka braciszka tak 
zafarassowanego,lvładao go przed oblicze pa* 
ni Podstnliny i przewielebnych dobrodziejów.

Ojciec gwardjair, co tó bywał jeszcze za 
morzem na missyonarstwie, miał ten* honor 
oglądać razii' wieloryba; i zaraz odpowiedział4 
patrząc się na ten' dziwoUg, że jest z łuski 
podobny, ale cokolwiek za mały.
, Za mały powiada, wasze,, zawołał Staro­
sta,—łlej mości Wielorybie podnieś się! ..

I ojciec Bonawenturą, jak mógł zadysza­
ny kręcił się po* sali, i nareszcie odplątał ze 
środka węzełki, a wygramoliwszy się z tego 
labiryntu, stanął w habicie wypłowiałym 
przed całą kompanią, niby wielki dąb.

107 .
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Ojciec Gwardjan.
— Jakem gwardjan to Wieloryb.

Ojciec Spowiednik.
— To istny Wieloryb. ¡P fijgoicl8

Pani Podstolina.
— Co wam się dzieje dobrodzieje... ży­

wię Bóg to istny bernardyn.
Ojciec Kaznodzieja.

—Istny bernardyn nasz laik, ale gozwią 
Wielorybem. ! m

Xiądz Pleban.
— Nawet podobno z Morza rodein.

Ojciec Gwardjan.
— Taką ma metrykę.

Pan Starosta śmiejąc się.
— Więc stało się zadość woli milej mi 

sąsiadki.
Pani Podstolina.

— Bóg a prawda z jespana panie Staro­
sto straszny flglarz, tak mnie strachu na­
bawić .

108

http://rcin.org.pl



Pan Starosta. nfi‘I
— Zatem słowo mamy miłościwej Pod­

stoliny.
Pani Podstolina.

— Coż mam robić z jespanem sąsiadem, 
niechaj się stanie jakom rzekła.

I pan regimentarz widząc dobry homór 
pddł jak długi do nóg pani Podstoliny. Że 
zaś młody świerczypała jak go rezydent 
starosty nazywał, smalił cholewki do uro­
dnej panny kasztelanki, a zapomniał o da­
wnych konkurach, zatem i pani Podstolina 
niedługo się wzdragała, i z respektem pana 
Macieja przyjęła do swego dworu, jako mał­
żonka na wieczne czasy;—i tenże ojciec Bo­
nawentura Wieloryb, co nawożencowi tyle 
dobrego uczynił, w wielkiem był poszano­
waniu u męża pani Podstoliny, a opuściwszy 
zakon, do śmierci miał przyzwoity przytułek 
pełniąc obowiązki Podstarościego.

Kiedy nieraz się zdarzyło, czy na sejmi­
ku, czy na jakim zjezdzie, lub konfederacj i,
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pan Starosta \y swoim protegowanym, a da­
wnym rezydencie, znalazł na zawołania za­
wsze wiernego przyjaciela i obrońcę, wraz 
z całą jego służbą.

Takiemi to sposobami kończąc dykteryjkę, 
prawił mój dziadek pan Stanisław, zje­
dnywali sobie magnaci przywiązania i sza­
cunek, uboższej braci szlachty i swoich re­
zydentów.
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(1) Taki tytuł każdy sobie nadawał, kto był 
wpisany do bractwa różańcowego Naj-

i ^»i świętszój panny Maryi. <1 17/0,0
•ej,óamisiJ ,inb T i p'.ia»im \ Jsl \ .v».viq

(2) Podobne czarodziejstwa o Pinetym, jak
-ni ¡.jeszcze dalćj pan Starosta będzie prawił,

ludzie w wieku sędziwym opowiadają z la­
kiem zapewnieniem, jakby sami widzieli, 

> lub słyszeli od wiarogodnych osób.—Ja 
jeszcze trzy zdarzenia słyszałem oprócz 
wielu innych, które do nieboszczyka Pi- 
netego potrzeba posłać o potwierdzenie. 
Pierwsze. Kiedy się Pinety rozgniewał na 
swego ucznia, i natychmiast kazał mu się 
od siebie oddalić, niechcąc już  ̂ n,gdy 
na oczy widzieć, klęczącego u nóg. voich 
i z płaczem żebrzącego przebaczeni , Pi­
nety tak miał swoją sztuką otumanić, że bie. 
dny chłopczyna znalazł się gdzieś w nie­
znanej krainie, i zamiast jego nóg trzy­
mał drzewo cyprysowe.—Drugie-Miał po­
dobno Pinety o jednćj godzinie i tejże sa­
mej minucie, wyjeżdżać wszyslkiemi ro­
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gatkami z Berlina, zkąd rozgniewany na 
niego Monarcha natychmiast kazał się wy­
dalić.— Trzecie. Życzył sobie Pinety od- 
młodnieć, i dla lego nakazał swojemu ucz­
niowi posiekać się na drobne cząstki, i 
przez 7 lat 7 miesięcy i 7 dni, trzymać je­
go ciało w beczce na to przez niego wy- 
branćj i zaczarowanój, niechybiając ni mi­
nuty czasu, po którym to terminie miało' 
się zrosnąć i zmartwychwstać; — jednak 
uczeń nieuczynił zadość jego wfołi, a nie­
boszczyka Pinetego najpewniej na osta­
tecznym sądzie zobaczemy.— To podanie 
zupełnie jest podobne, do podań history­
cznych o sławnym czarnoksiężniku Twar­
dowskim.
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Wmurowanym dworze, a dwór staf wyso­
ko na wzgórzu, tak że i milg na około wi­
dzieć można było; siedział przy rozpalonym 
kominku pan Starosta siwego wieku, pobo­
żny, gościnny, ludzki; rgbak dzielny, strzelec 
jak rzadko, iiieraz kawał zawadjaka, a nigdy 
nie wierzył w upiory, widma i duchy, bo ich 
nigdy nie widział.

Było to w jesieni w Piątek nad wieczo­
rem, kiedy ozdobna bąbka zatoczyła nadzie-

10
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dzieniec i pan brat rodzony,aCześuik koron­
ny ś. p. Króla Augusta Sasa III, powitałgo­
spodarza domu.

Pan Kapitan na respekcie u pana Staro­
sty, co to bywał jeszcze w tańcu ze Szwe­
dami zaojcanieboszczykaKrćla, przywdzia­
wszy ubiór galowy, oddał czołobitność pa­
nu na Gronostajach; a i pani Starościna tak­
że czem mogła na prędee utrefiła fryzurę, 
przywdziała bogaty rubron, drogie pierście­
nie, i swoje dziewucbny, gładkie jak jabłu­
szka, a ładne jak gołąbki, ukazała przed pa- 
ueui szwagrem.

Niedługo stary sługus Mateusz, faworyt 
i poufale« pański, co to jeszcze z świętej pa* 
mięci rodzicem pana Starosty jeździł na kun- 
kury do panny Pudkomorzauki,okrywał stół 
dębowy kosztowjiyin obrusem i stawiał sło­
dziutki kordjał.

Kiedy sobie zasiedli niedaleko kominku, 
miodek popijając, a ogień buzował płomie­
niem, UhUŻ do gadki jak na wsi. '-‘ni <m9i
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F. Czernik,

Mity panie bracie naumyślnie przyjecha­
łem powitać Waszcci i donieść, że Bóg ja­
koś nas karze za grzechy.

P. S tarosta .
: —■ Święty Panie!... cóż znowu nowego?

P. C ześnik,
— Wczoraj w nocy na moim zamku, słu­

żba już dobrze spała, kiedy coś, a Bóg wie 
co, trzy razy o północy klamką ruszyło, a 
potem stuku, puku, i to z strasznym hukiem, 
przyszło, do mego łóżka... to kołdrę za mnie 
zruciło.*, to poduszkę z pod głowy wycią­
gnęło... to mnie popchnęło, a ja i tchu nie- 
mogę wydobyć w myśli odmawiałem koron­
ki i litanie.
-a iii id Pan S tarosta .

— To mucha dobrodzieju... to się śniło 
panu bratu.

Pan Cześnik.
— Ale jak Bóg w niebie tak było, nawet 

na drugi dzień kazałem przy sobie nocować
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podstarościcmu, kucharzowi, lokajowi, 
dwóm drabom, a drzwi dobrze zaryglować, 
i oni to wszystko słyszeli; a ze strachu w ką­
ty się po wciskali i słowanierzekłszy,jak tru- 
sieAnioł Pański szeptali, to zaśdjabelstwo, 
jakby na karę pana Boga nigdzie nieprzyla- 
zło tylko do mnie.

Pani Starościna.
— Wszelki duch pana Boga chwali. .. 

Zdrowaś Marja laskiś pełna...
i Pan Starosta.

—Mucha dobrodzieju...to i im się mospanie 
zdawało... ale przecież nic niewidzieli?

Pan Cześnik.
— Jakem żyw panie bracie tak widzieli, 

że coś takie jak olbrzym, miało oczy jak 
świerczki iskrzące, a ręce jak skrzydła nie­
toperza.—I to panie bracie w pare dni na 
swojem miejscu kazałem spać podstaroście- 
mu co był śmielszy, a sam położyłem się 
gdzieindziej, a to straszydło zamiast do nie­
go znowu do mnie trafiło.
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Już człek odmawiał i pacierze, i antyfo* 

ny i kto się w opiekę, dał nawet nie wy ma­
wiaj ąr Bogu na summę i wotywę dla księ­
ży Cystersów Wąchockich, a nic i nic nie- 
skutkowało; aż mój owczarczyk trafił po ro­
zum do głowy, za co dostał odernnie stary 
żupan i urząd koniuszego, aby na kominie 
dniem i nocą ogień palić, a święconą wodą 
kropić podłogę; i jakoś od tego czasu, ani 
hurgotu, ani stuku, ani jęku, bo czasem stra­
sznie zawodziło już niesłychać.

Pani Starościna.
— Wieczny odpoczynek racz im dać 

panie a światłość.,..
Pan Kapitan.

— A może to dusza nieboszczyka podsto- 
lego, szuka ratunku na tym świecie, bo wie­
le za życia nabroiła.

Fan Cześnik.
Prawda, że pan podstoli był nieludzki 

mściwy, chłopów strasznie kazał batożyć, 
więzić, nawet w ieszać, żydów bez sądu za*

10 ‘
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bijać za lada rn, ależ pan podstoli jak umaił 
będzie temu około dziesiątka.

Pan starosta.
— To mdcliii dobrodzieju, ja temu nie- 

wierzę jabym w tym przypadku moją kor- 
delicą zatrąbił stracha.— Co to mospanieże- 
hy uczciwemu człowiekowi spoczynku nie- 
dało, niecbnoby dobrodzieju na mnie się to 
odważyło.

Mateusz co stal za stołem.
— Ej panie!... nietrzeba bluźnić przeciw . 

Bogu, bo i pan Starosta kiedy pożałuje. Ja 
panie nigdy jeszcze nic nie widziałem, ale 
wierzę, że strachy są na świerie, ho bywa* 
ło, jak mnie opowiadała i na wszystko za­
klinała się moja babka, że ją jakiś mały 
piesek zaprowadził na takie bagna, kałuże, 
błota, kiedy sama piechotą powracała z jar­
marku a przecież wtenczas niespała, ze na 
drugi dzień ledwie wygrzebała się z trzęsa- 
wicy,a panie zmiłuj sięL.jak powróciła do do­
mu, to ją ludzie niepoznali. nyęi / r1

j  ć ■ I* * •* * ‘-i i  . t
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Pan Starosta.

— Rn sobie Mospanie pnclimieliła i tak jej 
się Widziało.

11 oriionojio j i i i !  ¡br^ 7/iim u‘i i >11 i ̂  Pani starościna do męża.
—Ej koclićinkiil.widać żc nie bywasz wko* 

ściele, przecież nasz dobrodziej na kazaniu 
prawił, że kto wierzy będzie zbawiony, a kto 
niewierzy będzie potępiony — Ej Jakubkub. 
upamiętaj się, przecież to jest tak'jasno jak 
słońce, kiedy panCześnik opowiada i jeszcze 
są na to świadkowie.

Pan Starosta. .. i .
Ale moja ty turkaweczko... przecież już 

żyję chwałą Rogu, a będzie na przyszłe na­
rodzenie pańskie sześćdziesiątka, a jeszcze nic 
nieWidziałem i niczego się nieboję, bo mam 
czyste sumienie.

Pani Starościna.
— Toć i nasz pan brat Cześnik, nieza- 

służył na tę karę od Roga, a zsyła ją na 
umartwienie i próbę dla obwały swojej. (1)
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Mateusz.
— A bywało jak balika inoja opowiada­

ła, że dusze nieboszczyków łażąc po ziemi, 
szukają cnotliwych ludzi, a nięmogąe nic 
mówić, rozmaicie bogobojnych straszą, aby 
pacierze za nich mówili.

Pani Starościna.
— Anioł pański zwiastował pannie Ma­

ry i...
Pan Starosta.

—- Bajki dobrodzieju, ja temu wiary nie- 
daję, pierwszybym krzyknął..liola..stój..\lo* 
spanic!...

Mateusz.'
— A bywało jak nieboszczka moja bab­

ka prawiła....
Pan Starosta.

— Baj 110 wason pokój z temi historjami, 
już mnie wason gniewa.

Pan Cześnik.
— Albo panie bracie te światełka, co to 

po łąkach latają, to coś wtem być musi?
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Pan Starosta. i*i fr>'ir/i<l
— To mucha dobrodzieju.,, to są roba* 

czki fruwająee co świecą.
Pan Cześ nik.

— Nie panie bracie... to są duszki jeome- 
trów co nieuczciwie za życia mierzyli pola, 
za to wszystkie wieki będą pokutować na 
tym świecie; a tyui podobno mosanie wara 
od zamków, tylko po łąkach i polach latać 
bez spoczynku. (2)

• u Pan Starosta.
i>m-Bajki dobrodzieju, ja temu nie wierzę, 

i żadnych strachów, ani upiorów się nieboję, 
niechnoby który chciał dobrodzieju zetmią 
zaigrać.

I tak do ciemnego zmroku bandurzyli o 
widmach, strachach i upiorach, a panu Sta­
roście choć nieustraszonemu, jakośickłiwo 
było, bo wszyscy na jednego to i djnbeł by 
nieporadził, zatem cokolwiek i te gadki gło­
wę mu zakręciły.

Po kolacyi pau Cześnik koronny pożegnał
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brata, ¡»kołysząc się w złoconej bąbce zaje­
chał na swój zamek, a pan Starosta z pa­
nem Kapitanem przed kominkiem zasiedli do 
gawędki.

Ze (1 waru Jak się już rzekło, na milę w oko­
ło było widać okolicę, a okno sypialnej 
komnaty pana Starosty wychodziło na roz­
legły las, gdzie tegoż samego dnia żydzi po­
wracając z jarmarku, a nieinogąo dojechać 
do domu przed szabasem, bo już gwiazdy 
świeciły, rozłożyli ogień na polu pod same- 
mi krzakami i tain.jedni kartolle piekli,»dru­
dzy włożywszy śmiertelne koszule i kubraki 
na głowy, kiwając się odmawiali pacierze.— 
Widok to był straszliwy a osobliwie .dla 
człowieka świeżo napojonego strachami.— 
Płomienie się wznosiły, to znów opadały, a 
białe upiory pomiędzy niemi,to się powiększa­
ły, to zmniejszały, to znów się przybliżały 
ku ogniowi, to oddalały.

Pan Starosta pożegnawszy się z panem 
Kapitanem, udał się do wspomnianej kom-
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naŁy i zamierzał ledz na spoczynek, jednak­
że zaledwie spostrzegł na własne oczy, tak 
przerażające widziadło iiiejąłsię swoim zwy­
czajem do kordelicy, ale jak kokoszka ukląkł, 
złożył ręce, przeżegnał się raz, drugi i trze­
ci, zaczął Anioł Pański, potem kto się w opie­
kę̂  nareszcie litanią do Najświętszej Panny, 
a widząc że upiory nieustępują, w gwałto­
wnej niespokojności, prawie bez tchu; za­
czął się udawać do pomocy swoich domo­
wników,—i macać piersi szturgaucem.

Pan Starosta. 
t Boże bądź nulosciw mnie grzeszne- 

mu...panie kapitanie...kapitanie! ojczenasz 
któryś... żono]... jest w niebiesiech... żono 
ukochana ratuj „.święć się i/nie twoje... Ma­
teuszu!

Pani Starościna.
Cóż tam takiego... cóż się stało?

Pan Starosta.
Zdrowaś Mar ja  laskiś... a patrzaj no tam
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oto na prawo ... pełna pan z tobą. .. pod 
samemi krzakami w lesie... czy widzisz’? 

Pani Starościna. ^
— Święta Mar ja  Częstochowska zmiłuj

się nad nami!... - sos/uj t00? 1 H .° 
Gospodyni domu.

— Święty Antoni Padewski przyczyń 
się za nami.

Pan Kapitan.
— A prawda, prawda panie Starosto...to 

to jakoś nie mucha dobrodzieju.
Pan Starosta.

— Oj! nie mucha dobrodzieju...Boże bądź 
niilościw...

Mateusz. ^  1
To upiory jasny panie! a niedaleko srnę- 

tarz, pewnie nieboszczyki z grobu na tańce 
powstały.

Stary Kucharz.
— \\szelki duch pana Boga chwali... 

W Imię Ojca i syna... , v v
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Pan Starosta.
— Boże bądź milościw mnie grzeszne- 

mu—Boie bądź milościw... panie kapita­
nie!... poczciwy.... ty masz najwięcej odwa­
gi... Święty Boże święty mocny... weź ko­
nie... i karetę...święty nieskończony..A jedź 
po dobrodzieja.

Kiedy wszyscy klęknęli, a pacierze odma­
wiają, za przykładem pana Starosty, co zie­
mię całował, płakał, a szturgąłsię kułakiem 
w piersi; pan kapitan przylepił do boku ko- 
sturek cienki żelazny, (3) kazał kbnie do lan- 
dary zaprządz i pojechał na plebanią.

Niedługo i dobrodziej z święconą wodą 
kropidłem, odziany w kapę z sutanną pod 
spodem, w asystencyi organisty, zakrystya- 
na i dzwonnika, przybył do dworu starosty.

Pan Starosta.
— Ojcze dobrodzieju przypatrz się.

Pleban klękając.
— In nomine patris et filii et śpiritui 

sanetf...adawno jak to widziadło ukazało się ?
11
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Pan Star osia.
Amen..,Niedawno dobrodzieju coraz wię­

cej się mnoży... to znowu znika.
Pleban kropiąc wodą klęczących.

— !n nornine domini per misericor- 
diani tuum miserere nobis.— Módlmy się 
bracia moi, bo może to dusze potrzebujące 
ratunku i pójdźmy wszyscy razem do tego 
widziadła... jednak panie Starosto, lepiej by 
było gdyby można sprowadzić ojców Ber­
nardynów. * !

A skoro {o wyrzekł natychmiast pan Sta­
rosta, nakazał swoim nadwornym kozakom 
w towarzystwie pana kapitana, poprosić 
pobliskich zakonnikowi■-r Już było około 
północy, i już księżą* chuć z armat strzelaj 
nieusłyszą, bo tak twardo zasypiali;—zale­
dwie ojciec furtian przebudzony gwałtownem 
sztuka ni ern, rozwarł oczy zaklejone i poszedł 
jak najspieszniej dać znać gwardjanowi i 
wszystkim braciom. I niedługo w uroczystej 
processyipó^yolnie postępując parami,zza-
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paloneroi gromnicami w jednej, a brewiarzam 
w drugiej ręce, w zatulnnycb kapturach, ma­
jąc na czele siwiuteńkiego ojca palę z krzy­
żem konwentu, postępowali ku dworowi; a 
we dworze była ciągła trwoga, i tylko modli­
twy i pacierze odmawiano.

Pani Starościna do Plebana.
— Ojcze wielebny, a może to mój mąż 

zgrzeszył bo mechciał wierzyć w cuda Bu­
skie, i jego gniew sięga nasze okolice.

Pleban.
— Czy to prawda panie Starosto? *

Pan Starosta plącząc.
— Prawda wielebny dobrodzieju.

Pleban.
— Potrzeba zatem panie Starosto wyspo­

wiadać się i błagać Boga o przebaczenie.
Kiedy ksiądz proboszcz rozgrzeszał rze­

wnie płaczącego pana Starostę, niedługo 
grobowy śpiew zakonników dał się słyszeć, 
w oddaleniu światła zapłonęły, i wkrótce mni* 
cliy w progi gmachu wstąpili.
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Pleban.
— Patrzcie fratres tam na prawo.

Ojciec gwardjan klękając. ;
— Sancłus... sanclus... sancłus deus... 

miserere nobis. ‘
Ojciec kaznodzieja.

— To grzeszne dusze ratunku potrzebują.
Ojciec kanafasz.

— Wszelki duch patia Boga chwali— to 
zesłanie Boskie.

Ojciec lektor.
— Może bez spowiedzi i przyjęcia sakra­

mentu poumierali.
Ojciec Gaudenty.

— A może to sąd ostateczny... módlmy 
sig.bracia— In nomine patris...

Ojciec Pankracy.
— Pater noster qui est in Coelis...

Ojciec Bonawentura.
■ — Kazać potrzeba dzwonić we wszystkie 
dzwony.
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Ojriec G/ranljan.
— Odprawić msze żałobną w kaplicy pa­

na Starosty za dusze zmarłe.
Pleban.

.. __ Oto pójdźmy bracia moi do zjawiska, 
a tam im ratunku duchownego udzielemy. 

Ojciec Gwardjun.
— Zapalajcie wszystkie gromnice... po. 

świgeajcie pochodnie... nakażcie w dzwony 
i. dzwonki dzwonić... i z szczeiąintencją, a 
modlitwą na ustach wychodźmy.

Pleban.
— In notnine pal/'¿8 et filii et spiritui

saucti. ■ t
Wszyscy bracia.

— Amen.
Pan Starostą natychmiast kazał zwołać 

gromadg ludzi* służbę nadworną, wszystkich 
swoich pachołków i w uroczystym pocho­
dzie z z a p a l o n e m i gromnicami, pochodniami, 
przy odgłosie d z w o n k ó w  i dzwonów kościel­
n y c h ,  śpiewając psalm kto się w opiekę po­
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da panu swemu, wyszli ze dworu murowa, 
nego; a sam pan Starosta z własnego instyn­
ktu dla przebłagania Boga, postanowił czoł­
gać się na klęczkach; za jego zaś przykła­
dem poszła cała clnnara służących i ga­
wiedzi.

Ksiądz pleban i ojciec gwardjan na prze­
dzie, kropiąc ciągledrogęwodąświęeoną, od­
mawiali łacrńskie pacierze, a małe chłopaki 
zsiniałe od strachu drżąc, powiewali kadziel­
nicami na około. — Już minęli wzgórek, a 
odgłos śpiewu rozlegał się po okolicy; już 
nawet ksiądz Pleban i zakonnicy mogli się 
wiele zbudować z takiej pokory i pobożno­
ści pana Starosty, bo już z tysiąc razy wy­
mówił Boże bądź miłości w, i nawet cli ryp 
dostał potłukłszy sobie piersi szturgańcami. 
Już wszyscy nareszcie zbliżali się z coraz 
większą bojaźnią, wszystkim braeiom świcz- 
ki w oczach stanęły, serca łopotały jak we 
młjnie, pobladli jak ściany, a to zjawisko 
jak się ukazywało, tak ciągle i nieporusze-
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nie stojąc w jednem miejsca, przy blasku pło­
mieni coraz jaśniej ukazywało ogorzałe i za­
rosłe oblkza.

Lubo i starozakonni spostrzegłszy tak 
liczną processją i to około północy, a nie- 
mogąc sig dorozumieć, eo to znaczy, byli 
w iiieopisanein przerażeniu, nawet wielu 
w lasy pouciekało; jednakże niektórzy z mg- 
żniejszych na czele uczonego rabina czeka­
li zaczepki.

Nareszcie gdy pochód uroczysty zbliżył 
się i stanął na kilka kroków, nikt z całej 
kompanii nieśmiał podnieść oczy na to zja­
wisko, zaledwie ksiądz pleban uzbroiwszy 
sig w odwagę, ukląkł pontylikalme, azanirn 
wszyscy zgromadzeni, pierwszy pocałował 
ziemig, i wyrzekł głosem dono-mem:

— W Imię Ojca i Syna i Ducha świę- 
togn, kia jesteście duszyczki i czego po- - 
trzeb ujecie'!

Jeden z upiorów.
— Jedziemy z jarmarku i tutaj szabesnas 

zapad.
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• Stary kucharz.
—* Wszelki duch pana Boga chwali:.Ao 

żydzi szabasują.
Mateusz

— To prawdziwie żydy.
Gospodyni.

— Święty Antoni Padewski i my się tak
nastraszyli.

Pan Starosta powstając z ziemi.
— A niech was jasny piorun trzaśnie! ju­

tro wszystkich powywieszać każe.
Śmiech na około ogarnął kompanią, wszy­

scy dopiero ze strachu otrzyźwieli, a wielu 
drabów i hajduków pana Starosty zamierza­
ło rzucać się na żydów, i pomordować na 
miejscu; jednakże ksiądz pleban i ojcowie 
Bernardyny łagodzili pana Starostę, który 
był rozgniewany do żywego i nieWstrzymy- 
wał rozkiełzanej tłuszczy; bowiem nietylko 
kolana sobie poobcieral, ale nawet najuln- 
bieńsze karmazynowe szarawary poplamił 
i poszarpał.
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Pleban:
— Panie Starosto cóż oni winni?

Starosta.
— Mucha dobrodzieju... czyli nie mogli 

przysłać do dworu że chcą szabasować.
Girardjan.

— Wszak zawsze modlemy się. — I  od­
puść nam nasze wini/, jako i my odpu­
szczamy naszym winowajcom.

Starosta
— Nie... niedaruje dobrodzieju...każę po­

rąbać, posiekać, pozabijać.
Pleban

— W Imię Ojca i Syna i Ducha zakli­
nam cię Starosto podaruj im życie.

Pani Starościna.
— Mój kochanku... mój gołąbku.. .mój 

gagatku!... ojciec Gwardjan grozi klątwą na 
cały nasz ród...przebacz im...daruj... daj się 
przecie ubłagać.

Pan Starosta.
— Ten raz ostatni!... hej służba... koza*
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ki... nie czynić jm nic złego... już niezabijać, 
ale przykazać najsurowiej, aby drugi raz 
meldowali się dworowi.

Rabin w poselsticie.
— Niech ci jasny panie Bóg nagrodzi. • 

twoje litość... i miłosierdzie.
Pan Starosta.

— Na drugi raz nietylko łozy, aleszubie- 
nica...pamiętajcie o tem łotry.

Pltban.
— Dajmy już im pokój ¡podziękujmy Bo­

gu, że się nic złego niestało.
I ksiądz pleban w towarzystwie zakon­

ników przy świetle samych pochodni, bo 
gromnice pozagaszano, z wesoło gwarzącą 
kompanią powrócili do domu.

Na drugi dzień żona pana Starosty zapy­
tuje swego męża.

— A cóż kochaneczku zdrów jesteś?
— Zdrów moja turkaweczko,tylko teży- 

dy'kłopotu mi narobiły. A niemasz tam świe­
żej śmietanki, bo mi się zagnoiły kolana?
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— Zaraz ci przyniosę, tylko mój kocha* 
neczku, uważaj pilnie, słuchaj kazań do­
brodzieja i wierz w cuda Boskie, bo to tyl­
ko była kara pana Boga, żeś niczemu nie 
wierzył, aby cię upokorzyć.

— Ja jednak w strachy nigdy wierzyć 
nie będę, ale cuda Boskie szacuję i odtąd 
kazań dobrodzieja z uwagą posłucham.
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r n z i n s K i

(1) Dawncmi czasy niewiasty lak były bo­
gobojne, że wszystko, co księża lub jej 
spowiedniki nakazali, lub nauczali, niełyl- 
ko ślepo wierzyły, ale nawet na chwałę 
Boga wiele klasztorów fundowały i bo- 
gaterni darami obdarzały.

(2) Ogpiki fosforyczne, które najwięcej uka­
zują się po łąkach bagnistych i trzęsawi- 
cach, jakoteż w miejscach najwięcój przez 
ciała ludzkie lub zwierzęce zakopane, po 
części naród prosty jeszcze teraz, a da­
wniej i bidzie wyższego stanu twierdzili, 
że to są dusze jeomelrów. którzy niespra­
wiedliwie za swego życia rozmierzali pola.

(3) Podobieństwo do dzisiejszych szpad.
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Na urodziny panny A!exandry w miesiącu 
Wrześniu, w dniu pięknym, pogodnym, przy­
byłem nad wieczorem do zagrody pana Ma­
ci^*

Do zagroily pana Macieja!— źle się wy­
słowiłem. — Zagroda niema się rozumieć, 
dwa lub trzy zagony, ale z milę wszerz i 
wzdłuż pola z lasami, a pośrodku niego wio­
ska obszerna i dwór okazały, stanowiły za-
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grodę szlachcica podsiwiałego, którego od 
dawnych czasów zwano panem Maciejem.

Pan Maciej był to sobie dobry, poczciwy 
gościnny starowina, każdego jak najchętniej 
w dom przyjął, serce się jego radowało,gdy 
tylko ujrzał ua gościńcu powóz albo brycz­
kę znajomego lub przyjaciela. A nuż w swo­
im domu!...na klęczkach prosił, by jego dru­
żyna do woli jadła i piła;a jeśli jeszcze jaki 
festyn albo zabawę wyprawiał, ani proźba, 
ani groźba na nic się niezdała, bo pan Maciej 
bramy dziedzińca kazał pozamykać, i dopie­
ro dnia trzeciego, z sercem wzrnszoiiem od 
radości ze swego dworu wypuszczał.To 
też Bóg jakoś błogosławił; bo pan Maciej 
miał zawsze, i stodoły uiepróżne, i trżódkę 
nieostatnią, i stadko koników, i gro dwa nie­
mało.

Dworek minowany zdobiły przed frontem 
kwitnące akacye, kasztany, lipy; na dżie- 
(lzieucu kląby cndnyclikwiatów; a za dwor­
kiem jak las ogród froktowy.
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W tej cli wili kiedy przy byłem,słychać ka­
pelę sprowadzoną z pobliskiego miasta, a choć 
to już zmrokiem było, daje się widzieć jak 
najjaśniej drużynę spacerującą tam i napo- 
wrót, i nietylko front dworku, ale blisko cały 
ogród oświetlony gagańcami i lampami ró- 
żnobarw nenii.

Miłe uśmiechy krążą po licach biesiadują­
cych, kompanie swobodne przechadzają się, 
podsiwiała szlachta osobno, mamy z córe­
czkami i gdzieniegdzie z przylepionym aman-; 
tern osobno; a tam nasamej środkowójalei, 
czereda wąsatych, brodatych i puklatycbga- 
lantów, okrążywszy, każde słówko, każdy 
ruch, każde spojrzenie z szczególnem zaję­
ciem śledzi jakiejś nadobnej panienki.

Była to panna Alexandra dzisiejsza sole- 
nizantka, a jedyna córeczka państwa Ma­
ciejów i przyszła ich nadzieja.

Dziewica ta cudnych wdzięków, kształt­
nej kibici, i ponętnych oczków, była ozdobą 
okolicy, nic zatem dziwnego, jeżeli na od-

12*
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głos tak powabnej party i, zbiegło sif ze wtóv- 
stkfcłi stii>n mnóstwo kandydatów; a k 
w dnin mego przyjazdu poliez\łenrł, byteich

' Po żiarekoineMdbwatml mnie przez szfińow 
wnego gospodarza* miałem sposobność za* 
poznania się z wieloma konkurentami panny 
Aletabdry. V '  )" :i>' j:

Wprawdzie szczęśliwym trafem najprzód 
zdarzyła mi się przyjemność proYtadzcnia 
miłejrozmowy* z panem Lucjanem Synem by- 
ł.*go Kasztelana, młodzieńcem przystojnym* 
nicształconyin, i wsamej istocie posiadającym 
wiele oświaty. — Mówił kilkoma językami* 
posiadał talent muzyki, a grzeczność i utóyyt 
wilizowanie* były nąj pierwszą ezdob<i ukońfi 
czónego czfowit-ka.—- Pali Lucjan był Imrłlzo 
łubianym od państwa Maojejów i od ięłbi 
córki, która podobnież odebrała przyzwoitą 
edukacją;.^*ale inuakrilwakata kawalerów to 
Boże zmiłuj się, tylkd pusty śmiech nasie- 
bltn wywołała. — 1 tak t- rp au B o u ila cy  dzier. 

*c-1
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żawoa niewielkiego folwarku, tjył jdż prze­
cie raz w W arszaw ie, przeto wąsików  po­
kręcał, czuprynę gładził, pucliał, nadymał 
się; a inną szlachtę gbubami i hetkami na­
zywał, która jeszcze wielkiego św iata nie- 
widz;ała.

Pan Bartłomiej młodzieni^ arcy eduko^ 
wany, bo już skończył niedawno pier­
wszy oddział u bakałarza w Pińczowie.a do 
drugiego mfją£ promocyą, zreflektowali^ 
przecie że mu s;\ nie potrzebne nauki, i po- 
sm^yij, na, deju ukończyć swojąi^ujś^^ 
a teraz panie odpuść grzech y\...\\cv.) gwia- 
zdy na niebie, i lata z fuzyjką po krzakach 
pana ojca dobrodzieja, który jest dziedzicem 
dziesiątej części jakiejś wioski.

Pan Dypnizy kapitalista, kawaler napole­
ońskich czasów, który lubo był w y m o w y

bńilBtt. j i i iW n ( f/ l  r n H ^ \
przez całe życie swoje był tuk nieszczęśliwy
ż M M W  a^ a(li‘^
panienki; nieprzestawal jednakże nigdy za-
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niechać swojego przedsięwzięcia, ale skoro 
usłyszał o jakiej młodej, ładnej, & bogatej 
sżlaehciauet*, już tam pan Dyonizy palił ko- 
perczaki, i na każdy przypadek miał na po­
gotowiu pierścionki ślubne.

Pomijając wszystkich innych adonisów,o 
których cokolwiek pochlebniej można wspo­
mnieć jak o poprzednich, przystąpię do przed­
miotu najgłówniejszego* który w czasie mo­
jej bytności, najwięcej mnie zajął.

Celem takowego było politowanie i zba­
wienne rady, dla młodzinclmego, a zako­
chanego szalenie starościca.

W oddaleniu pośród kląbów ogrodu, ja­
kiś młodzieniaszek najwięcej lat 17 liczyć 
mogący, sam stoi smutny, melanrholiczny; 
to łzę z białej twarzyczki, maleńką rączką 
obetrze, to się spojrzy gdzie grirppa kawa­
lerówrozmawia z panną Alexandrą; to znów 
westchnie i pójdzie w zarośla najciemniej­
sze, a tam sobie cichuteńko zapłacze.—Zdię- 
ty ciekawością zapytałem któregoś z kon-
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ireu ó v, ktoby to hył ten panicz mlouziu- 
ohny?... I nad moje spodziewanie upewnio- 
no mnie, że jest synem zamożnego starosty, 
który widziat pannę Alexandrę raz tylko na 
pewnej zabawie, i tak się w niój'rozkochał,, 
iż wyniknąwszy się w nocy ukradkiem z pen** 
syi pana Borną w Pacanowie, piechotką przy­
leciał n a  urodziny swojej niebianki.

Hipcio, bo takie miął imie, napłakawszy 
się do woli, wyszedł na front i złączył się 
z kompanią, a spostrzegłszy nieznaną mu 
osobę, starał się o niej dowiedzieć.

Kiedy sobie przechadzam samotnie, du­
mając nad marnościami świata, w tern jak 
strzała wyleciał z gęstwiny ładniuchny Sta­
rościc. Z radosną minką, słodkiem ustnie-- 
rheiń, kłaniając się niziuteńko, rozpoczyna 
rpzmowę od pięknego wieczoru, do miłego 
towarzystwa, aż nareszcie podaje mi drob­
niutką rączkę, zapewnia, że chce zostać
moim przyjacielem, citłnję trzykrotnie, i pro
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si o posłuchanie na osobności w gabinecie 
pana Macieja.

Ciekawy sekretu młoiiziucbnego Hipolitka, 
pospieszam uczynić zadość jego żądaniu, 
który znowu oświadczywszy swoje grze­
czności, zapytuje z nieśmiałością.

— Daruj pan jeśli się ośmielam zapytać?
— O cóż takiego?... słucham z przyje­

mnością.
— Podobno pan pisze dzieła o miłości?
— Tak jest panie... czasami.
— Zapewnie musi pan znać wiele sposo­

bów, (In przypodobania się panienkom?
— Cokolwiek... jednak niechże wiem o co 

rzecz idzie.
— O nieoszacowany panie!... jakże ci 

wdzięczny będę.
— Niechże usłyszę przedmiot w którym 

pomocnym mu być mogę.
Oto— pokochałem się — i spadła mu 

łezka po ładnym buziaczku — pokochałem 
się szalenie w pannie Alexandrze!... dodał 
z gwaltowuiejszem wzruszeniem.

14G
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f
— Święty Pankracy!... szalenieLto okro­

pne cierpienia!
O tak panie... po nocach sypiać nie 

mogę...ciągle myślę... wzdycham...smucę się.
—«Święty Marku!., to prawdziwe mę­

czarnie!
— Naw et z upragnienia prędszego widze­

nia, pięć dni, nic a nic nieiniałem apetytu.
7- Święty Gaudenty!...i takeś się pan za­

kochał'?
A tak panie... raz ją tylko widziałem 

w zeszłym roku, i tak mnie zajęła, że już 
mi wszystko niemiłe, nawet peosyą u pana 
Borną myślę porzucić, aby częściej można 
ją widywać.

— Fo... pan... jeszcze... na pensyi?...
— A tak... łaskawy panie... takie to są 

niesprawiedliwości na świecie.— Mój ojciec 
jest Starostą i niemiał na to uwagi, że je­
stem jedynakiem, i że nauki są dla mnie zu­
pełnie niepotrzebne;—ale jak to pan wie!... 
starych grymasy!., bo i proszę pana? — na co 
one mi sięprzydadzą?...będę miał znakomity

147

http://rcin.org.pl



majątek, a żadnym pisarkiem ani adwoka­
tem nie zostanę.—Więc jakem panu wspom­
niał jestem na peusyi u pana llomą, o pół mil­
ki ztąd w Pacanowie;— daruj zatem pan,że 
luho niemam szczęścia znać tak dalece pań­
s k i e )  osoby, jednakże pokładam nadzieję, że 
mojezaufanie raczysz łaskawie przyjąć, i ze- 
chcesz być dobrym moim przyjacielem i do­
radcą. '{Htfó —

— A najmilej mi będzie przysłużyć się
w tak małej bagatelce.

— Ach panie to niemała bagatelka... ja 
za to całym moim życiem będę panu obo­
wiązany.

— Więc chciałbyś pan zapewnie duć po­
znać pannie Alexandrze, że ją wielbisz, ko­
chasz, ubóstwiasz, ale niemasz odwagi inie-
wiesz jak zacząe.

— Ó! zgadujesz!... zgadujesz!..- nieosza- 
cowany panie!... ale że ona ma tylu kawa­
lerów? „ 6(lm i&i nbi liousin 9inl9<

— Ece». tp mniejsza... pan będziesz pier-
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nflq-*ś& niechże cię uściskam!., najdroższy 
panie!...

— Potrzebaby... tak... nie... ja panu dam 
najlepszy sposób. . , .

— MówL. mów rnity panie... a wdzięcz­
ność moja będzie nieograniczoną.

— podług mego zdania...potrzebaby naj­
przód na pięknym welinie napisać do niej 
list, a list tak czuły żeby aż zapłakać mogła.

O tak... tak...kochany, drogi..*uieosza-* v * i * L
cowany panie.
. -̂t. Potrzebaby w nim wystawić męki, 

cierpienia, jakie pan doznajesz dla jej miło­
ści, opisaćby nieszkodziło nawet, że jesiit)  ̂
nie była wzajemną... pan dla niej odbierze 
sobie życie... ale tego pan przecież nie zro­
bi?.., to tylko tak się jej wystawi...czy mnife 
pan rozumie? , y, }
ynołn szumie najjaśniej...
.3» ^  rWłfifr napiszemy... że jeśli nieusłueba 
jęków z miłości... to trucizna... sztylet^IuL
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plstbfet...zaghiszy je na zawsze—Jakże pan 
myśli... czyli to zly pomysł*? • *• ]

Ach najzbawienniejszy! — najlepszy 
panie. .rlotsotfa «jul{uji

— Ale cóż?... rzekłem, papieru takiego 
niemamy, eoby był także piękny. L°ui

— Oto niech się pan fiie troszczy.—Maui 
ż sobą latir bardzo ładnie odmalowany, mo­
ją własną ręką, gdzie chciałem wierszo na 
jej urodziny umieścić, a że nie znalazłem 
tak godnego człowieka, coby mi potrafił pię­
knie a w sekrecie Wypisać, bo jak pan wiesz 
na pensyi wszystkiego strzedz się wypada; 
mam zatem ten rysunek z sobą, na którem 
jak mi się zdaje;—lepiej jeszczesię oddadzą
*0*1 $ _•» . . ■ ( . ’»'»i 'lid .. 'I| . / V' ^podobne uczucia.

‘‘Natyćbmiast poszedł do sali gościnnej, 
przyniósł mi zwinięty w trąbkę arkusz pa­
pieru welinowego, pomazany, pogryzmołony 
ćzarńą kredką, aż spojrzeć niemiło było; je­
dnak' chcąc dógodźic jego życzeniom, uzna­
łem za* najlepszy.

< ISO
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-i — To niechaj pan, rzekłem usiądzie i pi: 
sze, a ja mu podyktuje list czuły do panny 
Alexaudry, co jak przeczyta, niezawodnie 
sama nad panem zapłacze.

— Ale łaskawy panie...ja cokolwiek my­
lę się jeszcze w ortografii, nie jestem bardzo 
biegły w pisaniu po dyktandzie, i nawet mą 
arcy pięknie pisze... jeżeli łaska zatem pań*, 
ska, może mnie pan wyręczy, a życie moje. 
będzie mu winno przyszłą nadzieję szczęścia.

Jakże tu nieuczynić było tak małej gros* 
czności, dla młodzieńca, który mnie na wszy­
stko zobowiązał?... zatem niedługo stanął 
list w komplecie, którym delektując się,>od̂  
czytywał (ia głos przy winie młodziuchny 
starościc. .{‘dob m;<| jmmuod ...usiq

Najmilsza sercu memu istnt.nl iv 
Gdym po raz pierwszy ujrzał twoje 

o/co czarujyee, dusza moja z radości uno* 
„siła się w powietrze! ...a serce łopotało jak 
dzięcioł po drzewie!...— Tyś zajęta moje 

„myśli.,, o tobie marzę... dla ciebie znor
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fi8zę nieprzyjemności od mego gimer- 
nera.t.;'o />vi ' ■ '. • ;,l4 !':’ł ^ *9*8
r.uW Tu jakoś mi się ijie zdaje—rzekt pań 
Hilary. ¿jaralq*x hi9imh| Imu M W
* > ++-r Oł to szkodzi... tym lepiej.,.to więcej 
nada wartości że się dla niej na wszystko 
poświęca..irzytaj pan tylko dalej. >> vtj.;jid 
iydla ciebie jedyny aniele\ porzucę, nawet, 
„pensy ą, a jeśli mnie nieusłuęhasz pójdą 
„w  świat gdzie mnie oczy zaniosą?4 tąift 
ęffęjtjpi$1i;m ‘»i /»I ¿¡»'¿fóuoifi n! a.Mńt

— U to tu... to jest bardzo dobrze, (Ii|S* 
1 ;wr Widzisz pan, zeby z głazu była, Jo m  
przecież poruszy.i..lecz oua dla samej mitori 
śt-i, nie będzie chciała widzieć pana cier­
pień... kontynuj pan dalej. .
„ Ja  w tobie jedynie pokładam moje szczę­
śc ie , ty moim meteorem nadziei, jeśli 
„cię meuchiryęę y> moje dłonie^».ulecą za 
yJLohą te obłoki i spadnę^łeiz spadną)iiz 
„bezduszyl 0 tak mój aniele! pokochaletą. 
,#ię szalenie, gdy cię widzą, jęstem,szczę;r
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„śliwyy gdy nicwidzę, krwawemi Izatni 
„płaczę jak bóbr... i takie łzy piję Pa n ie ­
mczenie mych cierpień.—Najdroższa Ołć- 
„ siu!... wysłuchaj moich błagańybądź mi 
„iwzajemną¡, albo swą odmową... zabijdo 
,,reszty nieszczęsnego. — Czekam ustnej 
„ albo piśmiennej odpowiedzi. — Twój do 
„ śmierci i po śmierci.

— Oto w samym końcu to najlepiej* ale 
niema podpisu...nieludzie wiedziała od kogo.

To nieci) pan siada i podpisże własną 
ręką, dla godniejszej wiary.

Bardzo dobrze... najchęiniej... odrzekł 
bó podpisać przecież umiał, i położył pbku- 
lawione litery, co znabzyłd „H ilary staro­
ścic Dzieciński.

—Ale jakże łdskawy panie... przez kogo 
tieraz posłać?

—Niech się pan Hilary stara, kiedy zdczy 
sposobność, źe się nikt patrźeć nie bgłfeitf, 
tb najlepiej samemu, bo pan będziesz pe­
wnym* że dojdzie, a pbzytbm można pare

13*/ t ■ ~ - i
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słówek wsunąć z niechcenia za sobą. i toja 
myślę zaraz z rana jutro, zety kto pierwszy 
się nieoświadezył, boby może było za poźno.

— Niewymownie jestem wdzięczny za 
łaskawe rady pańskie; ale jeśliby przypad­
kiem zapytała się mnie... co to jest... jakże 
mam odpowiedzieć.

— Powiesz pan, że list od dobrego przy­
jaciela.

— A gdyby przyszło do tego, żeby po prze­
czytaniu wachała s i ę  ze zdaniem, lub wprost 
odmówiła...jakaż wtenczas rada.

—Tego niebędzie...jednakże na pogotowiu, 
potrzeba użyć innego fortelu.—! tak: po­
trzeba uklęknąć przednią i błagać, aby się 
zmiękczyła i chciała pana pokochać, a jeśli 
jeszcze i toniepomoże, wówczas musisz pan 
koniecznie na głos zapłakać, rączki wznieść 
ku niebu i z śmiałą resygnacją wymówić te 
słowa: „pani!... jeżeli odmówisz mi swej 
wzajemności... to odtąd życie moje zniena*
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widzę i pójdę sztyletem zabić się;— a koń­
cząc te słowa okropnie należy wzdychać, 
jęczyć, lamentować, to ona choćby była z ka­
mienia...

— Najnaturalniej kochany panie.
— Z zelaża.. z lodu...zmiękczyć się prze­

cież musi, a widząc tak nieopisaną pańską 
rozpacz wzajemności nieodmówi.

Po takiej radzie i nauce, pan Hilary w nie­
wypowiedzianej radości, ściskał mnie i ca­
łował najmniej z pół godziny.

Owego wieczoru na sali bawialnej, wielu 
kandydatów probowało szczęścia w oświad­
czeniu się pannie Alexaudrze, ale prawie ka­
żdy powracał z niepocieszną nadzieją, nawet 
i pan Djonizy zaalterowany, przeklinając ju­
bilera co tak nieszczęśliwe pierścionki wy­
robił, z pochmurnem licein, wąsem na dót 
opuszczonym, myślą zakłopotaną, wysuwaf 
się cichuteńko na paluszkach za imtemi do 
pokojów gościnnych, gdzie niedługo i cała 
kompania rozeszła się na spoczyuek. <■
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Mój uczeń caluteńką noc nie mogąc usnąć 
to się przewracał, to podnosił, to wzdy­
chał, a nad samem ranem kiedy cokolwiek 
drzemka skleiła mu powieki, tak rzewnie i 
głośno zaczął płakać przez sen, wymawia­
jąc niewyraźnie imię Alexandry, że nas wszy­
stkich rozbudził z najprzyjemniejszych ma­
rzeń.—Otóżto—pomyślałem —dać szalone­
mu miecz, a młodzieniaszkowi pozwolić źa- 
kochaćsię.—Chłopczyna co zaledwie na ło­
kieć od' ziemi wyrósł, a jeszcze czytać, a 
tembardziej pisać dobrze się niewyuczył, 
już myśli o miłości, kochance i żonie!u. 
Jakże tu postęp w umnictwie i chlubnych 
doskouahiściach umysłowych może wzrete 
stać?... jakiż cel moralny i przyszłe stano­
wisko szczęścia?..kiedy pan ojciec dobrodziej 
oddaje synka swego na pensją dopiero w 17 
roku życia.
v !>Dla dobra zatem pana Hilarego, aby ze 
swej głupoty niebyt później pośmiewiskiem 
szlachty i swych sąsiadów, opowiedziałem
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paiist\yu Maciejom i pannie Alexandrze,cąłą 
bisłorją miłości młodego starościca, i upro­
siłem ich, aby zapobiegając tak gwąfpwn ĵ 
słabości, starali się wszelkiemi siłami przy­
wrócić go na drogę rozsądku.

Na drugi dzień około południa, w gronie 
familijnem, sąsiadów, i licznego orszaku ka­
walerów, pańiia' Alexandra jaśnieje wdzię­
kiem, ukształceniem i uprzejmością; a pán 
Hilary, to się zamyśli, to stanie, to się zakrę­
ci, i upatruje chwili, w której by mógł naj­
zręczniej wsunąć liścik swej kochance; — 
w item, jakaś, wszyscy się złączyli w jedno 
centrum, zaczęli głośno gwarzyć, a puhna 
Alexandra sama przy okuieg-rNasz młodzie­
niaszek nie w ciernie hity, umiał korzystać 
Z takiej okazyi, i boczkiem, boczkjeąi, cicha­
czem, wolniateńko, zbhżą się, kłania się, ęą- 
łtjje rączkę i zostawia w nićj cflśłl 
i Splgnizaiitka będąc o wszystkjempoprzer 
dum uwiadomiona, przyjęła, a po przeczyć 
tanin właściwy śmiech, rozjaśnił żywym rur
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mieńcem nadobną twarzyczkę panny Ale* aiir 
dry, która najuprzejmiej zapytała swojego 
wielbiciela.

— Czy pan w istocie mnie kochasz?
— Więcej nad wszystko!
— A gdybym wzajemnie pana kochała, 

czyli dla mojej miłości, uczyniłby pan jedną 
łaskę?

Ach pani! na wszystko się poświęcę! 
wyrzekł z energicznem uniesieniem i zapo­
minając się, że jest w towarzystwie tylu 
osób, ukląkł i złożył rączki jakby do pa7 
cierza.

W  tej chwili cała kompania zwróciła 
oczy na młodą dziecinę-— Było wiele osob, 
a osobliwie niewiast, co tę scenę czułości 
z rozrzewnieniem przyjęły; jednakże rywa­
le pana Hilarego, niemogąc wstrzymać się 
od śmiechu powysuwali się z salonu, i na 
długo mieli przedmiot do żartów; jednakże 
pan Maciej chcąc pocieszyć, tuk rozkocha­
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nego Starościca, przybliżył się,a wziąwszy 
za rączkę łagodnie zapytał.

— Oóż ci to panie Hilary?... wstań ko- 
cliatieczku... pewnie cię główka zabolała.., 
przejdź się cokolwiek na świeże powietrze, 
idź do ogródii...to ci będzie lepić]*

Pan Hilary w roztargnieniu niewiedźiat có 
odpowiedzieć, na takie ubolewania pana Ma­
cieja, jednakże spojrzał to w górę, to na dół, 
to się zapłonił, a później ani słowa nierzekł- 
szy, usłuchał zdrowej rady, wypił szklankę 
zimnej wody, co mu liberja pana Macieja spie­
sznie podała, i wyszedł do ochłodzenia się n& 
(Iziedźjeniec.

If.Po jego odejściu, pan Maciej natychmiast 
przywołał swą córkę, kazał jej odpisać jak 
najstosowniej, i sarnej wręczyć przed odjaz­
dem; a że pan Hilary, piechotką przyleciał 
na urodziny panny Alexandry, zatem na usłu­
gi starościca w tej chwili konie były gotowe.

Przy pożegnaniu byłem ja obecny, pan
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Mdcićj i jego córka, która mu następne py­
tanie zadała.

•¿-Czy pan H ila ry  rzeczywiście jest moiin
przyjacielem'?/!//<¡1̂  on 9iuw<Mjf. Jlil^liirab 
, ,rr* Do śmierci i po śmierci jeszcze. ,si,j 

— Lubo zawierzam jego stowu; jednak­
że chcąc jaśniej przekonać się o prawdzje, 
daję panu to pismo, a w nim moje zape­
wnienie, że mogę mu być wzajemną, jeśli 
to, o c o  proszę, będzie najsolenuiej wypełnio­
ne.— List ten ma być dopiero przeczytany, 
kiedy pan Hilary zobaczy kamienicę pana 
Borną w Pacanowie. ||,»Słł,.Y/ j ^

Starościc całując jej rączki jak i pana 
Macieja, niezapomnial o mnie, a dziękując 
mi do ucha, za tak pomyślny skutek, wsiadł 
do karykla i przyrzekał najświęciej dopełnić 
wolę panny Alexamlry; jednakże zaledwie 
wyjechał za wieś, zdięty ciekawością, deli- 
fcatme iV>fc(deczętnwał i śnb'sckreto, aby stan­
gret czasami niedosłyszał i niedowidziałza- 
¿łóbił eźrtpećzką, i ctzytał cichuteńko:

List był tej treści:
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Panie H ilary' 
l\/em, ze dla mnie wszystko uczynisz, . 

żalem upraszam go, jeśli chcesz miećmo- 
ją wzajemność, ahyś jeszcze przez dwa la­
ta uczył siena pensy i u pana li orną w Pa­
canowie, z przykładem dla swych towa­
rzyszy; a po tym czasie, upraszał ojca, 
izby cię odesłał do wyższych nauk w szko­
łach Gimnazjalnych do Radomia lub Kielc, 
i tam z każdej klassy otrzymał promocją -, 
gdy za i patent z ukończonych szkół otrzy­
masz, możesz dopiero przyjechać do Po­
wabnie i prosić o moją rękę-, a ja  jeśli je­
szcze będę wolną, nieodmówię jego pro­
śbie; przeciwnie zaś, jeśli jeszcze choć raz 
zobaczę jako studenta, przybywającego 
w podobnym celu, sam sobie winę przypi­
sze pan Hilary, jeśli zamiast kochanki, 
znajdzie guwernantkę, która pana Staro­
ścica z matematyki lub gramatyki, exa­
mino wać będzie miała przyjemność. 

prawdziwa przyjaciółka Alexandra.
14

http://rcin.org.pl



162
Po przeczytaniu tfego zbawiennego liści­

ku, pan Hilary jakoś był w oieswoim humo­
rze, botoś sobie szeptał. v w ■'
.• „v\ to mi piękna rada! masz tam tedy.», 
jeszcze dziesięć lat chodzić do szkół... o! te­
go m się niespodziewat..» ale cóż?.,, ona pi-, 
sze,że mogę mieć jeszcze nadzieję, jak otrzy­
mam patentaba!;.to i pójdęjeszczedo nauki.

I z smutną resignacją po przyjeździe do 
Pacanowa, zaszedł na pensją do pana Borną. 
Dyrektor zakładu, nie wiedząc o jego woja­
żu, w nieopisanem był zmartwieniu; jednak­
że gdy go zoczył z miłego ukontentowania, 
niepytając się gdzie był, co robił, zataraso­
wał pana Hilarego do komórki, na sucbę, re­
kolekcje przez trzy dni.
•Y- tubo potrzeba ubolewać, nad teraźmćj- 
szem położeniem vpana Hilarego, jednakże 
nremając czasu, powracam znowu do dworu 
pana Macieja, pośród; poaostalej kompanii 
bawię się* przyjemnie, i dopiero po.duiach 
trzeehz tiulem wspomnieniem tak w.esoło

)-I
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przepędzonych chwil, przy grzecznej, ładnej 
i edukowanej pannie Alexandrze i jej rodzi­
cach, wraz z innemi osobami pożegnałem 
pana Macieja.

Niedawno w pewnem miejscu mówiono: 
że pięknajedyuaczka wyszła za mąż za przy­
stojnego pana Lucjana kasztelanica, i żemło- 
dziuchny Starościc Hilary, nie wiedząc je­
szcze o tern, uczy się wzorowo na pensyi 
u pana Borną, i ma nieodmienny zamiar ukoń­
czyć szkoły Gimnazjalne.

— Daj Boże, aby ten projekt przyszedł 
do skutku!..
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Swaty pana Pinkusa w Warszawie.

CZĘŚĆ I.
w Warszawie, gdzie przeszło 150,000 na­
rodu krąży w granicach szerokich i wyso­
kich murów, nie jest podobieństwem, aby 
wszyscy sobie nawzajem znani być mogli, 
i nieraz tak sin zdarza, że nawet w jednej 
kamienicy, mieszkańcy pierwszego piętra, 
nieznają swych sąsiadów na parterze mie­
szkających, nic zatem dziwnego, że mło­
dzież Warszawska, lubo ze szczeremi cli§-
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ciami do żeniaczki, nie mogij znaleść do od­
powiedniego gustu stosownej znajomości i 
rekomendąryi, i dla tego wielu kawalerów 
jak i panien na wydaniu,* w długim szeregu 
lat, doczekują się grochowego wianka.

Wprawdzie w Paryżu, jak i w innych 
znaczniejszych miastach Europy, są pod 
opieką wyrafinowanych finansistów kantory 
stręczeń małżeństw, (1) jednak w Warsza­
wie dotąd podobnego nieotworzono; ale za 
to żyją jeszcze poczciwi żydkowie, którzy 
poświęcając się z całym zapałem swej wy­
mowy, są ostatnią nadzieją zakłopotanych 
istot.—Oni to dają swoje protekcje, opinie, 
swaty, i starają się być sprężynami do sko­
jarzenia małżeństwa.

Przy ulicy Franciszkańskiej, żył nieosza- 
cowany pan Pinkus, człowiek z rozumem, 
znał wiele osób, umiał się wkręcić w każ- 
den kątek, i prowadził handel pomiędzy ka­
walerami do wzięcia, a pannami na wyda­
niu.—Dobrze mu jakoś z tern było, bo pan

14*
t
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P in k is, miał znaczne obrywki i nim jeszcze 
okazała broda rozkwitła na jego twarZycz* 
ce, już uzbierał szeroki i długi worek sa­
mych dusiów holenderskich.

Pan Pinkus pomiędzy innemi, znał pa-' 
nienkę bez rodziców, dziedziczkę pięknój ka­
mienicy i znacznego kapitału w Banku ulo­
kowanego, która w sekrecie i do ucha zwie-' 
rzyła się, iżby niewzgardziła zalotami, ła­
dnego, młodego, choćby i niebogatego ado­
nisa.—Nasz Pinknsek mając olej w głowie, 
poznał wartość swojego poselstwa i tajem­
nicy, wychodząc skłoniwszy się niziuteńko 
zapewnił, że niedługo zadość uczyni podobne­
mu żądaniu.

Panience tej było na imię Urszula. Miała 
wiosen może najwięcćj 39, była przytem 
powabną szczególnie z oczków burych, nos­
ka karmazynowego, nóżek płaściutkich, sze­
rokich, a prócz tegonajednćj cokolwiek wy-

.on ifuf>rhi.7/

Pan Pinkus zaszedł pod Strych na stare 

• '
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Miasto.— Mieszkał tam dorostek pod wąsein 
przystojny, kolorowany-z natury, prośeiutki 
jak trzcina, ale kapotka podszarzana i sza­
rawary nietęgie, świadczyły, że chłodno i 
głodno. — Z pocieszającą minką, a uśmie­
chem coś znaczącym, zbliża się uczciwy Pin; 
kusek do młodego pisarka, bo byłdapenden- 
dentem adwokata, a który podobnież miał 
intencyą żiMiienia się, ale bogato.
f ■— A co panie Pinkus^

— Jest panie.
— Ale jaka?
— Jaka?... jus jacopowim... tomusibyć 

ganc git wyśmienite.
— Ale przecież?... bogata*?...
— Oj bogata panie Wojciechu!.,bogata!., 

ma wielki dom nq Nowym Swieciecli, i w Ban­
ku (dodał Pinkusek cichuteńko) i w panku 
¿ołówki kilkadziesiąt łysiąców, / ;

— A ładna?
—̂ Oj panre Wojciechu»., panie Wójcie-
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dni!... jnshy pon Wojciei h, chciałby to i tó, 
tsieba się jednem pociesyć.

A przecież?...
— Nicegojej panie Wojciechu... ocki ma 

śłicnej.. nie jest, bardzo podstarzała...ale ja­
ko gospodyni!.*., rźiądna!...

— Wszystko to dobrze... ale jakże się 
zaznajomić.

— O to niech się pon Wojciech niepyto... 
bo to jus jo biorę na siebie, zie to wsistko 
będzie ganc git wyśmienite... tylko... wiele 
pon Wojciech myśli ofiarować procentu?

— Dam pięć od sta.
— Aj waj!... za moje chodzenie więcej 

warto.
— Niemogę więcej mój Pinkusku.
— No... niech będzie dziesięć?
— Ani pól już więcej nie dam jak sześć 

od sta.
— No... rio...zgoda... wsiąk pon Wojcieh 

wi, zie ją uczciwy człowiek:..niech ponna- 
pise rewers.—Oto wiciąg hipotecny siacun*
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kn kamienicy na sto tysiąeów Złotych, i wi- 
<iąg z Banku na zlozoną summę Złotych pię- 
dziesiąt tysiąców.

I pan Wojciech nienamyślająe się długo, 
siadł, napisał i podpisał weksel na Złp 9000, 
jako dług prosty sposobem pożyczki zacią­
gnięty, niewymieniającnic o wspomnianych 
wyżej układach, bowiem Pinkusek tak sobie 
życzył, a że był dosyć cnotliwy i niechciał 
go oszukiwać, gdyż uważał, że niema je­
szcze kogo, dał mu ze swej strony zapewnie­
nie: że w razie niedojścia projektowanego 
małżeństwa, zostaje obowiązany panu Woj­
ciechowi wrócić rewers bez żadnych wy* 
Weg^w^rawnychUii 1 ’mio.Uc nwons §ig ruj

— Więc teraz panie Pinkusie...jakże mani 
działać.

— Tero z niech mnie pon Wojciech uwo- 
zo.—Potsiebazieby pon Wojciech, bul w Nie­
dziele u kościoła świętego Ksirzia, o godzi­
nie dziesiątym rano, a tam na prawej ręki 
w trzeciej ławki, pierw sia na bziegu, będzie
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siedzieć w rózin\Vych kapelus, oiarnyw stal 
zakryta panna Ursiula...ta..-ta sama;..com 
panu mówił co go to taka bogata. ’

— Ale jakże się zaznajomić?.../ r •
■j— Stiicliajho mnie pion psiefcie... jak pon 

tam stanie...potsieba tsiraza tupnąć nogiem 
|fo posadzki... to ona będzie się lękać i wy- 
rziUci clmsteczkiem«bialem z literzem U. J* 
wtencias niech go pan łapie, a jak go. pan 
Wojciech będzie w rękiem tsirnob..niech się 
pon Wojciech skłoni i psieprosi... a potem 
niech gadu zie się gdzieś znało... i cy pani 
ta Sama co go tu ma kamienice na nowym 
Świcciech...a jak ona odpowi zieta...to tsie- 
ba się znowu skłonić i godać, zie się godo- 
bzie znało tego kamienica i zie pon Wojciech 
suko mieskania... to ona zaraz powizietam 
są pokoiki do psinajęcia...ajak powit.topon 
Wojciech będzie pfosil, zięby pokazała, a jak 
pnwi zie będzie pokazala...to pon Wojciech 
będzie cifkol, aż wyjdzie z tego kościol.

— I cóż potem? ioi<| fiJ
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— Nu?., i eus?., jak wyjdzie z te#) ko­
ścioły. to tsieba panu Wojcjecliowi godać i 
godać... a jak do domu psidzie... to ona jus 
będzie prosiła odwidzać. eęści, a ja jak tam 
psidę, to jegomości będę chwalić i godać... 
co to go za pon...co to go ma za majątek... 
a jaki urźiędnik!... no no... uiecłi się tylko 
pon Wojciech na mnieśpirści...a będzie wsi- 
stko ganc git wyśmienite. i . ij ..

. .. Pan Wojciech postât sam siebie po słod- 
ką wódeczkę, poczęstował usłużnego Pinkusa 
i przyrzekł dopełnić jego poradę; potem, sza­
nowny swat niezwlekając czasu, poszedł na 
ulicę Nowy Świat do pięknej gustownej ka­
mienicy panny Urszuli, u . . ,.. ,‘t .

Tam na pierwszem piętrze, zasiał w po­
koju sypialnym samą dziedziczkę, siedzącą 
na wygodnym fatersztulu i czytającą jakiś 
romans nowoczesny;, a w innym panny słu- 
iżące, zmiatające kurz z bogatych luster, 
lamlszaftów i fioterowanycb posadzek. .

— No i• cóż mój Pinkusku?..
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— Wsistko dobzie jaśnie pani, (bo tak 
kazała. się tytułować)... ale tsiebaby kazać 
lepiej psimknąć te dźwi.

— Józefko!...zamknij tam podwoje bo nie­
znośny kurz tu dochodzi.

Rozkaz natychmiast spełniono, a jaśnie 
pani zapytała:

— No i jakże?..
— Dobzie idzie jaśnie pani! , .mam chłop­

ca ganc git psistojnego, ładny jak kwiatek... 
rumiany jak cybulka... prosty jak topola..1 
miody jak konik, a psitem, ma bogatych 
stryjów, wujów, ciotek, a jaki urzędnik.

— A czemże jest? ' i i
— PaUi na mecenasa.

!— Na mecenasa!.,, a czy już wie jak tna 
się ze mną zapoznać?

— Wsistko do słowa powiedziałem, co 
jaśnie pani kazała...no?..a jakzie jaśnie pani?

— Niechże go pierwej zobarzę...może mi 
się niespodoba, jeśli zaś na pierwszy bal, bę­
dzie do mnie proszony] wćw czas dostaniesz
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oileumie pewną odpowiedź, i rewers na przy­
rzeczone Złp 10,000.

— Bardzo dobzie jaśne pani!
— A teraz idź i staraj się go uprzedzić 

jak najlepiej, względem mojej osoby.
Pan Pinkus, pogładził bródki, obkręcił 

krymkę, ukłonił: się niziuteńko i wyszedł.

Trzy tygodnie zaledwie minęło, a było to 
w czasie karnawału, widzimy pana Wojcie­
cha nie do poznania zmienionego, już nie 
na starem mieście pod strychem mieszkają­
cego, ale na ulicy Senatorskiej, w gustownie 
umeblowanych pokojach wpatrującego się 
z słodką minką w nowiuteńki garnitur ubio- 
iów, a obok niego Pinkusa liczącego wydat­
ki, i wpisującego w regestr długu pana Woj­
ciecha.

— O którejże panie Wojciechu godzinie, 
ma być hal.?

15
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— Zapewnie zacznie się jak zwykle o wpół» 
do dziesiątej.

No?... a jagzie?.. wsiąk ganc git panna 
Urszula. >'*, •

— j\le mój kochany Pinkusku, gdzież tyt 
masz oczy?

— Psiceie ja panu mówiłem, zie niemo­
żna wsistko raziem... ale co?., ci niebogata 
panie Wojciechu?

— To też to wiasnie mnie przyciąga i dla 
tego się żenić będę, tylko kiedy pan Pinkus 
radzi się oświadczyć?

— To tsieba zostawić mojemu rozumowi, 
ja jus powim, kiedy będzie można najlepi, 
psiecie juz pan Wojciech możie być pewnym, 
kiedy ja mojemi piniędzmi wykładam, (cho­
ciaż to była bajka, bo który żyd na niepe­
wność ryzykuje.)

— A teraz—rzekł pan Pinkus— za dwa 
tuzjurki—dwa rejtfraki... siopy...

— No... dobrze... dobrze...a wieleżeśtam 
naliczył?
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—Tsi tysiąców pięćset Złotych: —oprócz 

procentu panie Wojciechu, bo japsieciemu- 
se co zarobić.

— No... no...dobrze... dodaję jeszcze Zip. 
500 i ot jest już rewers.
. Uczci w y Pinkusek żwawo go zawinął scho­
wał do starego wypłowiałego pugilaresu, i 
potulnie kłaniając się pożegnał pana depen­
denta.

Niedługo godzina wpół do dziesiątej ude­
rzyła, a w tym czasie młody pisarek wye- 
legantowany jak z pu.delka, zakręcił czarne­
go .wąsika, pomyślał chwdkę, zarzucjt ¡n.a 
siebie szopy i ruszył na bal do pamiy Urszuli,

Wprawdzie na tym wieczorze żerandole 
j lampy oświecały wytwornie umeblowane 
pokoje, ale oprócz kilku osób z familii ¡ .te­
raz przybyłego paua Wojciecha, nikogo wię­
cej niebyło.

Panna Urszula pochodziła z bardzo ni­
skiej familii; a że majątek wyniósł jej ro­
dziców do pewnego znaczenia, przeto dawne
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znajomości zapomniała, a do wyższego to­
warzystwa niemając przystępu, żyła sama 
jedynie, i dla tego widzimy na tej zabawie* 
którą ona balem nazwała, same osoby do 
rodziny należące.

Takowa uczta dla tego była umówiona, 
aby krewniaki panny Urszuli, zapoznali tak­
że przyszłego jej męża.

i po kilku tańcach na sali godowej, gdzie 
sama gospodyni popisywała sięze swym ta­
lentem na pantalionie, a jej amant latał w kół­
ko zadyszany z poważnemi ciociami, wojen­
kami, pani Ignacowastryjenka, osobazsza- 
nownemi laty, która już czterech swoich 
mężów rozpoznała jak najlepiej charaktery; 
mając dosyć praktyki w tym przedmiocie, 
jakoteż głośna z wymowy na całą okolicę 
żelaznej hramy, zamierzyła przysłużyć się 
całej familii, i dać swoje stanowcze zdanie 
o kawalerze swej kuzynki.

— Czy pan... rzekła ona—tu w Warsza­
wie mieszka?
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— Tak jest pani dobrodziejko w War­
szawie.

—  A zapewnie przy rodzicach’?
— Nie... ; * 1 ' ' 1 umarli.
— Czy oboje?..
— Oboje pani dobrodziejko.
— Ach! rzekła z westchnieniem — jaka 

szkoda.
— To mnie też właśnie martwi.
— Zapewnie pan jesteś na urzędowaniu?
— Tak pani dobrodziejko;— poświęciłem 

się sądownictwu.
— Zapewnie pan płatny?
— 0 już pani dobrodziejko.
— Zapewnie z pare tysięcy rocznie.
— Mogę mieć do kilku tysięcy.
— Do kilku tysięcy.
— Tak jest pani dobrodziejko.
Pani Ignacowa w tern miejscu zastano­

wiła się chwilkę; a gdy jej do gustu trafiły 
ciągłe tytuły „pani dobrodziejko”  których 
ona może nigdy w życiu niesłyszała, od*

15*
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wróciła się do ołiok siedzącej pani Made­
jowej i szepnęła jej na ucho. I’o jakiśugrze- 
czniony człowiek, wart jest naszej Urszuli; 
a później ułożywszy minkę wiele obiecują­
cą zapytała pana Wojciecha.

— Zapewnie pan doświadczył że stan ka­
walerski jest bardzo przykry, sam tylko jê  
den, zawsze się nudzić potrzeba.

. — O tak! pani dobrodziejko!
— Ja myślę że żonaty daleko przyjem­

niej czas pędzi. • >
— Lubo jeszcze niedoświadczałem tych 

słodyczy, jednakże potwierdzam zdanie pa­
ni dobrodziejki.

Pan Wojciech umiał w słabą stronę tra­
fiać, bowiem coraz milsze uśmiechy, na 
okrągluchnątwarzyczkę panilgnacowej wy­
stępowały, która znowu się zwróciła ku pa­
ni Macicjowej i cicho szepnęła.—0!„.to chło­
piec do rzeczy, w istocie bardzo uprzejmy, 
mąż będzie z niego bardzo dobry; — a pó­
źniej Ciągnęła dalej rozmowę:
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— A daleko pan mieszka?
— Przy ulicy Senatorskiej pani dobro­

dziejko.
— Jakże się podoba panu dzisiejsza za­

bawa? '
— Bardzo jestem zadowolony, a osobli­

wie żem poznał tak miłe dla mnie towarzy­
stwo.

—  Czy pan dosyć ma znajomych?
— O i wiele, a osobliwie na prowincyi.
— Więc pan zapewnie ze wsi?
— Tak jest pani dobrodziejko.
— Az których stron?
— Z pndlasia pani dobrodziejko.
— Zapewnie pan tam ma familią?
— A tak... mój ojciec miał kiedyś swo­

je dobra, a po śmierci jego o pozostałą suk- 
cessyą ciągle się proeegsuje; jednakże na 
Podlasiu mam jeszcze stryja, wdowca bez* 
dzietnego * który połączywszy mąj mają­
tek do swego, płaci mi dzierżawy tylko,
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dziesięć tysięcy Złotych rocznie; — kiedy 
powinien przysyłać po 20,000.

— Więc pan zapewnie ze szlachty?
— Tak pani dobrodziejko!
— Zapewnie wylegitymowany?
—r W zeszłym roku otrzymałem patent.
Chociaż kłamał przewybornie, bo był tyl­

ko synem bakałarza z Sokołowa; a jego oj 
ciec jak stryjowie i wujowie trudnili się eko­
nomiką po dworach i to kusej szlachty: je­
dnakże pani Ignacowa, ponieważ umiał jej 
się spodobać, uwierzywszy, za dobrą mone- 
tę przyjęła i takową w właściwej cenie uży­
czała całej familii, dodając swoje pochlebne 
wnioski; tak, że same krewienstwo jeszcze, 
wnosiło silną protekeyje do panny Urszuli, 
za panem Wojciechem.

Na drugi dzień po wspomuionym balu, pan­
na Urszula jak najraniej wysłała ponieosza- 
cowanego swata, który niedługo zjawił się.

— Masz dać wiadomość panu Wojcie­
chowi, rzekła ona—że po zdecydowaniu mo­
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im, jak całej familii, pan Wojciech może się 
oświadczyć, a nieodmówną otrzyma odpo­
wiedź.

— Dobzie jaśnie pani. — A kiedy jaśnie 
pani, pan Wojciech mozie chodzić na kościol 
dać na zapowiedź.

— Może zaraz na drugi dzień po oświad­
czeniu.

Unizinny śluga jaśnie pani— odrzekł pan 
Piukus, sięgając do krymki, i*volno w tył 
cofając się, ale po chwili powrócił i cokol­
wiek ciszej a hojaźliwie zaczął mówić.

— Potsieba jesce jaśnie pani z pare fy- 
siąeów na ślubną garderobę, pieścionki ślu­
bne i inne rzeczy dla pana Wojciecha.

— Wszak dałam już wasanu cztery ty­
siące Złotych na podobne przedmiot», to po­
winno wystarczyć.

Niedługo po poznaniu się wza jemnem pan­
ny Urszuli i przystojnego dependenta, sza­
cowny swat objawił rzetelnie jego stan i 
fundusze utrzymania teraźniejszego; a że bo­
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gatej dziedziczce wpadł w oko i umiał się spo­
dobać, taż ppd zasłoną Piukusa dostarczała 
pieniędzy na wszelkie potrzeby, jak z powyż­
szej rozmowy cokolwiek dorozumieć się mo­
żna; jednakże o tein swej familii nic nie- 
wspominała, bowiem to zostawało tajemni­
cą pomiędzy nią a Piokusem, który zdawał 
jej następne tłumaczenie.

— Pniecie jaśnie pani jus wi, zie jo na 
jego meble, garderobę i inne sprawunki, 
wsistko jus widałem, nawet swoich duzo 
dołozilein. i ’

— Wieleż ci jeszcze potrzeba?
— Ze dwóch tysiąców,
— No... masz...oto są dwa listy zastaw­

ne po tysiąc Złotych.
v! — A moja obietnica?... jaśnie pani!

— Teraz ci niezapłacę, bo jeszcze nie- 
wiem pewmości, ale skoro interes skończe- 
my (tu kiwnęła pare razy główką)••• a te­
raz masz rewers na 10.000 Złp. /:'•//( • 
-• Pan Pinkns pokorniutko, potulnie, chyl-
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kiem kłaniał się, zdejmując krymkę do sa­
mej ziemi, a zapewniwszy nu swoją uczci­
wość, że niezawodnie ten przedmiot najpo­
myślniej Uskuteczni, pospieszył do pana W o j­
ciecha. . . ' .7

— Gies się pon! ganc git idzie interess... 
panna Ursiila pozwoliła jus się oswiadryć.

— Ale ja już żenić się niebędę—odrzekł 
pan Wojcieeh obojętnie.

— Aj! partie Wojciechu! co się to panu 
stało... pan Ucieka od swojego ścięścia, ta­
kiego karjera drugi raz się nienatrafi.

— Ale stara... brzydka... niemiła... nie!... 
już je j niechcę.

— Co tys pon mówi...to psijemna panien­
ka... jeście nie tak bardzo wiele mii latek... • 
za to bogata... aj! panie Wojciechu!... panie 
Wojciechu. ..ja panu radzęśluehoj mnie pon.

— Nic już z #go nie będzie wyperswa-, 
dowałem sobie—odrzekł pan Wojciech naj­
zimniej. ‘ i /

— Ach panie Wojciechu! (namawia jak
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może pan Pinkus zatrwożony o swoją spe­
kulacją), na moją ucciwośćco pon robi? pon 
będzie plakol takiego ścięścia. — Jakby to 
ślienie było niech sobie pon Wojciech tylko 
wystawi... gdyby pon Wojciech sam lub 
z zionkiem paradowoł w kocu, a ćterma koń­
mi, lokaj z psiodu, lokaj z tyłu, w mundur- 
ziecb, a pieniądzów rnassa po kiesieniach 
bziąkal... ci to nieladnie?...to każdy clowiek 
siacuje i iicciwym takiego nazywa; a teraz 
pan Wojciech musi pracować nocom i dniem 
jak chłopa, i chodzić piecbotem jakzid,aka- 
zdi jescepowi, togalgon, i niktciapkiem nie 
skłoni... 110 i jakzie panie Wojciechu? ci nie 
prawda.

Pan Wojciech wprawdzie długo się paso­
wał z myślami, serce jego nicpozwalało ko­
chać osoby, której widoku znieść nie mógł; 
jednak żćjdza bogactw, ta ukryta sprężyna, 
poruszająca uczucia prawie każdego czło­
wieka, przezwyciężyła jego rozwagę. —Nie 
odkrył jednakże panu Piukusowi swojego po-

184

http://rcin.org.pl



185
stanowienia, widząc go w tak drażliwem po­
łożeniu, bowiem miał nadzieję, że coś z tej 
sposobności może zkoiżystać;— pyta go za­
tem nawiasooo.

~ ' A masz panie Piukusie mój rewers, bo 
mogę ci zwrócić twoje zapewnienie.

Stary lis mając i tak dosyć widoku z obie­
canki panny Urszuli, ścisnąwszy go przyja­
cielsko za rękę, odrzekł najuprzejmiej.

Jo i rewers panu Wojciechowo zwró­
cę, bez najmniejszej prefenśyi, ale jo jako 
psijaciel pański ziczę mu ścięścia. — Niech 
mnie pon Wojciech usłucha, ozieni sięzpan- 
uem Ursiulą a będzie pon bogaty.

— No... no... pomyślę ja jeszcze nad tern.
— Oto jest panie Wojciechu — odrzekł 

ucieszony Pinkusck i wyjął z pugilaresu oblig 
konkurenta panny Urszuli— ale niech mnie 
pan Wojciech mój oddn.

Pan Wo jciech natychmiast uskuteczni! je­
go żądanie, i z powątpiewającą nadziejo) po- 

# żegnał swojego świata; — jednakże na drugi
16
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dzieńoildat wizytę pannie Urszuli, ztożyl jej 
pierścionki ślubne, a w tydzień za indultein 
w tymże kościele gdzie się po raz pierwszy 
zapoznali, wyszła źapowiedź i szlub okaza­
ły odprawiono. x

Małżeństwo to, jak wieści sekretne cho­
dzą, dosyć zgodnie z sobą żyją, ona go ko­
cha szalenie, a on dla kruscu złotego także 
szanować ją musi. —Koledzy pana Wojcie­
cha widząc nieraz swego towarzysza w ta­
kich dostatkach, ha pozór mu winszują a 
w sercu zazdroszczą. — Pan Pinkus odebrał 
najrzetelniej swoją obiecankę, a oprócz te­
go okrył się sławą wybornego swata, i wie­
lu kandydatów do tego stanu, opanowało je­
go pomieszkanie, niedając mu nawet spo­
kojnego odpoczynku; —jednakże nieborak 
w krytycznym'jest położeniu, bo jeszcze nie 
wyszperlał żadnej podobnej panienki.
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PRZYP1SKI
I* // r;.\ ». //(>>! łf» j r.in <jr)(ł[n.\Bjio «i md) bu o<]
(1) Kantor Stręczeń małżeństw w Paryżu, 

zajmuje bardzo piękny i obszerny gmach, 
gdzie oprócz kaneelaryi, w którój kawa­
lerowie jak i panny na wydaniu, zapisują 
swe imiona, nazwiska, lata, opis kształtu, 
figury, twarzy, majątku etc; są jeszcze 
piękne i gustowne salony. — Tam co ty- 

,dzień w dzień sobotni odbywają się zgro­
madzenia panien z ciotkami lub matkami, 
i kawalerów rozmaitego wieku: gdzie 
wczasie zabawy, rozmawiają, zaznajomia- 
ją się bez najmniejszej żenady; a jeśli się 
jaka para sobie upodoba, udają się do kan­
toru i zasiągają szczegółowych wiadomo­
ści; dalsze zaś swaty odbywa Dyrektor 
zakładu, rekomendując tak jednój jak i 
drugiej stronie tak pochlebnie, pięknie, 
ponętnie, a to sub sekreto komu wypad­
nie, że niedługo a najwięcej w trzy tygo­
dnie po poznaniu, małżeństwo zostaje 
skojarzone.
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Wspomniony kantor przyjmuje tylko 

osoby przez kogoś znajomego rekomen­
dowane, lub dokumenla prawne co do 
posiadania okazujące majątków; a za wstę­
pne każdy wpisujący się płaci 5 franków, 
za wnijście na wieczorne zgromadzenie 
3 franki, a w razie zaś ukończenia swa­
tów7, otrzymuje Dyrektor zakładu po 2% 
procentu od majątku tak panny jak ka­
walera.
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Trzy obrazy z życia lichwiarza.

Przed kilku laty w Warszawie, w kamienicy 
wysokiej ścieśnionej pomiędzy murami i zu­
pełnie zdezelowanej, żył niejaki pan Jakób 
Laszko stary kawaler, który znudzony sa­
motnością z coraz późniejszym wiekiem, stał 
sig zupełnie obojętnym na świat, nic go nie 
cieszyło, nic go niewruszyło, był to głaz bez 
czucia, chciał zrobić pieniądze jakimkolwiek 
bądź sposobem, choćby naruszyć sumienia...

16*
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i stało się jego woli.—Byl magnatem w ukry­
ciu, miał znaczne kapitały, i to jeszcze osta­
tnią słodziły mu przyszłość, bowiem w tem 
jego cała rozkosz, aby się napoić widokiem 
złota.
Pożywienie jego nędzarzowi było podobnem, 

ale lichwa, oszustwo ubogich, nieszczęśli­
wych i potrzebujących gwałtownej pomocy 
pieniężnej, było jegó kordjałem;—jednak za­
wsze czarne sumienie osładzał ciągłą modli-

• w a l w T / /u9iI j>h/i v t \  ii*twą i pacierzami. — Miał swoją nadworną 
gospodynią od lat dawnych, która każde je­
go skinienie jak najjaśniej rozumiała.

Stahcya gdzie mieskal wyobrażała pra­
wdziwą jaskini;)... wszędzie czarno, posęp­
no, bez porządku, ściany zadymione, gdzie­
niegdzie mury od-Starości i Zapomnienia Wi­
dać były rozpadające, okienka kratami żc* 
laznemi obmurowane, mało światła udziela­
ły, a dwa stołki, zniszczony stół i żelazne 
łóżko z nędzną pościelą, pod którym cokol­
wiek widać było stary podarty kuferek, ca-
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ty ten salon o'zdabraly;~alkowa zaś dopeł­
nię. podnbuiuteuka dn pierwszego pokoju, bd- 
wiern tylko*'przedzielona forsztowaniem,sta­
rannie była zamknięta na dwa rygle od głó­
wnych drzw i wHiddowyeh.—Tam to zajmo­
wała mieszkanie wspomnibna powiernica, 
imieniem Katarzyna, która podobnież jak jej 
pan, arey była nabożną; nawet w tej ehwi- 
li odśpiewuje kantyczki, przerzucając czar­
ne drewniane paciorki i całując poświęcane 
skajderze z Częstochowy,—pan Laszko zaś 
w poszarnjm starym szlafroku, bo było o 
rannej godzinie,blady, mizerny, Wynędznia­
ły, jakby nieboraczek od kilku dni pożywie­
nia nie miał, z wzrokiem osłupiałym,z ener­
giczną drżąezką, z cicha przybliża się do 
alkowy swojej gospodyni, podsłuchuje, za­
myka ją jak najstaranniej na chacżyk, a pó­
źniej wydobywa z ukrycia długie rulony 
z dukatami, które z szczególnym uśmiecham 
radości, rozt\vk*mU|nędźnym stole,..ogląda, 
wo zy... rachuje i znowu zamyka i pieczętuje.
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— Pięćdziesiąt tysięcy...tak...dohrze... pię- 

dziesiąt tysięcy... sześć... a kto tam?... tu 
elekstryczne doznał wstrząśuienie usłysza­
wszy sztukanie i przestał dalej liczyć.

— Katarzyno ktoś puk ?...
— Puka panie.
— Ciszej,... nieotwieraj.
— Panie puka mocniej.
— Zaraz... zaraz... zapytaj się kto tam 

taki?...
Tymczasem pan Laszko, jak najzwinniej 

pozbierał pieniądze i z pośpiechem wróciwszy 
do starego kuferka* zatrzasnął na tajemniczy 
zamek, a później usiadł na stołku zmienio 
ny, siny, zadyszany, jakby bez tchu.

— Katarzyno! któż taki?...
— Jakiś pan Ordęga.
— Cóż to za jeden.
— Powiada że jest przyjacielem pańskim 

od lat dziecinnych.
— Nie wiem—ale poproś go.
Niedługo ciężkie zawiasy zaskrzypły i
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wszedł człowiek sędziwych lat w ubogiej 
odzieży, z wyrazem boleści na twarzy i z nie- 
obłudną radością zawołał w uniesieniu.

— Jakże się miewasz kochany JakóbkuL 
szkolny mój towarzyszu i kolego! czy mnie 
też przypominasz.

— A tak przypominam— odrzekł z gorz­
kim uśmiechem.

— Przecież cię znowu,. 111 'y1 'Oglą­
dam, jakże ci się powodzi?., powiedz... po­
wiedz kochany przyjacielu.

— Nieszczęśliwy jestem— tak nieszczę- 
śliwy!—odrzekł pan Laszko z wruszeniem,. 
może u ciebie co lepszego słychać, ho u mnie 
jak widzisz... nędza w około... tak nędza i 
jakby w rzeczywistości, zaczęłyjuu łzy spa­
dać po głębokich marszczkach.

— Ależ kochany Jakóbku! przecież mó­
wili, że ci się dobrze dzieje, że masz mają­
tek... że nawet pożyczasz pieniędzy.

— Mówili!., tak oni mówilL.o ludzie! nie- 
dosć, że nikt nie wspomoże.. nikt nie pora-
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tuje... ale jeszcze żarty!., drwinki!.. śmie­
chy! z mojej nędzy!— tu umilkł,' twarz jego 
przybrała kolor żółtawy, odcienia piekielnych 
wzruszeń, plakat jak dziecko i rwał z rozpa­
czą włosy; —a po chwili odrzekł powolnie — 
Bóg świadkiem mojej duszy kochany przy­
jacielu, żem już od dwóch dni oprócz suche­
go chleba z ciepłą wodą, nic więcej nie miał 
w ustach... Katarzyno... bej Katarzyno!..

— A co panie.
— Czy ja mam pieniądze, powiedz, ty 

wiesz najlepiej.
— Wczoraj i dzisiaj sucliem kawałkiem 

chleba i wodą żyjemy.
— Otóż widzisz... widzisz kochany przy-i 

jacfehi lat moich dziecinnych jaki ja to bo­
gacz i zaczął go całować—Tyś mnie prze­
cież nędznego pod strychem lifezapomniał, 
Bóg ci to nagrodzi;—ale cóżeś i ty tak smu­
tny, może i ciebie los prześladuje, o ón wiedz 
mi bistorją twego życia, a miło mi będzie po­
dzielić z tobą moją niedolę.
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/ i

W tem miejscu nieszczęśliwy staruszek, 
spuści! ku ziemi oblicze, łzy mu się poto­
czyły po siwycb wąsach, westchnął głębo­
ko i zaczął opowiadać.

—Bóg rozmaicie rządzi losami człowieka. 
Po rozstaniu się z tobą, byłem z początku 
przy rodzicach dla ich pomocy, później po 
śmierci ojca i matki odziedziczyłem znaczny 
majątek, składający się z pięciu wsi, w uro­
dzajnym gruncie z stawami, borami, lasami, 
wartujący najmniej miljon Złotych.

— Milion Złotych? przerwie zadziwiają­
co pan Laszko.

Byłem szczęśliwy jak w raju — bo i cóż 
myślisz będąc jedynakiem, we wszystkie 
przyjemności światowe opływałem, ale z cza­
sem samotne życie się uprzykrzyło, zapra­
gnąłem przeto ożenić się... i ot niedługo ku­
puję, ekwipaże, piękne konie, sutą liberją i 
zajeżdżam do pięknej a młodej Starościanki 
która miała w posagu 500,000 Zfp. goto­
wizną.
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— 500,000 Zip. gotowizną— a to njela* 
da kaijera!... przerwie znowu pan Laszko.

— Starościanre wpadam w oczko... ba? 
i ona mnie się podobała, zatem uiedługo zo­
staję jej mężem wraz z posagiem, który na­
tychmiast po szlubie odbieram.

Staruszek zapominając się, bo lYm jakoś 
miłe były wspomnienia, ciągnął dalej rozmo­
wę w czasie teraźniejszym.

— Mam teraz wszystko do mego szczę- 
śeia, i majątek, i cudną żonę, bo ją kocham 
nad życie.— Ozdabiają mnie urzędami, nie­
długo marszałkiem, znowu sędzią, to preze­
s e m  obrad i czegóż więcej żądać?..zapraszam 
szlachtę na bale, uezty, zabawy, szkoda tyl­
ko że ciebie kochany kolego w tamtych stro­
nach niema.

  A nieoszacowany’!.. koleżko, niechże
cię uściskam...słuchaj.'., niedając nic mówić 
ciągnął bezprzestanniepaii Laszko, ¡zupełnie 
zapominając swojej roli—słuchaj... niechże 
się z tobą napieszczę. — Mozę przyjechałeś
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wymienić listy zastawne na złoto...powiedz 
powiedz.. j nie wiesz gdzie się udać.—Kata* 
rzyno.. hej Katarzyno! przynieś nam butel­
kę wina szampańskiego za dukata —i chciał 
się schylić w stronę gdzie leżał kuferek, lecz 
następne słowa powiernicy, wstrzymały go­
ścinnego człowieka.

— Panie! kiedy niemamy pieniędzy.
— Ach prawda, wczoraj i dzisiaj chichem 

i wodą żyjemy... ałe może przyjechałeś wy­
li ienić listy zastawne?

— io dawniej Uyłu ale nie teraz—odrzekł 
z oiężkiem westchnieniem.

— Więc jakaż dalsza hi sto rj a?
— Żona mi niedługo umarła,-niepozosta- 

wiajie żadnego potomstwa., zostawałem 
przez długi czas w największej rozpaczy, 
bom ją niewypowiedzianie kochał i ubóstwiał.

—I m»że się martwisz?— umarła jedna, 
będzie druga i kwita, bo ja, Bóg świadkiem 
mojej duszy jestem kawalerem i nigdy żenić 
się niemyślę, a innie co po tym kłopocie.
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— Ja zaś innego jestem zdania kochany 

kolego... mnie żona szczęście i całe moje ży­
cie uprzyjemniała. — Po jej śmierci, nie tyl­
ko smutek mnie ogarnął, ale Bóg zsyłał na 
mnie nieszczęścia.—Ogień po kilkarazy po­
chłonął wiele moich dostatków, gospodar­
stwo upadło, nieurodzaje, grady, zarazy, a 
nareszcie rozliczne wypadki przyczyniły się 
do tego, żem cały majątek utracił.

— Jakto'?..i nic już niemasz? zapytał pan 
Laszko z szczególną ironią.

— Tak nic już niemam...i ot przyszedłem 
do ciebie prosić o wsparcie, lub o pożycze­
nie na ten sygnet kilka dukatów.

— Bóg świadkiem mojej duszy, że i ja 
tak jestem nieszczęśliwy jak i ty—Katarzyno!

— A co panie*?
— Cóź jutro mieć będziemy na pożywie­

nie?
— Albo ja wiem.
—Potrzeba będzie zastawić ten szlafrok — 

odrzekł zawodząc się od płaczu.
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— Cóż oni ci dadzcj, kochany Jakóbk u... 
to bardzo zniszczony— rzek 1 pan Ordęga li­
tościwie. uwierzywszy udanej jego prostocie.

— Choćby na kawałeczek ckleba wystar- 
czyto, a wodę bezpłatnie mieć możemy.— 
Takto mój kochany przyjacielu, muszę pro­
wadzić moje.życie nędzne, dopóki się nie- 
spodoba Bogu zabrać mię na swoje łono.

— Toś i ty widzę tak nieszczęśliwy, jak 
i ja, Bóg ci dopomóż Jakóbku, a ja pójdę 
szukać zamożniejszych ludzi.

— A pokaźno ten sygnet'?
— To jest pamiątka po moim ojcu, ale 

teraz w tak okropnein położeniu, chciałem 
go zastawić.

— A wieleżbyś potrzebował?
— Choćby 10 dukatów.
— Znam ja tu jednego cztowieka, coby 

cię mógł poratować, ale potrzeba mu za grze­
czność choćby połowę ofiarować procentu.

— A mój najdroższy uezyńżerni tę przy­
sługę, to się już zgadzam na wszystko.
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— Bóg świadkiem mojej duszy, że dla 
ciebie moich lat młodych przyjacielu wszy- 
stkobym zrobił, nawet dał bez fantu i pro­
centu... ale widzisz co się u mnie dzieje.

1 pan Laszko natychmiast wyszedł na kil­
ka minut na ulicę, a gdy się przekonał o war­
tości zastawu, rozprół kołnierz u starego szla­
froka i wydobył dziesięć dukatów, napisa­
wszy pierwej na karteczce osobnej formal­
ności;—że za zwrotem piętnastu, po upływie 
miesiąca sygnet może być wykupiony.

Niedługo pan Ordęga uściskawszy i po­
dziękowawszy, pożegnał tak szczerego przy­
jaciela; a pan Jakób Laszko, kazawszy na- 
powrót zaryglować drzwi; ukląkłprzed obra­
zem Najświętszej Panny, zmówił kilka pacie­
rzy, westchnął głęboko i podziękował Bogu, 
że mógł dopomódznieszczęśliwemu koledze.

II.
Już było około południa, a jeszcze stary li­

chwiarz uiepomyślał o obiadzie; nareszciezde- 
cydowawsy się, wyjął z osobnego skurzanego
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woreczka, kilka zapleśniałych trojaków, i 
za nie rozkazał Katarzynie przynieść wią- 
zeczkę rzodkiewek, bocheneczek eldeba i se­
rek niewielki,a przypomniawszy jej,aby wtar 
gowaniu nie była zbyt skora, bo to ciężkie 
czasy wyprawił do miasta.

Fan Laszko od niejakiegoś czasu stał się 
nikczemnie skąpym; gospodyni zaś jego, cboć 
wiedziała o niezliczonych skarbach swego 
pana, żadnych perswazyi, ani przełożeń 
udzielać uiemogto, nawet wspominać, że po­
siada majątek, gdyż na zawsze mogłaby utra­
cić miejsce i nadzieję w przyszłości po świę­
tej jego pamięci.

Kiedy po takim obiedzieodczytywałpsal- 
my i wyjątki z p i s m a  Świętego, ubolewając 
gorzko, nad cierpiącą nędzą, a polecając opie­
ce Najświętszej Panny wszystkich nieszczę­
śliwych, znowu sztukanie dało się słyszeć.

— A kto tam?... zapytała powiernica.
-T- da... ja...Frycykiewicz... czy jest pan 

Laszko?
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— To pan Fryeykiewicz... rro... no...Ka­
tarzyno poprosić.

W tein wpadł jak strzała galant wyświe- 
żony, wyperfunowany, w nowiuteńkich bia­
łych rękawiczkach, w całym unifo-mie ba*' 
lowym i wyrzekł bardzo prędko.

— Panie Laszko— lituj się pan,..mam iść 
nabal, potrzebami pieniędzy...clu*ę pożyczyć.

— Niemam nic pieniędzy kochany panie, 
odrzekł bardzo obojętnie.

— Ale nieżartuj pan, chcę panu zastaw 
dać odpowiedni.

—Jestem dzisiaj bez grosza wszystko wy­
pożyczyłem.

— Ależ ofiaruję panu procent.
— Kiedy nic nie mam pieniędzy, Bóg 

świadkiem mojej duszy,—Katarzyno... hej 
Katarzyno...czy ja mam pieniądze, ty wiesz 
najlepiej.

— Ńleclicą panu, ani procentu, ani kapi­
tału oddawać — odrzekła gospodyni.

— Aleja zaraz jutro kapitał i procent ód-
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dam, bo mi pieniądze przesyłają ze wsi, a 
dzisiaj koniecznie muszę być na balu.

— A na cóż to pan dobrodziej?
—A na ten zegarek celinderbreget,« trzy­

nastu kamieniach i z tym złotym łańcuchem.
— A wieleż pan życzy?
— Potrzeba mi 200 Złp.
Pan Laszko jakby z niechcenia, wziął ze­

garek do ręki, obejrzał z wierzchu, ze spodu, 
ze środka, z boku, i przebąknął bardzo nie­
zrozumiale.

— A grzeczność. ' ItnJifł r,n':
— Będzie nagrodzoną wraz z summą.
— A... a... a?., wiele... zatrzymując się 

pan Laszko, nieskończył dalszego pytania.
— Dam panu 10 Złp do jutra rana.
— Może pan dostanie u panaDobruckie- 

go tii w podle. i :>b[oq mir/mla/ł —
— Tam już byłem, niema ani grosza, w
— Bóg świadkiem...

1 'BbWłitfc ondoboą iebiir^sią .oholoul
— Mojej duszy;3 Ŝ8td>oq boq ufiq 9{, 1/'-
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— Dam 50.
— Hę?... Katarzyno! nie wiesz ty gdzie 

pieniędzy dla tego pana.
— Dam 60.
— Niewiem... ale można by się wysta­

rać—odrzeknie Katarzyna.
— Panie Laszko kochany... drogi... naj­

droższy zlituj się...dain 100 a pospiesz się.
— Katarzyno! ten pan jest w konieczno­

ści, potrzeba mieć w sercu ludzkość!... jest 
zdaje się w nagłym interesie... gdyby mo­
żna panu jakim sposobem dopomódz... ale 
sam niewiem.

— Ach panie pospieszsię dam 100 za 100.
— Sto za sto... mówi pan do jutra?
—. Tak... tak. ale nie nudź pan mnie tak 

długo.
— Katarzyno! pójdź jeno...podobno tu je­

den dzisiaj oddał należność.
— A przypominam sobie — odrzekła se- 

kreterka. przyniósł podobno 400 Złp i wło­
żył je pan pod poduszkę.
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í pan Laszko poszedtezy niby wskazane 

miejsce, wy jął z jakiegoś ukrycia cztery pa­
pierki 100 Złotowe, a kazawszy pann Fry* 
cykiewirzowi napisać rewers na Złp 400, 
z warunkiem;—że wrazieniewykupienia go 
w dniu jutrzejszym, zastaw złożony na pe­
wność zupełnie utracą;— później zaś odliczy­
wszy na stole 400 Złp. przy Katarzynie,pro­
sił go o odłączenie połowy i doręczenie jemu, 
(1) co też uskuteczniono.

Po ukończeniu takiej Formalności, pan 
Frycykiewicz wyleciał jak strzała z mieszka­

li) Jest to wybieg lichwiarski aby całą na­
leżność z lichwą odliczać na stole, i do­
piero procent nielilościwy z własnych rąk 
dłużnika z tej saméj summy odbierać, 
w razie bowiem sporu, o nieprawnie po­
bierany procent, taki lichwiarz śmiało 
przysięgać może, że całą walutęjakasloi 
na rewersie zaliczył, a jemu tylko laska 
pożyczającego za grzeczność, co się po­
dobało odtrąciła.
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ma uczciwego pana Laszko, który starannie 
zaryglowawszy drzwi, odmawiał godzinki, 
całował szkaplerze, a mając gorącą inten­
cją do Najświętszej Panny Maryi, polecił jej 
wszystkie niesprawiedliwości i obmowy swo­
ich nieprzyjaciół.

1 1 1.
Już był wieczór, lampka łojowa słabe świa­

tło rzucała, na ciemne sklepienia wilgotnych 
murów, kiedy pan Laszko czytał modlitwy. 
Wówczas to dopiero spostrzedz było można 
rysy człowieka, wyzutego z prawdziwej re- 
ligii, twarz ponura, głębokie marszczki na 
około, włosy siwe porozrzucane, a usta sine, 
z których tak pobożne słowa wychodziły, 
świadczyły walkę sumienia, grę uczuć gwał­
townych, wspomnienia nikczemne oszuka­
nych istot; a jednakże pan Laszko do końca 
swego życia passował się z sumieniem, a 
swej metody oszczerstwa, kłamstwa i li- 
chwiarstwa niepoprzestał.
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— Katarzyno! ktoś znowu puka, rzeki pan 

Laszko wstawszy nagle z krzesełka.
— Pan Wierzyeieiski.
— Pan Wierzycielski—niemam czasu.
— Kiedy na wszystko molestuje, aby się 

mógł z panem widzieć. ■■■ r
— Katarzyno! rzekł ciszej —jestem cho­

ry—rozumiesz?
— Rozumiem panie.
— Teraz możesz otworzyć.
Kiedy wyuezonapouieniica, poszła drzwi 

otwierać, tymczasem pan Laszko, czemprę- 
dzej zrócił trepki z nóg i legł na łóżko wzdy* 
ediając i ciężko jęcząc.

Niedługo wszedł pan Wierzyeieiski, włos 
jego na głowie rozrzucony, spojrzenie rozpa­
czające, rysy twarzy cierpiącego, świadczy­
ły o jakimś gwałtownym nieszczęściu.— 
Wspomniony Wierzycielski uzbierawszy nie­
wielką sumkę z mozolnej pracy rękodziel- 
nej, w zaufaniu oddał ją w ręce pana Lasz­
ko, teraz zaś skutkiem nieprzewidzianych
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wypadków, przybywa z prośbą o zwrot sw e­
go kapitaliku i objawia swoje cierpienia.

— Lituj się panie Laszko—rzecze on — 
mam żonę praw ie konającą, dzieci chore,je­
stem bez czynności; niechciałem wprawdzie 
naruszać mojego kapitaliku u pana, jednak­
że tyloma nieszczęściami przyciśniemy, bła­
gam jego litości o zwrot mojej sumki.

— Kiedy jeszcze termin nie nadszedł — 
odrzekł głosem cierpiącego.

— Panie!—odtrąć procent za cały rok ja­
ki już wciąłem a oddaj mi resztę, bojestem 
w nieopisanej potrzebie.

— Widzisz pan jak jestem sam chory, i . 
jaka u mnie nędza do okoła.—Nic już dzi­
siaj nie mam pieniędzy.
: . f 1_ Zaonegdaj mój znajomy, pożyczył u 
pana pół tysiąca Złotych na pierścień z bry- 
Janiami.

— Zaonegdaj jeszcze byłem panem a dzi­
siaj nędzarzem... tak nędzarzem!... bo mnie 
wczoraj okradli co do grosza.—Bóg świad-
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kiem mojej duszy, że nie nie mam — Kata­
rzyno!...hej Katarzyno!...czy ja inaui pienią­
dze?... powiedz ty wiesz najlepiej.

— Wczoraj i dzisiaj cldebem i wodą ży­
jemy.— Pan chory, niema ani na doktora, 
ani na lekarstwa, okradli nas prawie ze szczę­
tem.

— Katarzyno! mdli mnie podaj mi wody.
— x̂ ch panie! moja żona konająca...więc 

już moje pieniądze przepadły?
— A wieleż panu byłem winien?
-- Pięć tysięcy Złotych.
— Jakiż procent panu opłacałem.
— Po 7 od sta.
— To było w lepszych czasach...ho dzi­

siaj... widzisz... widzisz kochany panie... jak 
jestem nieszczęśliwy... chory... wynędznia­
ły i zaczął płakać.—A wieleż toby pan od­
stąpił.

— Odstąpiłbym 100... 200... 500... ale 
cóż kiedy pana okradli...odstąpiłbym nawet 
1000 Zfp.
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— Oj! oj! Katarzyno! nudno mi.
— Święty Djonizy—rzekła wchodząca... 

Pan tak chory, a tu niema, jak i czem za­
radzić.

— Panie WierzycielskiL.Bóg świadkiem 
mojej duszy, żebym panu oddał zaraz, bez 
potrącenia procentu... gdyby nie... ę ę ę... 
ciężko mi jakoś na piersiach.

— O mój Boże!. o moja żo to .! o moje 
dzieci!., cóż ja pocznę!... jak sobie zaradzę.

— Zrabowali mnie złodzieje— zrabowali 
hultaje... cóż ja im winien... żebym jednak 
mógł jakim sposobem panu dopomódz.

— Panie Laszko—wyrzekł pan Wierzy- 
cielski z płaczem i z śmiałą resignacją...od­
stąpiłbym połowę.

— Poło\vę?..hę?..Katarzyno!..ten pan jest 
nieszczęśliwy... żona konąjąca...dzien cho­
re... jmtrzebuje koniecznie ratunku.

— Święty Djonizy i cóż mu poradziemy?..
— Panie Wierzycielski ę ę ę...Bóg świad­

kiem mojej duszy... ę ę ę ••. choć sam je*

210

http://rcin.org.pl



stem chory... kręci mi się w głowie... krew 
na mózg uderza... jednakże ę ę ę... a masz 
pan rewers?

— Mam... ale cóż mi po nim, kiedy pan 
jesteś w takim samym położeniu jak i ja.

— Bóg świadkiam mojej duszy...ale kie- 
dy pan jesteś... nieszczęśliwszym... a że ja 
jestem litościwym,... choćbym sam z głodu 
umarł ę ę ę...

— A niechże cię Bóg broni panie Jaku­
bie— odrzekł z rozrzewnieniem pan Wierzy- 
cielski.

— Choćbym sam żebrały.a jednak ęęę... 
niechciałbym ciebie nieszczęśliwym uczynić, 
coś mnie powierzył majątek, a majątek to 
jest życie człowieka.— Mam w zastawie ten 
pierścień, o którym mówiłeś, bo on jedynie 
uszedł grabieży... ęęę...może mi Bóg dopo­
może, jeślibym ęęę przyszedł do zdrowia... 
a teraz mogę dla pana zastawić...a pokaźno 
pan rewers?
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— Oto panie zapłacony procent do koń­
ca roku, a jeszcze brak czterech miesięcy.

— W  imie boskie dla pana, coś był tyle 
ufny w mojej rzetelności, niech Katarzyna 
zastawi znowu ten pierścień gdzieindziej i 
niech panu odda 500 Złp... ę ę ę, bo może 
taką summę pożyczą... a gdziez pański re­
wers?

— Ależ kochany panie Laszko, jeśli mi 
pan litość i grzeczność chce wyświadczyć, 
to się na tym rewersie napisze, że z kapita­
łu całego, już wzięto Złp. 500.

—Ęęę Katarzyno!.,Katarzyno...tak mnie 
mgli... jestem cfiory... ęęę wody!..może ja 
do jutra niedożyję.

ę ' * ' ‘ ’ '

— Święty Djonizy!—rzekła gospodyni...to 
trzeba iść po księdza.

— Ty wiesz najlepiej Katarzyno, że ten 
pierścień jedynie jest pizy mojej duszy, pa- 
miętajże... ęęę, jeśli mi zamkniecie powieki, 
oddać go jedynie prawdziwemu właścicielu-
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wi, boby Bóg na przyszłym sądzie nieodpu- 
ścil mi grzecb 11.

— Więc jakże panie Laszko — przerwie 
pan Wierzycielski, niechże pan napisze na 
rewersie, lub ja sam.

— Drżą mi ręce... ruszyć się z łóżka nie 
mogę...mgło mi się robi w oczach...oj! i sła­
bo...bardzo słabo ..Katarzyno idź po Księdza.

Kiedy to wyrzekł, wyuczona powiernica 
jak najspieszniej zaczęła się ubierać, a pan 
Laszko zamykał i przewracał śmiertelne o- 
czj7. Twarz jego żółta, wyschła, znędzniała, 
tym mocniejszych dodawała wrażeń. — Na 
pytania, prośby i łzy prawdziwie cierpiące­
go, mało opowiadał, który uważając z tych 
wszystkich znaków konającego, rozważył— 
że ani podpisy jego, ani żadiie dowody na re­
sztę summy, były mu bezpotrzebne;— ukląkł 
zatem przed łóżkiem tegoż a oddając mu re­
wers,błagał, aby poprzednią obietnicę wypeł­
nił. Konający jakoś nieśmiało, powoli, zlek- 
ka, powracał do lepszego zdrowia. Oczy jego

18*
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wprawdzie blado świeciły, ale kotem nieto- 
ezyty, gtos z piersi się wydobył, ale głos 
wyrafinowany i cichy.

—KatarzynoL.nim pójdziesz po księdza, 
idź z tein pierścieniem, zastaw u mojego przy­
jaciela pana Dobruckiego, powiedz mu kto 

. go jedynie wykupić może, a pięćset całe Zło­
tych, bo on na niego może pożyczy, oddasz 
do rąk pana Wierzycielskiego.

Niedługo pan Wierzycielski całując po ra* 
mienia i dziękując mu, że tak jest sumienny 
i litościwy, oddał rewers w ręce pana Lasz­
ko i wy szedł wraz z jego sekretarką, a nik­
czemny oszust po kilku minutach, gdy wie­
dział z pewnością, że już są daleko na uli­
cy wstał na paluszkach, posłuchał jeszcze 
chwilkę pod drzwiami niedowierzając same­
mu sobie, i zaryglował jak najstaranniej swój 
apartament; później zaśotwomłgorzkie ża­
le, i zaczął się modlić na inłeneją 100 odpu­
stów, które w owym czasie 2 Rzymu były
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ogłoszone, za udzielenie pomocy gwałtownie 
potrzebującym ratunku.

Za pół godziny Katarzyna powróciła.
— Biedny człowiek— rzekła wchodząc, 

aż mu łzy w oczach stanęły, kiedy odbierał 
pieniądze.

— Ach prawda ... prawda aniołku... Bóg 
świadkiem mojej duszy, gdynieja cojestem 
litościwym, byłby może jeszcze nieszczęśli­
wszym... ostatkiem dzielę się z biednymi.

— Za to Bóg pana błogosławi.
— Gdzietam moje kochanie, zawsze u mnie 

nędza do okoła.—Niech się dzieje wola Bo­
ża, choć sam jestem ubogim, miło mi jest 
wspierać nieszczęśliwszych.

— Tak, to prawda panie—ale za to Bóg 
w przyszłym życiu papu wynagrodzi.

— Niech będzie święta jego wola— wy­
rzekł z głębokiem wzruszeniem, a usiadłszy 
przy stoliku, swoim zwyczajem roztworzył 
książkę do nabożeństwa, i zaczął odczyty-
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wać litanie, a później Anioł Pański z pokorą 
i skruchą; — aż sen zawarł ma powieki i 
legł na spoczynek.

To tylko z dnia jednego, tak litośeiwy 
charakter, tego pobożnego człowieka widzieli­
śmy, bowiem gdyby początek środek i koniec 
miałem zamiar opisywać, pewnie aż przykro 
by było słuchać o tak miłosiernych uczyn­
kach lichwiarza; jednakże pozostało po je­
go śmierci wielu kuzynów, którzy podobnie 
jak on opiekują się nieszczęśliwemi istota­
mi,* i ci posądziliby mnie o stronnośó, dlate­
go postanowiłem sobie o nikim z takowych 
osób niezapominać, i kilka słów pamięci ich 
zwłokom poświęcić.

To tylko jeszcze nadmienię, że pan Ja- 
kób Laszko, przed śmiercią zmienił wszy­
stko złoto na papiery bankowe, i w razie wyj­
ścia na ulicę, zawsze je miał przy sobie.

Nieraz w porze letniej nad wieczorem, uda­
wał się ua przechadzkę do Saskiego ogrodu,
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w odzieży nędznej i łatanej; a tam siedząc 
na ławeczce jak mumia egipska, z wejrze­
niem litośnym, z obliczem bladem i rozpa- 
cząjącem, poruszał przechodniów do miło­
sierdzia nad starcem tak nieszczęśliwym.— 
I ci rzucali mu do poniszczonej czapczyny 
jałmużnę, którą on, chyląc z pokorą głowę, 
a modląc się głosem donośnem, przyjmował 
z chęcią od każdego.

Przy końcu swego życia, sumienie prze- 
szladowało każde stąpienie jego. W  nocy uka­
zywały mu się straszliwe widziadła, a w dzień 
nie miał najmniejszej chwili spoczynku, coś 
go w sercu gryzło, truło, nurtowali», jak jad 
żmii; umierając zaś, kilka dni w okropnych 
cierpieniach konał.

Pogrzeb odprawiono bardzo ubogi, tylko 
pani Katarzyna i ksiądz Wikary odS*0 Jana, 
wyprowadzili trumnę drewnianą bez mala- 
tury i ozdób, wózkiem jednokonnym namiej- 
see spoczynku; gdyż nikt z rodziny,krewnych, 
lub przyjaciół, bo ichniemiał, nieoddał osta­
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tniej przysługi.— Nikt nie zmówił paciorka, 
nikt łezki nie uronił—i nikt kwiatków niepo- 
srał na jego mogile. Jedna tylko gospodyni, 
szanując pamięć swego pana, na intencją 
jego duszy zawerbowała z sobą wszystkie 
skarby nieboszczyka, i kupiła piękne dobra 
wKaliskietn; — tani zaś w swoim dworzespra* 
szając sąsiadów, odprawia nabożeństwa nie- 
szporne przy odgłosie dzwonków szklamlycli 
i organach pijanych braci szlachty; i tam, jak 
ludzie mówią z pomiędzy nich jeden zaimpro­
wizował na pewnej uroczystości antyfonę, 
pragnąc razem z panią Katarzyną modlić się 
całe życie, za duszę ś.p. nieboszczyka pana 
Laszko.
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Powrót jedynaka z wielkiego świata.

W  krakowskiej ziemi był dworek cisowy, 
a w nim mieszkał pan Jakób sędzia pokoju, 
stary szlachcic ¡dziedzic po mieczu, pięknych 
łanów, szerokich lasów i zyskownej wioski 
Gagatkowa z przylegtościami.—Z miłą sobie 
Katarzyn;* doczekał się pan Jakób, pełnych 
nadziei jedynaka, któremu na imię było Karol.

Karolek do roku życia 21 wy kołysany na 
pieszczotliwych rączkach swej mamy, i ob­
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darowany eiągłem pobłażaniem ukochanego 
taty, wyrost sobie bujnie, czupurno, wąsato, 
niemozoląe głowy nad bezpotrzebną łaciną, 
albo rachunkami, czasami tylko dorwał się 
jakiego romansu; ale za to, doskonalił się 
w sztuce strzelania, jeździł na polowanie, 
nieopuścił żadnego jarmarku, a tam, zaprzy­
jaźniał się ze szlachtą i powracał z Jędrze­
jowa (1) rumieniiitki, weselutki, albo wsło- 
dziuclmej drzymce w towarzystwie uczciwe­
go Pinkusa, który miał w opiece młodego sę- 
dzica, aby się czasem nieztoczył z nejtyczan- 
ki, i jego solidarne obligi.

Wprawdzie pan Jakób ganił czasami po­
stępowanie jedynaka, zakazał nawet żydo­
wi, aby na żadne gry, ani pijatykę nie udzie­
lał mu pieniędzy, z zagrożeniem, że takowych 
płacić więcej nie będzie, ale dobra mama, za­
wsze nieoszaco wunemu Pinkusowi hojnie na­
gradzała.

Dojrzał nareszcie pan Karól w takiem u- 
kształceniu do lat pełnoletnich, z buńczuczą
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miną, ognistym rumieńcem i okrągluclmą fi­
gurką, jak dąbek stolefni; posiadając rzad­
kie doskonałości obywatelskie, jako to: znał 
się szczególnie na gospodarstwie, umiał oce­
niać konie, celnie strzelać, nie opuścić żadne­
go jarmarku, w karty grać honorowo, i upić 
się wyśmienicie jak należy na szlachcica.

I dlatego też pan Jakób i jego żona ser­
decznie. się cieszyli z takiego klejnotu, ale 
nareszcie uradzili ożenić Karolka z córką 
pana marszałka, dziedzica także rozległych 
włości.

Pan Marszałek miał tylko jedynaczkę, któ­
rą podobnież niewymownie kochał, bo też i 
nadobne było to paniątko, buziaczek rumia­
ny, usteczka jak maliny, a oczki jak świa­
tełka.

Czasami odwiedzali się nawzajem bliscy 
sąsiedzi, a i młodzi jakoś się mieli ku sobie, 
a osobliwie powabna Marysieńka, częściej 
ukradkiem strzelała oczkami, na gładkie wą­
siki młodego sędzica, i nie dziw, bo go ko-
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chała, ale Karnikowi cos się uroiło koi.ie- 
cznie przejrzeć świat wielki w Warszawie? 
nim się ożeni z Marszalkowną.

1 niedhigo pan Karol wyrecytował swoją 
prośbę przed rodzicami.

Tatka i mama zauważali, że to bardzohy 
było pięknie i zaszczytnie, żeby się Karolek 
wypolerował na wielkim świećie i miał re­
nomę w ókulicy ukończonego człnwieka  ̂ale 
zlitośncm wejrzeniem prosili, żeby lepiej nie 
wyjeżdżał, a mama nawet zapłakała obawia­
jąc się jakiego wypadku w podróży; jednak­
że dla sławy i dobrej opinii całego sąsiedz­
twa zezwolili. ' ' I l’1

A przygotowania do podróży były rozli­
czne, a pożegnania stokrotne, rzewne, bole­
sne; mama z płaczu utulić sie nie mogła, 
tatka zaś całował i błogosławił, ale nie tak 
jak za dobrych czasów, kiedy syn opuszczaj; 
zagrodę domową, to go ojciec benedykował 
na bogatym kobiercu najmniej 25 bizunami, 
aż w piątej wsi u pana Starosty słychać by­
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ło, bowiem kochany Karolek był już w wy­
twornej karecie, otulony w obszerne futra, 
odbierając z łaskawych rąk ojca dobrodzie­
ja listy zastawne, ani słyszał o podobnych 
hłogosła wieństwacli.

Przed wyjazdem jeszcze do Warszawy, 
państwo Gniatkowscy objechali ze swym 
synalem najmniej o sześć mil wokoło do są­
siadów na pożegnanie, zkipl pan Karól pra­
wie z każdego domu dostał listy rekomenda­
cyjne do znakomitszych osób w stolicy,gdzie- 
by przez czas swego pobytu mógł korzystać 
z oświaty i cywilizacyi wyższego towarzy­
stwa. ■ V

Toczyła się bogata landara opieszale po 
piaszczystych i górzystych drogach, ale gdy 
na szosse natrafiła, ognista czv\órka, krze­
sała podkowami ogniki po ubitym szabrze, 
a młody Junek Białoehrobat, w karazyi i a 
wysokim koźle, trzaskał z bicza po krakow­
sku.

Nareszcie po dw udniowej podróży, lokaje
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w galonach* wysadzili z wygodnej karety pa­
na Karola przed Hotelem Wileńskim, gdzie 
przez cały karnawał miał’ mieszkanie.

W kilka dni po przyjeździe odbył pan Ka­
rol pielgrzymkę z listami rekomendacyjnemi 
do domów znakomitszych miasta Warszawy.

Tam był przyjmowany jak, przystoi na 
panicza i jedynaka znacznego majątku, ale 
wizyty salonowe nie będąc w najmniejszem 
podobieństwie do ukochanych jarmarków ję­
drzejowskich, gdzie można pić, hulać, krzy­
czeć, niespodobały się panu Karolowi i zo­
stały niedługo znienawidzone; jednakże za 
to młody wojażer, obrał sobie typ inszy swo­
jego ukształcenia na wielkim świecie, i za­
brał ścisłe zażyłości z tak zwanemi filozo- 
ficznemi kawalerami, na respekcie bruku 
Warszawskiego (2) zostająeemi.

Ci umieli trafiać w jego przekonanie, opro­
wadzali go po miejscach najwięcej przez pu­
bliczność uczęszczane, na przyjacielskie ba- 
liki, kawiarnie, teatr a, maskarady.
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Ta <jo{)i>ro odżyły uczuciu młodego pani­

cza, tu, w odmęcie nowych wrażeń, zjawisk, 
mauiideł, owionął duch słodkich uciech, tu 
pędził czas swobodnie, w zupełnej zgodzie 
z jędrzejowskiem wspomnieniem, pośród ko­
ła ugrzecznionyrh i uniżonych przyjaciół re­
spektowych i rezydentów.

List po liście przychodził do pana Karola 
od rodziców, że Marysieńka oświadczyła się 
swemu ojcu, że go ciągle kocha, i że ocze­
kuje rychłego powrotu, ale kochany jedyna­
czek, zaledwie raz w miesiąc znalazł czas do 
odpisania kilku liter, że jest zdrów, że się 
dobrze bawi, nabiera oświaty i t. p. zapo­
minając nawet przesłać ukłonów dla pana 
Marszałka i jego córeczki.

0 nadesłanie pieniędzy nigdy nie wspo­
minał w takowych biletach, bojąc się obra­
zić rodziców, bowiem i w Warszawie są u- 
czciwi ludzie, którzy podobnym jedynakom, 
a pełnoletnim, na każde zawołanie z uniżo­
ną pokorą dostarczają.
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Parni Jakóbowi i jego żonie, aż łezki nie­
raz płynęły z radości, czytając nicoszacowa- 
ne pismo swego kanaczka.—„Goto za chlu­
ba moja Kasiu będzie, mówił rozrzewniony 
pan Sędzia, gdy się zaprezentujemy w są­
siedztwie z naszym klejnotem, chłopcem u- 
cywilizowanym i ukształconym na wielkim 
świecie... o mojaKasieńku! nawet pieniędzy 
tak mało wydaje, inusi się pięknie promo' 
wać... o moje ty życie!.. Bóg nam błogosła­
wi na naszym jedynaku, uklęknijmy i po­
dziękujmy jemu.

Kiedy nieraz sędziwy staruszek w ciso­
wym dworku ze swoją małżonką modlą się 
przed obrazem Panny Maryi Częstochowskiej, 
błogosławiąc ten dzień, w którym Karolek 
pierwsze światło ujrzał; w Warszawie uko­
chany jedynaczek straciwszy w jednym mie­
siącu 15,000 złotych, które przywiózł z do­
mu, na zabawy z respektuwemi przyjaciół­
mi, a resztę na karty, zaciągał powoli długi
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na solidarne wexJe z procentem po 6% na 
miesiąc.

Warszawa stała się dla niego rajem, nie­
bem ziemskiem, tu nie mógł się napoić rze- 
czywistem szczęściem, a osobliwie gdy po­
znał piękną. Anielę.

Odtąd powoli stronił od swych przylepia­
nych przyjaciół, mniej się pokazywał w pu­
blicznych miejscach, jedynie chwile w czasie 
swej bytności w Warszawie, przepędzał na 
łonie swej kochanki, i tak się rozmiłował, 
że już nie było żadnego ratunku w odpro­
wadzeniu go od tego uczucia szalonej miłości.

Panna Aniela dziewica cudnej urody,kształ­
tnej kibici, z anielskiem wejrzeniem, niewin­
nym uśmiechem, lubo od młodości swej po­
święciła się zawodowi teatralnemu w oddzia­
le baletu, jednakże moralne jej prowadzenie 
zasługiwało na chlubę.

Po śmierci ojca, który był wojskowym, 
biednej swej matce, ile jej możności dopo­
magała ze swej szczupłej gaży. - Choć czy-
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ściutki lecz skronmiutki ubiór uiepozwalał za­
ludniać spacery publiczne, ona też przesta­
wała na tnałem i najprzyjemniej czas przy 
swej matce przepędzała. — Lubo ją nieraz 
prześladowały i pogardzały koleżanki, które 
w atłasach, jedwabiach, aksamitach, w gro­
nie półpanków z koźlemi bródkami w powo­
zach kołysały się, na wieczorkach szampan-* 
skie spijały, a wśród publicznych ogrodów, 
przysłuchując się dźwiękom muzyki, rzuca­
jąc kłęby dymu z usteczek, były przedmio­
tem do zastanawiania się tłumu przecho­
dniów, nad ich wytworną elegancją, biżu* 
terjami i złotem!!... ona jednakże swym to­
warzyszkom niezazdtościła, a chwile wolne 
od swych zatrudnień przy krosienkach lub 
innej moralnej czynności w swej izdebce prze* 
pędzała.

Rodzice po kilku miesiącach pobytu w War­
szawie swego Karolka, nic o tej miłostce nie 
wiedzieli, jednakże zapragnęli ujrzyć nieoce­
nione skarby i uściskać go na sw era łonie;
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napisali przeto do niego, aby natychmiast po­
wracał; a że on szacował jeszcze cokolwiek 
rozkaz rodziców, a osobliwie że już nie miał 
pieniędzy, ani kredytu, bo długów narobił 
przeszło pięćdziesiąt tysięcy, sprzedał karetę 
i konie na opłacenie kosztów podróży i ex­
tra pocztą wyruszył.

Przykre było dla niego rozstanie, z ubó­
stwianą Anielką, długo nie mógł się ukoić 
z płaczu przy pożegnaniu, jednak poprzy- 
siągł jej solennie, że w krótkim czasie po­
wróci.

Przed wyjazdem na tydzień doniósł ro­
dzicom o dniu swego powrotu.

Pan Sędzia sprosił sąsiadów na dzień przy­
jazdu jedynaka, wyprawił sutą ucztę, nawet 
drogę, którą młody sędzic miał powracać na 
ćwierć mili blisko, rozkazał pomiędzy aleja­
mi, lampami i gagancami rożnokolorowemi 
oświetlić.

Sąsiedzi zdjęci ciekawością nowin i uj­
rzeniem pana Karola ukształconego na wiel­
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kim świecie, licznie na ten wjazd tryumfal­
ny przyszłego dziedzica wioski Gagatkowa, 
w paradnych świątecznych strojach do dwo­
ru cisowego zajechali.

Był tam pan Cześnik, może ostatni z ta­
kim zaszczytem z całą rodziną;—pan puł­
kownik z czasów napoleońskich;—pan mar­
szałek z siwym wąsem, podgoloną czupry­
ną, aubrany po dawnemu wraz z Marysień­
ką i innych szlachty wielu,—którzy gawę- 
dkę potoczną, zimną-, obojętną rozpoczęli.

Już Było późno w wieczór, kiedy na go­
ścińcu od Jędrzejowa, trąbka galonowego 
pocztyliona z fałszowane tony rozgłaszała, j 
pan Karól w karyklu pocztowym zajechał 
przed dworek cisow y.

W uroczystym pochodzie wystąpiła cała 
drużyna przed ganek drewniany, a pan Sę­
dzia i pani Sędzina praw ie na własnych rą­
czkach wysadzili ukochanego kanaka.

A witajże!., witajże!!—wszędzie dają się 
słyszeć odgłosy, scena życia nabiera, na
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wszystkich licachuśmiech radości zabłysnął; 
a osobliwie piękna Marysieńka różanym 
wdziękiem ozdobiła twarzyczkę. Każdy się 
cieszy, raduje, widokiem młodego sędzica 
powracającego z wielkiego świata, nawet 
tatka i mama w słodkiein rozrzewnieniu, 
zapomnieli zapytać się o kar,etę i bułaną 
czwórkę.

— No... no... i jakże Moeibodzieju—za­
pyta uśmiechając się pan Czesnik—jakże się 
wasze bawił, cóż tam nowego widział.
. — Ach wszystko panie Cześniku... wszy­
stko w Warszawie zachwyca, nawet nie wiem 
od czego zacząć pierwej—odrzekł pan Karol 
sztywno prostując rumianą twarzyczkę ¡krę­
cąc prawą nóżką jakby rąchował takty ma­
zura.

— I cóż przecież nowego?., czy kolej już 
kursuje?— zapyta pan pułkownik ściskając 
przyjacielsko rękę.

Pan Karól wąsa pomuskawszy, obrócił się
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po sali, spojrzał na koło słuchaczy i zaczął 
racjonować.

— Kolej żelazna (2), panje pułkowniku, 
już od miesiąca kursuje.—Ta piekielna ma­
szyna zadziwia całą Warszawę, pędzi jak 
strzała... i md kilka w godzinie ubieży. Co­
dziennie więcej ciekawych przejeżdża spa­
cerem do pobliskich wiosek i miastek, a spe- 
ktatołów w czasie jej biegu niezliczoną mas- 
sę narodu na podziw z domów wywołuje.

Cała drużyna oprócz pana pułkownika, 
od lat może 20tu nie była w Warszawie, i 
nikt z nich nie widział lokomotywy, a tern 
bardziej nie mógł sobie jej wystawić, zatem 
gdzieniegdzie zadziwienia niedowierzające 
słyszeć się dały.

 O musiemy koniecznie Mocibodzieju
jechać do Warszawy moja Tekluniu, niech 
się też przewidzą nasze dzlewuchny—rzekł 
pan Cześnik, dziedzic powabnych włości i 
urodnych córeczek;—a i pan Marszałek za-
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rzuciwszy na tył wyloty, pomuskał podgo- 
lonej czupryny, spojrzał się na jedynaczkę 
i oświadczył stanowczo, że na przyszły kar­
nawał niezawodnie będzie im towarzyszył.

— A teatra Moczanie jak się tam mają?.. 
t rzekł jakiś starowina szlachcic,— bo ja to

kiedyś bardzo lubiałem.
— Przybyła teraz z zagranicy opera wio. 

ska (4) łaskawy panie...—Co to za melodja, 
harmnnija... co za śpiew tych południowych 
artystów... to na honor państwo ineuwie.- 
rzycie.

— A polskie opery jakże się panie Karo­
lu podobały—rzekł pan Marszałek.

— Ot tak... zwyczajnie panie Marszałku... 
mało gustu... mało życia już to nie te gło­
sy co włoskie,... bo co włoskie to boskie; ale 
za to balet Warszawski nieporównany panie 
Marszalku!., to istne niebianki, jakby wie­
szczki w obłokach, opasane wstęgami tęczy, 
wieńcami róż.... krążą, bujają, wzlatują
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w krainę nadziemską.... to zachwyca oko 
i unosi duszę... a nawet....

Ej— ej... uśmiechając się przerwie pan 
pułkownik—pewnie ci tam jaka wieszczka 
mości sędzicu serce rozradowała, bo jakoś 
z największym zapałem nad niemi się uno­
sisz.

Pan Karol złapał rumieńca na pulchniu­
tką twarzyczkę, to się kręcił... to kołował, 
to wąsików pomuskiwał, i nie mógł się zdo­
być na odpowiedź.

Ale na honor... na honor... żenuje mnie 
pan pułkownik... jabym miał... w podobne 
miłostki.... a toby było pięknie.... podobne 
konesansa.... ubliżają ukształconemu czło­
wiekowi.

— No... 110... no... już ja to poznaje—cią­
gnął dalej pan pułkownik śmiejąc się nai­
wnie a za nim cała kompania, nawet i pa­
nienki chusteczkami usteczka zakrywały;— 
przyznaj się lepiej, przyznaj Karolku, boć i 
ja to dawniej te koleje przechodziłem.
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Pan Karol zostawał w trudnym do opisa­

nia położeniu, to się płonił, to blednął i nie- 
mógł się wytłumaczyć, bo Marysieńka ukrad­
kiem na niego śmiejąc się poglądała.

— Ale na honor... na honor panie- pułko­
wniku... przecież ja nietylko o operach, ba­
letach, ale i o dramach, komedjacb, grywa­
nych na teatrze warszawskim, podług war­
tości dam moje zdanie. (5)

Państwo Jako bo wie widząc swego jedy­
naka w takich tarapatach, zapobiegli dalszym 
żartom pana pułkownika zapraszając gości 
do wieczerzy.

Na sali jadalnej dworku cisowego, nie by­
ło bogatych mebli, pięknych obrazów, ozdo­
bnych landszaftów; jedynie tylko kredens 
dębowy wysoki w dawnym guście zrobiony, 
stół długi zwyczajny pokryty kosztownym 
obrusem, a obok niego krzesełka z wysokie- 
mi skrzydłami zabytki dawnej starożytności 
przedstawiające, cały pokój godowy ozda­
biały; ale za to na ciężkich srebrnych w a­

http://rcin.org.pl



236
zach, służba nadworna w galonach, zupy i 
potrawy dostarczała, rączo krzątając się oko­
ło biesiadujących.

Przy wieczerzy cichość była uroczysta, 
czasami tylko szepty i gawędki pomiędzy 
szlachtą krążyły, a między niemi zadziwie­
nie nad ukształceniem się pana Karola.

Marysieńka jak i córki pana Cześnika, czę­
sto gęsto oczkiem rzucały na okrąglutką twa­
rzyczkę powabnego jedynaka, a i Karolek 
umiał się wywzajemniać; jednakże był to 
punkt nieopisanego kontrastu, jeśli się oczki 
której panienki, a osobliwie córeczki pana 
marszałka spotkały z wejrzeniem młodego 
sędzica, wówczas jasno było widać jak się 
niebogie paniątka zarumieniały, a oczęta ku 
ziemi spuściwszy, były w pewnym rodzaju 
słodkiego omglenia.

— Jakżeś szczęśliwa mając takiego sy­
na—rzecze w cichości obok siedząca Cze- 
śnikowa do sędziny,—-jak się wypolerował 
w Warszawie, patrzaj jaki grzeczny, jak pro-
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ściufko siedzi... aż miło moja sędzino!... mo­
żesz się wszędzie poszczycić z takim klejno­
tem.,’ ' ¡ , _v .■ ,j ‘ . ' : •* “ *• "

— Acii!.. westchnie ciężko pani Jakubo­
wa, bo jej się słodko na sercu zrobiło, i o ma­
ło do płaczu nie przyszło—toć ja go na wła- 
snyćli rękach wykołysała... toć moja krew.;, 
moja Czesnikowo!.. marn jednego i chcia­
łabym widzieć z niego pociechę i zaszczyt 
dla mojej familii. ‘1 J ; : f

— Ale!*?., jakże on do ciebie podobny— 
zawoła z zadziwieniem pani Cześnikowa i 
odwróciła mowę do swojego męża.—Czy ty 
uważasz mój gołąbku, j.ik Karolek jest po­
dobny do sędziny, to wykapany portret swej 
mamy,., tylko przypatrz się.

— Ale tak jest.... ja to już dawniej Moci- 
bodzieju obserwowałem, odrzeknie pan Cze* 
śuik zwracając oczy to na sędzinę, to znów 
na jej kanaka.

-— Za pozwoleniem—przerwie pan sędzia 
—ja wam powiadam, że Karolek więcej mą

20 '
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do innie podobieństwa jak do mojej żon}'. 
‘0i!_  A tak *is zwazain—dodał pan Mar-*
szatek,—ri ja zważam U  do sąsiada pan Karol
•ooojIiJ. iwo oeiśom ąuujoJgow ..lina —ma w. ĉej podobieństwa.

— Ależ bez po trzeb nie sprzeczne zdania
Afififtó— za=ab
.pani sędzina, jak dwie krople wody, jest 
pftdobiuuteuka do pana Jakuba, zateui ich, 
syn do obojga zupełnie być musi pode-
W%>bo<j ouhio ob no oidi i ..VI •— 
i Gała teempaniairozglosme potwimlziłazda- 
tde pana pnlkowm ka, odab 17y gospodarstwo 
uwierzywszy* Serdecznie się w iduszyfcusad®

’'{»fo-i-.i/ // oj ĵrnjsi>§8 ob vudob
Lubo pan Jukób byt Brenek, wysoki, z no­

skiem pewnego znacZCilhTj ^ żona ni- 
ziuteńka, szczuplutka, blondynka, twaFzy po­
ciągłej i najmniejszego podobieństwa do pa­
li ą na Gagatkowie nie miała; jedtrakźe taki 
jest zwyczaj w niektórych miejscach na pro- 
^iiliy^ze m ^ ^ 8 Ś ć i f h i u s z ą  być
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do siebie podobni, jeśli sąsiedztwo uzna być 
tego potr20bą dla dobra małżonków.
¿>; Kiedy starsi lak rozrńowę prowadzą, pan­
ny c/eSnikowue i marsZalkow na cos między 
sobą szeptać zaczynają i widać najjaśniej, 
jalv Marysieńka w płomieniach, czegoś sta* 
noWczo zapieća się;f, spoglądając boczkiem 
na jłana Karola, jaóry wąsa pomuskuje i mii 
nę natęża, i !.dxb7/r y;| -- .li»y/o1im 
-yPo.kolaeyi pan Karol zasiadł do wista,« 
że mn się ta gra niespodobała, bo chciał ko­
niecznie faraona, albo sztosa, zatem uprosił 
swego tatkę, który miejsce jego zhstąpił, a 
on oddalił się do smutno siedzących panie- 

zaczął rozmawiać. j . : o o--!
Już mniej więcej wyobrażenie mieliśmy Q 

Mażysitfńee, nie żaszkodzi nawiasem rozipo-
liiidr.u p^9iip|

-j- Panna Korduła iwMsza 'Cześnikowna, 
przepędziła lat 27 na życiu spokojnero,w do* 
ittbwej zaciszy, a że nie byłu nader powat 
bną, pćzetwniki się: lak fąezn wio garnąb, ałe
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za to starsza panna Lukrecja, była niegdyś 
ozdobą okolicy, i od rokji życia 17, jedynie 
przebierała pomiędzy konkurentami, a głośna 
ze swych wdzięków, wszystkie partye za ma­
łe dla swej osoby uważając, doczekała się 
w tein przekonaniu , przeszło 35 latek i 
niedelikatnych o «licie niów na licach; po któ*- 
rym to czasie nikt się w niej szalenie nie rozn 
miłował. — Byli wprawdzie i potem amato­
rzy, ale zamiast młodego kaszfcelanica, krę­
cił się podstarzały!szlachcic zagrodowy, zaś 

. miast grackiego i bogatego starościca, win 
działa zalecającego się dzierżawcę na ma­
łym folwarku;—a nawet jakiś kancelista do- 
tego syn b. ekonoma, jak pogłoski chodziły* 
palił podobno do niej koperczaki.

Chcąc przeto pan Karol okazać dowcip, 
jakiego nabrał na wuelkim świeeie, starał 
się z gracją i uśmiechem zacząć konwersa­
c ji z panną Lukrecją, jako osobą także świa­
tową, bo już była dwa razy w' Warszawie, 
jeszcze z nieboszką panią starościną bawjąc
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u niej na respekcie, i już przeczytała kilka to­
mów pana Suego.

— Zapewnie jeszcze pani—rzekł 011—nie 
zryzykowała się opuścić stan panieński.

— O jeszcze dosyć czasu panie Karolu, 
jabym jednakże nie była przeciwko temu, 
gdybym znalazła osobę z pewnem ukształ- 
ceniem, któraby miała więcej oświaty, niżeli 
naszaszlachetka,co nic więcej nie widziała, 
jak tylko jarmarki jędrzejowskie.

Pan Karol poznał do czego ten zwrot za­
stosowany, jednak jakby na to niezważał, 
poprawił chusteczki jedwabnej na szyi, spoj­
rzał się na nowiuteńki rejtfrak i maleńki u- 
śmiecli w sobie zatrzymał; a rzuciwszy okiem 
w tę i ową stronę, zapytał ciszej, tak, że dwie 
poblisko siedzące panienki niesłyszaly.

— A gdyby pani takiego znalazła, czyli 
miłość wzajemna, mogłaby odpowiedzieć 
z pani strony.

— Czyliż pan Karól może o tein powąt­
piewać, odpowie z szczegół nem przymile-
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niem.— Jabym podobną osobę umiała oce­
niać, a moje serce odżyłoby w krainie ma­
rzeń.— Słodkoby mi było napoić się aniel­
skim nektarem wzajemności... żyłabym dla 
niego w natchnieniu kwiecistej imaginacyi 
szczęścia i radości!

Jak jest przyjemnie widzieć i słyszeć mó­
wiącą dziewicę w zaraniu młodocianych lat, 
z której milutkich usteczek, wychodzą słod­
ko-brzmiące niewinne słowa i myśli; tak 
przeciwnie jakaś czczość i mgłości okrążają 
umysł młodzieńca, słuchającego podobnych 
wyskoków miłosnych panienki, na której 
niegdyś kwitnące lica, wtargnął niedelikatny 
czas, i niegrzecznie rozdmuelinąl cudną kra­
sę, a pozostawił smutne ruiny.

Takowa osoba żyje zawsze w ułudzie, że 
może być jeszcze kochaną energiczną miło­
ścią, wystawia sobie w różanych kolorach, 
te słodkie wzruszenia młodocianych lat, za­
pominając zupełnie że jest starą panną, a 
szczególnie by się zagniewała, ażeby ktoś
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słuchając podobne jak panny Lukrecyi unie­
sienia, powiedział jej cichaczem do ucha, 
aby lepiej o koronce i paciorkach pomyśla­
ła, ale nie o miłości.

Pan Karol zostawał w pewnem rodzaju 
osłupienia, nie zdobył się już na najmniej­
szą odpowiedź, ale słuchał dalszych wysło­
wień z nieopisaną hojaźnią, aby się panna 
Lukrecja przypadkiem szalenie w nim nie 
rozmiłowała.

— Nieuwierzysz panie Karolu jak to jest 
miło i przyjemnie być kochaną i kochać wza­
jemnie... Co to za roskosz, za słodycz... na 
samo wspomnienie niebiańskie uczucia wstę­
pują w duszę, gdzie miłość rozradza stokro­
tne chwile, niewypowiedzianych uniesień ra­
dości serca!...

Już niecierpliwość zaczęła miotać pana 
Karola, który w tej chwili zamyślał się o 
Anieli w Warszawie będącej, zatem odwró­
ciwszy rozmowę do innego przedmiotu, upra­
szał panny Lukrecyi, która cokolwiek brzą.

http://rcin.org.pl



*244
kala na klawikorcie, o zaśpiewanie jakiej 
piosneczki.

Ucieszona tym zwrotem, tusząc sobie bło­
gą nadzieję, że tein lepiej podbije serce pa­
na Karola, niedługo data się błagać, i w sa­
lonie dworku cisowego, zaintonowała arję 
żałobną na śmierć Nabuchodonozora.

Zostawmy młodego sędzica i w liinem to­
warzystwie słuchającego tkliwych zwroto w 
panny Lukręcyi, bo byśmy nie znieśli,i z wiel­
kiej' czułości łzy kroplami płynącby musia­
ły; niechcąc zatem przysposabiać czytelni­
ków do gorzkich lamentów, zwraca myśl na 
inny przedmiot i powraca do Warszawy.

Pan Lejbuś ugrzeczniony człowiek, naj­
muje extrapocztę do Gagatkowa, i to konie­
cznie z taką okazałością zajechać musi, bo 
już jest przebrany nowomodnie, bez biody, 
w zgrabny fraczek, szerokie pantalony, no­
wiuteńki kapelusz; chociaż dawniej i piecho­
tką przyleśeby się nie żenował.-Notuje so-
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• f

bie przed pocztą w pularesie koszta, i pro­
cent od nieopłaconego wekslu.

I! Pan Mojsie i pan Herszek idą do adwoka­
ta, i zamyślają posłać pozwy do pana Karo­
la, podnlmież za niezaspokojone solidarne 
obligi; a panna Aniela myśli, wzdycha i nie­
raz łzę uroni.

I nie dziw bo go jakoś kochała.
— ¿Moja mamo-—mówiła nieraz—a może 

on już nie wróci.
— Powróci kochanie.... powróci.... nie 

smuć się tylko i miej nadzieję.
Kiedy mama panny Anieli tak uspokaja 

swoją córeczkę; w cisowym dworku w kil­
ka dni po powrocie pana Karola z Warsza­
wy, pan Sędzia nagania synowi, że stracił 
nietylko pieniądze, ale jeszcze powoź i ulu­
bioną czwórkę, jednakże pani sędzina łago­
dzi sprawę jedynaka.

Na domiar nieszczęścia, kiedy tak ojciec 
rozmawia w powyższym przedmiocie z swym 
kanakiem, nadjeżdża pan Lejbuś i załącza
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swoje uszanowanie, kłaniając ssę po kilka 
razy tak niziuteńko, że lubo przeinaczony, 
został od razu z swego rodowodu rozpoznany 
od pana Sędziego, a który mniej więcej do­
myślił się o co rzecz idzie.

— Cóż wać potrzebujesz?—zapyta gro­
źnie pan na Gragatkowie.

— Jestem unizionym śluską jaśnie pana, 
odpowiedział pokorniutenko pan Lejbus.

— No? gadajże wasze?., co wasze obce?
— Jestem unizionem śluską jaśnie pana, 

pan Karol jus wi.
— Jakto?.. co to ma znaczyć?..
— Oto jaśnie panie, pan Karol wziol ode- 

mnie dwadzieścia tysiącu w złotych na soli­
darnych weksel, a zie po terminie psijechą- 
lem prosić....

— Kto!., co!., jak!., kto za nim ręczył 
niech piąci... ja nic nie wiem... ani grosza 
liiezapłacę.

— Jo tys jaśnie panie, nieupominom się 
u jaśnie pana, tylko u pana Karola. i
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— On niema pieniędzy i nic oddać nie 
może.

— Ale jest jaśnie panie pełnoletni, wy­
stawił na siebie weksel, tn ja niepotsiebuje 
pieniądzów, ale pana Karola będę sadzał na 
hareszt, bo mom z sobą komornika a na ka­
żdy psipadek i pomoc wojskowy dostanę.

— Święta Marja Częstochowska! — wy­
krzyknie z przerażeniem pani sędzina—ko­
mornika!... mego syna aresztować!., o hań­
bo na cały mój ród!., mężu!., mężu! czy 
mnie chcesz widzieć na marach!.i

— No... no... no... cicho Kasiuniu... cicho 
uspokój się... już za niego zapłacę... jakże 
się nazywasz panie...

— Lejhuś uniziony sługa jaśnie pana.
— A wieleż ci się panie Lejhuś należy?
— Dwadzieścia tysiąców dałem gotowi­

zną, a z procentem za etery miesiąców i ró- 
znemi kostami, nale/i mi się trzydzieści ty­
siąców.
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Pan sędzia spoglądając na swoją Kćhhu- 

nię płaczącą jak bobr, nic już więcej nie 
rzekł, ale poszedł do swego gabinetu, dobył 
z czterdziestoletniej oszczędności zapleśnia- 
łyeh talarów i zaspokoił pana Lejbusia.— 
Takim samym sposobem i inne długi, skoro 
tylko pozwy nadeszły, natychmiast zapła­
cone zostały.

W parę tygodni po wizycie Lejbusia, nad­
szedł list z Warszawy adresowany do pana 
Karola.

List ten lubo bez podpisu, ale że obejmo­
wał odpis w wiadomym mu przedmiocie, i 
oprócz tego żale i ubolewania na tak długie 
oddalenie się, zakochany jedynak rozpoznał, 
że jest od swej ulubionej, i w nieopisanym 
zostawał smutku, u i e inogąo do Warszawy 
tak prędko powrócić, bojąc się narazić wię­
cej rodzicom,

W samej istocie kanaezek państwa Jaku­
bów tłumił w sercu gorącą miłość dla pię­
knej Anieli, potajemnie pisywał do niej i to
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bardzo często; a o Marysieńce zupełnie za­
pomniał.— Wprawdzie po swym powrocie do 
Gag.atkowa, był kilka razy u pana Marszał­
ka, ale każda jego wizyta, była zimną, obo­
jętną i krótką.

Kiedy państwo Jakóbowie zajmowali sig 
ukończeniem uprojektowanego planu, aby 
ożenić Karolka z panną Marszałkowną; pa­
ni sędzina przypadkiem przeczytała list, nie­
ostrożnie zostawiony w otwartej toaletce 
swojego kanaka.

Tu boleść matki, osobliwie wspomnienie 
na hańbę dla jej familii i niezatartą plamę, 
jeśliby się Karolek miał żenić z podobną oso­
bą, Z niewypowiedzianą rozpaczą rozkrwar 
wiło jej serce.

Nie wspominała jednakże najprzód swemu 
mężowi, ale synka pierwej wzięła na reko­
lekcje i przedstawiała mu wszelkiemi siła­
mi, niestosowność, uniżpnie i wzgardę całej 
familii i okolicznej szlachty, jednakże zako­
chany Karolek padł jej do nóg, błagał o prze­
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baczenie i oświadczył, że tj1 lko grób rozdzieli 
go z Anielką.

Widząc pani sędzina, że jej reflekeje na 
nic się nie przydadzą, i że nie ma najmniej­
szego ratunku rozerwaniu tych miłostek, 
zwierzyła się potajemnie mężowi i z nim ura­
dziła sub sekreto, wysłać swego jedynaka 
za granicę do wód karlsbadzkich, dla pora­
towania, jak mu mówili, nadwątlonego zdro­
wia.—

I niedługo młody Gagatkowski,, zabezpie­
czony w dokumenta brzęczące i niebrzęezą- 
ce, w nową karetę, dziarską siwą czwórkę 
i sutą liberję, został odprowadzony przez 
rodziców pod samą granicę.— Niesprzeczał 
się Karolek z ich wolą, albowiem zaledwie 
tatka i mama pożegnali jedynaka, pan sę­
dzię kazał zakręcić i ruszył do Warszawy.

W cisowym dworku w tydzień po odpro- 
<> wadzeniu swego synka, pan sędzia i pani sę­

dzina zostawali w dobrej wierze, że Karolek 
już jest za granicą, i że może hyc jeszcze
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wyleczony z tej szalonej miłości; dla tego 
dawnym zwyczajem, klęcząc przed obrazem 
Panny Maryi Częstochowskiej, uroczyście 
dziękowali Pogu za natchnienie takiego pro­
jektu; jednakże kochany kanaczek, zamiast 
u wód Karlsbadzkicb, swobodnie Spacero­
wał wraz z swoją narzeczoną i jej matką, 
po ogrodzie Krasińskim na wodach mineral­
nych.

— Ach luba nieuwierzysz—rzecze on— 
wiele dla ciebie ucierpiałem od moich rodzi­
ców i wiele zwalczyłem trudności.

— Jednakże kochany Karolku zastanów 
się, jeślibym ja miała być przyczyną zatru­
cia chwil szczęśliwych sędziwy/n twoim ro­
dzicom; to ja kochając ciebie, dla twojej i

. twych rodzicw spokojności, wyrzekam się 
być twoją żoną.— Powróć zatem na łono ro­
dziny, osłodź im życie, żeń się z kim oni ci 
życzą, a ja-tem więcej za to kochać cię nie 
przestanę w oddaleniu.
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t — Nigdy!.. tak nigdy! bez ciebie żyć nie 
będę... wszystko dla ciebie poświęcam.*., 
życie... majątek... stawa.... wszystko już 
Anielciu de ciebie należy.— Rodzice przepro­
sić się dadzą, ale moje serce cale życie bez 
ciebie doznałoby rany, gorszej od trucizny. 
Nie bierz zatem to za złe, jeżeli w zaufaniu 
\vyjawiłęm ci urazę moich rodziców wzgję- 
dein tkliwej miłości dla ciebie, bowiem chcia­
łem cię zaraz upraszać, do przygotowania 
się na ubłaganie przebaczenia rodziców za 
nasz tajemny związek małżeński.

— Lubo jestem pewną, że sama pocho­
dzę z szlachetnej familii, bowiem mój ojciec 
na polu chwały dosługiwał się krwawych 
wawrzynów, a gdyby żył, byłby może go­
dzien stanąć w równości z twoją rodziną, 
jednakże dla ciebie i twojego przywiązania, 
poświęcam się na wszystko.

Z tych kilku słów rozmowy, łatwo nam 
pojąc, że panna Aniela nie była dumną, ab­
solutną, lecz moralnie prowadzoną od swej
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matki, zatem pan Karol ujęty więcej jej ła­
godnością i dobrocią serca, niedługo, mając 
z sobą wszelkie potrzebne dokumenta, za­
warł związek małżeński.

Pieniądze i czas, które dawniej napróżno 
trwonił, na kartach, bankietach, babkach, 
obracał na pożyteczniejsze przedmiot a , na­
wet respektowi kawalerowie byli w nieopi­
sanym smutku, mając już mniejsze przystę­
py do niego i mało korzyści, bowiem teraz 
poświęcił się jedynie dla swej żony, i po ca­
łych dniach i wieczorach przebywając w do­
mu, rozmyślał nad sposobem przebłagania 
rodziców.

Mijał miesiąc, a za nim drugi i trzeci słod­
kiego pożycia w Warszawie młodych Gagat- 
kowskieh, a państwo Jakubowie, lubo z po­
czątku cieszyli się w duszy, że synalek prze­
cież Ust u c Im  ł ich rady i pojechawszy za gra­
nicę zapomniał niestosownych miłostek; je­
dnakże nieraz smutna chwila dla nich nasta­
ła, wspomniawszy sobie, że już od kilku mie-
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sięey nietnają ani lista, ani żadnej wiadomo­
ści gdziesięznajduje.—Często rozmaite przy­
puszczenia zastanawiały ich myśli, a pani 
Jakubowa plącząc nad swyin mężem, ma­
wiała:— Kubciu! a może go gdzie rozbójnicy 
napadli... może zabili... nic nam niedormsi... 
a może zachorował i umarł... o ja nieszczę­
śliwa!.. jednego mi pan Bóg dał uchować i 
tego może już nie zobaczę.

Pan Jakób także nieraz łezkę z swych wą- 
sów starł wylotem od kuntusza, i jak mógł 
tak łagodził swoją Kasiiihig.

— Miej nadzieję kochanko, może też i 
pisał, a list nas jeszcze niedoszedł.

— Mo żeby lepiej było Kubeczku, żeby 
był się już i ożenił z tą tam jakąś Warsza­
wianką, bo ta cyganka co to u nas była, 
wróżyła mi że nasz Karolek zostaje w wiel- 
k-iem niebezpieczeństwie, a gdym ją więcej 
pytała, nie chciała nic odpowiedzieć, ale u- 
ważałam z jej miny że niedobra nadzieja.
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—- A i ja myślę żeby to było może i lepiej, 

niżeli go tam wysyłać za granicę, gdzie peł­
no rabusiów i rozbójników po drogach.

— Jabym mu—rzekła pani sędzina, woła­
ła j uż darować tę miłość szaloną, niżeli wi­
dzieć go na marach.

— Niepłacz Kasiuniu... ni opłucz— odrzekł 
pan sędzia, a sam zająknął się i zaczął na 
głos lamentować—jużbym i j«"wszystko dla 
niego uczynił, aby, tylko powrócił.

W owym czasie pan Karól i jegq żona 
przyhyli do Gagatkowa, a zostawiwszy za 
wsią karetę, cichuteńko, piechotką, ho było 
już zmrokiem, do dworu cisowego podeszli, 
a posłyszawszy powyższą rozmowę, wsunęli 
się niespodzianie, i padli <lo nóg państwu Ja ­
kubom. i

Tu scena na przemiany nastąpiła, to rze­
wna, to radosna, to smutna, jednakże dowie­
dziawszy się, że pani Karolewa jest córką ka­
pitana poległego w wojskach napoleońskicii, 
jeszcze na ziemi klęczących, oboje sędzio-
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stwo pobłogosławili, i niefylko przebaczyli 
nierozważną miłość, ale jeszcze przyjgli jćik 
należy w swój dom panią synnwę.

A i sąsiedzi dla znaczenia i powagi pa 11 a 
sędziego, radzi nieradzi, uważają Warsza­
wiankę za żonę młodego sędzira;— tylko pan 
Marszałek tego nieprzyjmuje, i okropnie za­
gniewany na państwa Jakubów, już ich ili- 
gdy więcej me odwiedził, sprzedał swoje są­
siednie dobra, i wyjechał gdzieś'w dalekie 
Strony od Gagatkowa, bo Marysieńka z nie­
wymowną rozpaczą, a w nieutulonym żalu, 
spoglądać już nie mogła na tę okolicę, gdzie 
wioska pana sędziego była,—nawet z heroi­
czną stałością w pierwszein uniesieniu, gdy 
się dowiedziała o małżeństwie Karolka, po- 
przysięgła nigdy i nikogo więcej nie kochać, 
ale zakończyć życie w klasztorze. — Było 
przecież inaczej, bowiem w nowej okolicy, 
zapoznała przystojnego młodzieńca, eduko­
wanego, bogatego, który potrafił ją przeko­
nać, że już o klasztorze więcej nie wspo­
mina.
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— A marszałkówny?—ktoś się może za­
pyta—co się z niemi stało?

Panna Kórdula, lubo niebardzo powabna, 
ale gdy jej się znalazł konkurent, nie na­
myślała się długo i poszła za mąż. Jest 
z nim bardzo szczęśliwa. Dostała poczciwe­
go szlachcica, który ją poważa, szanuje i ży­
czyła tego samego przywileju być mężatką 
swój siostrze; — jednak jeden i drugi kar­
nawał minął, a panna Lukrecja nie widziała 
żadnego amanta;—gdy zaś przeszłego roku 
w sam dzień popielcowy sztafetą odebrała 
list choć bez podpisu, jednakże annexa dołą­
czone z grochowego wianka, z sumiennemi 
radami, przekonały ją że od dobrego przyja- 
ciela;—ona też zgłębiwszy r poznawszy swo. 
je przeznaczenie, poświęciła się dla dobra 
ludzkości, zostając panną siostrą w Zakonie 
Mar ja witek Częstochowskich.

P i s a ł e m  w  W arsz aw ie  dnia 27 s tyczn ia  1847 r.

s. /?.
22
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Najuprzejmiej przeprasza autor, że je­

szcze pare slóweczek życzy sobie umieścić, 
bowiem dopiero ic sierpniu otrzymał list 
następnej treści:

Szanowny Panie'.

,, Lnlio nie rnam czasu przy swoich za­
trudnieniach gospodarskich, jednakże choć 
W któtkości czynię zadość pańskiej prośbie 
i donoszę: że gdy minęły słodkie miesiące 
miłości, pan Karol napo wrót, nietylko jar­
marki jędrzejowskie odwiedzał rok rocznie, 
ale i Warszawę. Tam dawniejszych towa­
rzyszów powynajdywał, w karty grywał, pił, 
hulał, putał; a do żony i rodziców zaledwie 
raz w pół roku zawitał. Tymczasem pan sę­
dzia patrząc się na takie zdrożne postępo­
wanie syna, a nie inogąc mu wyperswado­
wać, bo,go słuchać nie chciał, ze zgryzoty 
umarł, a zanim pani sędzina.—Już i talary 
pana ojca dobrodzieja, nie wystarczyły na
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zaspokojenie długów lekkomyślności młode­
go Gagatkowskiego, a wierzyciele jakoś nie 
byli dyskretni,bowiem sprzedali dobra przez 
licytacyą na satysfakcją należności, i pana 
Karola wyprawili wraz z żoną szukać szczę­
ścia na świecie!

Jednakże nieba zawsze są łaskawe na ta­
kich birbantów, bowiem pan Karol miał żo­
nę z talentem, która powtórnie wstąpiła do 
teatru warszawskiego, i ze swej płacy je­
szcze utrzymuje swego męża.

Teraz im podobno pan Bóg błogosławi, 
bo już się dochowali ładnej córeczki, dwoje 
dziarskich chłopaczków, i jeszcze jest na­
dziej a.

Oczkowice dnia 15 sierpnia 1847 r.
Uuiiiony S ługa

Sylwester.
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»i« ¿ ^ « i  /;
■,?A;;! ■’■'• ;i■"‘ ■ j"* !!,*:•;v i' i Ja jn r f f i i i  , y<)

>Aiti§» jĄyAul>V.r,t $ff fĄ - JlĄ til 
*0aw Ó63limą ¡sijośs sBiw iiiw îą^yy film ik
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.f i$ tw  o g 9.Ŵ f 9 ¡4 > Hi y S iiji 9X :>X8 

• I j|j .’ ¡»¿.ii, iJfiij Uli JUv‘?y I

.A'|aąił
ik&| /¡j/r/pob (.1 j>i/1 j/■ 99iy/o>|s*jO

lignlri V '1

/vl , ę
' • . ; ■ *» ■ ;, V? : ■) -  ̂ >'l-'

4<i Oj*’ !i>- i| , jlic . .

http://rcin.org.pl



. o  i • J . ¡ r • j , 1 :

P R l i r i S H l .

(1) Miasto Jędrzejów w teraźniejszej Guber- 
nii Radomskiej, sławne jarmarkami na 
konie.

(2) Jest to młodzież jeszcze w sile wieku, ale 
za nadto wczesna wegetacja ich postępo­
wań materjalnycli, pozbawiła w krótkim 
czasie, nie tylko odziedziczonych spadków 
ale i życia kwitnącego; lak, że młodzie­
niec liczący lat 25, słusznie może być po­
równanym do respektowych kapitanów 
przy dworach znaczniejszej szlachty.— 
Takowych filozofów liczbę nieograniczo­
ną zawiera Warszawa. —  Ich życie tera­
źniejsze jest okryte maskąstroju dawniej­
szej świetności majątków. Oni to czeka­
ją na zjawienie się jakiego młodzika nie­
doświadczonego z prowincyi, zawierają 
natychmiast z nim zażyłość,ujmują w swo­
je sidła, korzystają z łatwowierności, i ra­
zem z nim czas pędzą najprzyjemniej przy 
kartach, zabawach etc.

0 0 *  m* md
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(3) Kolej żelazna w dniu ló maja roku 1S45 

została po pierwszy raz otwarta w War­
szawie.— Bieg jej średni można liczyć 15 
minut na milę. Jednakże i w jednćj go­
dzinie 10 mil przesunąć potrafi.—-Jak by­
ło zdarzenie w roku IS46 w Warszawie, 
gdzie pewien maszynista chcąc się przy­
służyć JO. Księciu Namiestnikowi, ode­
brawszy papiery o godzinie 7 z rana, z Pe­
tersburga przywiezione przez kurjera Ce­
sarskiego, doręczył je JO. Księciu w Skier­
niewicach przed godz. Smą.

(4) Towarzystwo aktorów opery włoskiój, 
przeszło przez rok jeden bawiło w War­
szawie, i z początku licznie uczęszczała 
publiczność, a później bardzo mało, tak 
jak za dawnych czasów, kiedy włosi na 
teatrze królewskim opery przedstawiali, 
potrzeba było spraszać osoby, bo nikt 
nawet na bezpłatne widowiska uczęszczać 
niechciał.

(5) Autor wyręczy pana Karola i wprowadzi 
na scenę krótką kronikę starożytnych tea­
trów w Polsce, aż do dzisiejszych czasów.
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K R Ó T K A  K R O N IK A

STAROŻYTNYCH TEATRÓW W  POLSCE
do

dzisiejszych czasów, (i)

Teatr w zarodzie.

Po pierwszy raz w Królestwie Polskiem gra­
ny był tak zwany „ Djalog“ przed magna­
tami polskieini po śmierci Kazimierza Spra- 
wiedli w ego w roku 1194 na zamku Krakow­
skim,^;» utulenia żałoby.po tymże monarsze.

Później grywane były widowiska teatral­
ne, najwięcej układane z pobożnych ¡religij­
nych przedmiotów, aż do roku 1550 i wysta­
wiane w klasztorach przez osoby duchowne.

Papież Innocenty I I I  jeszcze roku 1200, 
gromił takowe nadużycia, a ustawy synodu
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roku 1420 zakazały, nietylko gwałcić progi 
kościelne publicznemi widowiskami, ale na­
wet wzbroniły uczęszczać duchownym na 
wszelkie teatralne spektata;—jednak do koń­
ca panowania Augusta 111, to jest, roku 1764 
w kollegiach Jezuickich, aż do zniesienia te­
go zakonu, były grywane dla publiczności, 
djalogi, intermedja, komedje i trajedje.

Przy końcu panowania Zygmunta III (2), 
widowiska teatralne stały sig ulubione w cza­
sie migsopustu po dworach szlachty i długo 
na zamkach magnatów, tak z amatorów, ja­
ko też i nadwornych aktorów były przed­
stawiane.

Teatr w rozkwicie.

Za Władysława IV, który był zwolenni­
kiem sztuk pięknych, teatr stały dworski na 
zamku Warszawskim został urządzony, z li­
czną kapelą włoską, kostowną maszynerją, 
ozdobnemi dekoracjami. Wirgiliusz Pucci-
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nelli nadwornny poeta Władysława IV two­
rzył dramata i opery w języku włoskim, a 
przedmioty z dziejów greckich, mięszał zlii- 
storją świętych męczenników; jednak głó­
wną myśl swoją obracając na wrażenie czyli 
eifekt teatralny.— Ztąd burze morskie, pio­
runy, ognie, ogniki, obłoki siarczyste, głó­
wniejszą grały rolę niż osoby wprowadzane, 
ale bawiły się tem z początku oczy widzów, 
więcej, niż osnową dramatu.

Za panowania tego Monarchy, nietylko te­
atr kwitnąć zaczynał, ale po pierwszy raz, 
balet na dworze królewskim zjawił się, z roi­
łem przyjęciem od publiczności.

W czasie godów weselnych, tak poprze­
dników Władysława IV, jako też i jego na 
stępców, do obchodu uroczystości należały 
wystawy teatralne: a na wzór dworów kró­
lewskich, magnaci i szlachta zamożna na 
zaręczynach i weselach swoich córek, wypra­
wiała na własnych zamkach widowiska tea­
tralne.
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W owym czasie przepych wystawy, ma* 

szyneryiidekoracyi, utrzymanie kapeli, akto­
rów i baletu, nadzwyczaj wiele skarb kró­
lewski kosztowały.

Miasto Gdańsk chcąc uczuć drugą oblu­
bienicę Władysława IV, Marję Ludwikę 
Gonzagę, na przyjęcie Królowej, w przeje­
ździć jej przez to miasto, w r. 1646 w dniu 
15 lutego, własnym kosztem kazało wybu­
dować teatr i w nim grana była wielka ope­
ra włoska, do której cudowne machiny spro­
wadzane z zagranicy, dekoracye i inne wy­
datki, pochłonęły przeszło 100,000 owocze- 
snych talarów.

Do jakiej okazałości i szczególnych utwo­
rów w owym czasie doszły przedstawienia 
teatralne, daje nam przykład rzadkich zdol­
ności szlachcic i mechanik Łukasz Piotrow­
ski z pod Łukowa, który nietylko że pisał 
sztuki, ale jeszcze sam na wynalezionych 
przez własny dowcip skrzydłach, grając ro­
lę anioła na scenie zamku Warszawskiego,
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przylatywał i odlatywał z teatru przez kilka 
ulic. (3)

Za Jana Kazimierza w roku 1064, Fran­
cuzi otworzyli publiczny teatr w Warszawie, 
tak urządzony, że szlachta z koni przypatry­
wać się mogła; jednak niedługo zamknięty 
został.

Przy końcu panowania Augusta III. sztuki 
teatralne z języka francuzkiego, dopiero za­
częły być tłumaczone, jednak na dworze te­
go króla, ciągle były przedstawiane jedynie 
wielkie opery włoskie, a w czasie widowi­
ska, kapela najmniej 100 osób liczyła.

August 111. był zamiłowany w muzyce, do 
.której dobierano wirtuozów, śpiewaków i 
śpiewaczek najsławniejszych z całej Europy.

Wielkie opery grywane były dwa razy 
w tydzień we Wtorki i Piątki.

Król nieopuścił żadnego widowiska, sie­
dząc w swej loży przez trzy godziny niepo- 
ruszenie; jednak ubolewał nad gustem Pola­
ków, słuchając nieraz sam jeden włoskiej
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meloiłyijżeihimo bezpłatnych biletów; dla ka­
żdej klassy narodu tak nieskwapliwie do te­
atru spieszyli.

Do początku panowania tego króla, kome- 
dje, opery, trajedje, djalogr, intermedja i t. p. 
nawet balety przedstawiane byty jedynie 
przez płeć męzką, gdyż staroświeckie poi 
skie niewiasty, tak moralnie i skromnie u 
trzymywane byty przez rodziców, że podo­
bne wystąpianie na scenie publicznej za nie­
sławę przez wszystkich uwaźaneby by­
ło;—to też właśnie nie daje się w żadnych 
starych broszurach, ani rękopismach znaleść 
podobnego przykładu.

; • ■ : . "  . T/O A-i.urH  '<> I

Teatr kwitnący.

Do dnia 26 listopada 1765 r. teatr dwor­
ski królewski exystował; w tym zaś dniu i 
roku za panowania Stanisława Augusta po 
raz pierwszy zajaśniał Teatr Warszawski pu­
bliczny (4) z oznaczeniem stałych cen wiiij-
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śeia, na rozklassyfikowane miejaqa, j  po, raz 
pierwszy w tym teatrze, komedja w języku 
polskim w 3cli aktach z dwoma lialetmin p,t.

. Natręci, mile była przyjętą od .publiczności* 
Następnie urządzono obszerniejszą knnii<H 

e nicę dla spektatorów przy placu Krasińskie!), 
gdzie po raz pierwszy otworzonym został 
w dniu 6 Września 1778. il7/

[' W tym teatrze, który miat nazwanie,//en.
. tru narodowego”  grywane b) Ły z poiczątku 

jedynie polskie korneilje, traj.edje, opery, d,ra- 
( my i t. {>.; dopiero późniejszerai czasy w mtejp 
ł scu gdzie dziś Towarzystwo Dobroczynności 

przy ulicy Krakowskie Przedmieście, otwo- 
 ̂rzonym byt teatr Rozmaitości, poświęcony 
sztukom ulotnym, krotoTilnym i tara publi­
czność gromadnie uczęszczała,

W owym czasie zył artysta dramraaty-,
. czny Aloizy Żółkowski, komik nieporówna­

ny i autor kilku dzieł bardzo wesołych.— 
Krotofilne i dowcipne jegofaeecje, dotąd z mî . 
łą rozrywką Warszawianie wspominają. u\
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W roku 1833 dnia 25 lutego otworzonym 
był teatr Wielki i Rozmaitości na placu zwa­
nym Marywil, gdzie były targi na konie naj­
liczniejsze, wprost pałacu niegdyś książąt 
Jabłonowskich, a dziś ratusza miasta War­
szawy.*—Ginach ten mieszczący w sobie obu- 
dwa teatra, jest obszernej struktury, gusto­
wnie wystawiony, i jeden z najpiękniejszych 
ozdób miasta Warszawy.
1 'Pod opieką) łaskawego Rządu aktorzy po­

zostają, i są pomieszczeni na etat.— Dziś wie­
lu korzysta z tego dobrodziejstwa pobierając 
emeryturę; dlatego też artyści mając zabez­
pieczony fundusz na późniejsze lata, starają 
się jedynie mieć sławę u publiczności, 
o Publteatlość warszawska chętnie i licznie 

uczęszcza na widowiska, wynagradzając za- 
shiżonemi oklaskami ulubionych z talentami 
ftftjfctów. • oj tV>\v.-\wvWoX \\:vo\k yns-j 
' Chociaż liczny jest. skład osób sztuce dram- 
matyeznej poświęcających się, jako też ozdo­
bne dekoracye, kosztowne inaszynerye, no­
we bogate i często odmiennne ubiory, co

270
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wszystko ziiarznycli nakładów potrzebuje, 
jednakże ryle jest funduszu teatralnego, że 
Rząd rnato dokłada do pokrycia kosztów.

Rozliczne są charaktery osób w sztukach 
grywanych podzielone na rodzaje, odmien­
nych usposobień nauki drammatycznej po­
trzebujące; jednak teatr Warszawski do ka­
żdego charakteru zdolne artystki i artystów 
posiada: a pomiędzy innemi zasługują na 
szczególne łaski publiczności aktorzy i aktor­
ki, których znakomity talent, Warszawianie 
częstym przy woły waniem ¡.oklaskami słu­
sznie nagradzają. v< i : -

Pani Halpert w sztukach wyższych dram- 
inatycznych najwięcej doznaje względów od 
publiczności, która ceniąc jej nieporównauy 
talent, prawie zawsze wifcanąjest oklaskami.

Pan Jasiński w podobnym rodzaju arty­
sta, zasługuje poczwórnięna miłe przyjęcie,
bowiem poświęcając się z wytrwałością, nie- 
tylko sztuce drammatycznej; — ale obejmuje 
czynność rezyssera, nauczyciela sztuki dra­
matycznej, i nakoniecjest autorem i tjtoma-
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czipńfi wielu dzieł grywanych z powodzeniom, 
iia SCenach obu teafrów.

Do usposobień wyższego talentu w sztu­
kach romantycznych drammatów, zasługuje 
na właściwe wspomnienie pan Komorowski, 
któryż powierzanych ról amantów, z zadowo­
leniem od publiczności zawsze się wy więzuj c.

Grzmot oklasków, który zawsze wita wy­
stąpienie pana A lo h e g o  Żółkowskiego słtih 
szną jest nagrodą dla powitania znakomite­
go artystę komika, co tylechwil przyjemnych 
i uśmiechu uk lica nasze wywołuje,

Godny następca swego ojca, podobnegoż 
Imienia, jednak możnaby go jeszcze obligo­
wać, aby zapatrując się na wzory swego po­
przednika, pozostawił jaką humorystyczną, 
pamiątkę w krajowej literaturze.
* Pana Jana Królikowskiego, Byehtera, 
Zenopolskiego, Panczykomkiego, Majew­
skiego i innych do talentów, wysokiego po­
lotu zamieścić wypada, a jako komiki, z zu­
pełną przyjemnością są przyjmowani od pil- 
Idicihóści wacszawsktćji
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Pan Bogusławski zasługuje także na mi­

łe wspomnienie jako artysta i autor wielu 
wesołych komedjek. Dowcip jego niewy­
czerpany, układ scen bardzo zręczny, djalo- 
gi wesołe* torują mu drogę do rzędu sła­
wniejszych autorów drammatycznych, jeżeli 
wypuści nadal z swych wyobrażeń przedmio- 
ta moralność obrażające.

Pan Jiobrski artysta opery, mile i z za­
jęciem w każdem widowisku jest słuchany, 
a zachwycająca melodja jego śpiewu, hucz­
nym odgłosem oklasków, prawie we wszyst­
kich przedstawieniach nagradzaną bywa.

Panna Bywoli i pani Bywacka w tymże 
rodzaju artystki, rzadkim talentem ozdobio­
ne, zasługują zawsze na zadowolenie publi­
czności. s\n\»fi^9UYSł|giłieYi

Pomiędzy artystami i artystkami baletu, na
pierwszym szczycie doskonałości tego zawo­
du stanęli państwo Turczynowie*, jakoteż 
panna \Vent, panna Mtąszćzyńsłca, bracia 
Tarnowscy i innych osób wielu. Ichpiękneta- 
lenta wzniecają zadziwienie i zachwyt w spe-
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ktatorach, a ciągłe oklaski są nagrodami mi­
łego przyjęcia i dodają zachęty do wznio­
ślejszych doskonałości \v tej sztuce.
. Niepoilobno jest mi wyliczać wszystkich 

artystów i artystek, w rozmaitych rodzajach 
swego stanowiska, gdyż chwilowy tylko rzut 
oka na tę gałąź umnictwa teatralnego zasta­
nowić było mym zamiarem, dla zachowania 
pomniku w historyi teatrów polskich;—je­
dnakże mogę dodać rzetelnie, że Warsza­
wa zaszczycać się może doborem artystów 
z odpowiedniemi talentami.

Pominąć mi tu także niewypada żp orkie­
stra teatralna, tak teatru Wielkiego, jako też 
Rozmaitości, każda w właściwych rodzajach 
zasługuje na miłe wspomnienie,a osobliwie ar* 
tystaskrzyyekBaranows/ciiHorencelsoWsei 
Wielkiego teatru; jako też Szłurmi Kurząt- 
kowski soliści małego, czyli Rozmaitości.

Warszawa dnia 15 Marca 1847 r*
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PRZYP1SKI

( ] )  Wyciąg: TealraSt. w Polsceprz. K. Wł. 
Wójcickiego.

(2) Zygmunt III. obrał Warszawę za stolicę 
Królestwa i wyfundowal zamek królew­
ski, na placu zwanym Krakowskie-Przed- 
mieśoie, przed frontem którego stoi z bron- 
zu ulany na wysokiej kolumnie marmuro­
wej, w królewskich insygniach trzymając 
krzyż w lewej, a szablę w prawej ręce.—• 
Syn jego Władysław IV. ten pomnik wy­
stawił.

!-)'I . . $j*i>O l i ł l ^ ' 7 f ,  ,* {/ -p
(3) Teatr Star. w Pols. przez K. Wł. Wójci­

ckiego Tpm II. r. 1841.

(4) Teatr ten był urządzony przy ulicy Kró­
lewskiej, przy Saskim ogrodzie, gdzie dziś 
ujeżdżalnia Rządowa.

:;o£ //c-̂ so si-T<Nąmt>u;T "gio<j v 
#ADAŃ i * '  KICH PAN 

B  I R  !•■ 1 0  T E K A  
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